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Na zakręcie dziejowym
Ż y je m y  w  c z a sa c h , w  k tó r y c h  w a żą  

s ię  lo s y  p o k o ju  i w o jn y . N a il E u r o p ą  
z g r o m a d z iły  s ię  c za rn e  ch m u r y . Z tr w o ­
g ą  p a tr z y m y , c z y  z ch m u r  ty c h  n ie  p a d ­
n ie  g ro m , k tó ry  z a p a li ś w ia t . P a m ię ta ­
m y  W ie lk ą  W o jn ę . Ż y je  p o k o le n ie ,  
k tó r e  b ra ło  w  n ie j  u d z ia ł. N ie  d a j B o ­
że  n o w e j  w o jn y . E u r o p a  z n a la z ła  s ię  
n a  z a k r ę c ie  d z ie jo w y m .

G w a ra n c ja  fr a n c u s k a , d a n a  C zech o ­
s ło w a c j i ,  ja k o  o śr o d k o w i sy s te m u  p o li­
ty c z n e g o  fr a n c u s k ie g o  w  ś r o d k o w e j  
E u r o p ie , n ie  p r z e w id y w a ła  m o ż liw y c h  
tr u d n o ś c i, ja k ie  m o g ą  s ię  w y ło n ić  w  
p r z y sz ło śc i, d la  is tu ic n ia  s tw o r z o n e j  
p rzez  T r a k ta t  W e r s a ls k i fo r m y  p a ń stw a  
c z e c h o s ło w a c k ie g o . I  g d y  w  p ie r w sz e j  
fa z ie  z a ia r g u  c z e s k o -n ie m ie c k ie g o  w  
m a ju  b ie ż ą c e g o  ro k u  A n g lia  i F r a n c ja  
s ta n ę ły  z d e c y d o w a n ie  p o  s tr o n ie  c z e ­
c h o s ło w a c k ie j , to  ju ż  w  n a s tę p n y c h  
m ie s ią c a c h  p r z y sz ła  r e f le k s ja  c z y  o ta ­
k i u k ła d  s i ł  n a r o d o w y c h  w  p a ń s tw ie  
c z e c h o s ło w a c k im  m a  s ię  r o z p ę ta ć  z n o ­
w u  n o w a  s tr a sz n a  w o jn a ? . I p o ja w iły  
s ię  sk u tk ie m  te g o  n ie  ty lk o  -w ahania, 
m im o  ś w ię to ś c i  tr a k ta tó w , a n a s tę p n ie  
in te r w e n c ja  a n g ie lsk o -fr a n c u u k a  w  
sp r a w ie  p o k o jo w e g o  r o z w ią z a n ia  z a g a d ­
n ie n ia  c z e sk o -n ie m ie c k ie g o , z p o p o z y -  
c ją  o d d a n ia  c z ę śc i obszarów - o z d e c y d o ­
w a n e j  w ię k s z o ś c i n ie m ie c k ie j , R zeszy  
N ie m ie c k ie j .  I p r o p o z y c ję  tę  rząd  H o d ży  
p r z y ją ł. W y w o ła ło  to  o lb r z y m ie  w z b u ­
r z e n ie  w  C zeen osłow -acji i  z m ia n ę  r z ą ­
d u , a  te n  n o w y  rzą d  ze  s ta n o w is k a  za -

Sad Okręgowy w Krakowie 
Wydział V. — karny 

Dnia 17 września 1938 
Sygn. V. Pr. 108-38
Sąd Okręgowy, Wydział V. w Krakowie na 

posiedzeniu niejawnym w- dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okrę­
gowego w Krakowie wyda* następujące

POSTANOWIENIE:
I. Zatwierdza się po myśli 1-99 aistr. 

Piyrc. Kam. zarząd/.oną i wykonmi’ przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 14, 9. 1938, 
L. B. 11. 2-B.2S8-38 konfiskatę czasopisma 
„Piast" Nr. 38 z 18. 9. 193S z powodu treści:

-) artykułu zamieszczonego na stronie dru­
giej p. t. „Sprawa Witosa” w ustępie od siów 
„1 -lic w tym” do slow „funkcyj Państwowych" 
albowiem Teść tych ustępów zawiera znamiona 
występków' z art. 154 K. K. i z § 24 ust. z 
dnia 17. 12. 1802 Nr. 6. D. z p. p. ż r. 1863,

2) artykułu zamieszczonego na str. 8-imej 
p. t. „Odnowiciele przy pracy” w ustępie od 
słów „To wszystko” do słów „szkół i szpitali” , 
albowiem treść tych ustępów zau iera znamio­
na występku z art. 170, 127 K. K.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzenia skon­
fiskowanej treści powyższych artykułów, a za­
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for­
mie w najbliższym numerze czasopisma „Piast" 
i w Dzienniku urzędowym, —

III. Cały nakład' skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony. —

VI. Natomiast uchyla się zarządzoną i wy­
konaną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 14. 9. 1938 L. B. II 2-b-2H8-38 konfiska­
tę czasopisma „Piast” Nr. 38 z daty 18. 9. 193$ 
z powodu treści artykułu zamieszczonego na 
str. 1 p. t. „Wvbory Samorządowe" w ustęp-e 
od słów „bezkarność" do słów „w tym czasie" 
albowiem treść tych ustępów powyższego ar­
tykułu nie zawiera znamion żadnego przestęp­

s t w a .  —
Na oryginale właściwe podpisy 

Za zgodność 
sekretarz

ję te g o  p rzez  p o p rzed n i na  ra z ie  c o fn ą ł  
się .

W  cza s ie  p ie r w sz e g o  a ta k u  N ie m ie c  
na E z e e liu s ło w a e  je p o ja w iły  s ię  g ło sy  
w p ra sie  Z a c h o d n ie j E u r o p y , żc  je ś li  
o d m ó w i s ię  p o m o c y  C z e c h o s ło w a c ji, to  
z ro zp a czy  g o to w a  o n a  w ejść  d o b r o w o l­
n ie  w o rb itę  w p ływ ów - n ie m ie c k ic h , w  
ja k iś  u k ła d  p o lity c z n o -g o sp o d a r c z y . 
k łó r v  u c z y n i z n ie j  c z ę ść  R zeszy  n ie ­
m a  (k ie j ,  ja k  to  m ia ło  m ie jsce  ca ty  p ra ­
w ie  o k res  is tn ie n ia  k r ó le s tw a  c z e sk ie g o ,  
k tó ry  zro b i z  n ie j po  p ro stu  w a sa la  N ie  
m ic e . I lo  co  p r z e w id y w a n o , s ła ć  s ię  
m o ż e , a le  w  in n e j  fo r m ie , n ie  d o b r o ­
w o ln e  j w p ra w d z ie . ah p od  n a p o rem  p o ­
tęg i N ie m ie c . C zech y  m o g ą  s ię  s ta ć  z n o ­
w u  p o d a n y m i N ie m ie c . J a k ie  lo  m o g ło ­
by  m ieć  k o n se k w e n c je  d la  P o ls k i , n ie  
trzeb a  d o ż o  n ad  tym  s ię  z a s ta n a w ia ć .  
Ż ą d a n ia  N ie m ie c  o d n o śn ie  d o  C zććh  sff 
ta k ie , ż e  r z e c z y w iśc ie  N ie m c y  pragnt* 
p o d d a ć  sw y m  w p ły w o m  c a łą  C z e th o s lu -

W e  w sz y s tk ic h  W ojew  ó d /lw a c h  od - 
o d b y w a ją  s ię  z g r o m a d z e n ia  O k ręgo-

T adicriny „tydzie ń  W arszaw/ 1
odbędz ie  się 2— 9 paźdz ie rn ika

W  p i e rwszych  dniach paździ ernika  łj. 
od 2 do 9 paździ ern ika  u r ządzony  bę D ic 
w stolicy t radycyjny  tydzień Wa r s z aw y .  
Będzie on ogólnie  dos t ępny  dla t urys tów z 
całego kraju,  którzy o t r zyma ją  75 proc. 
zniżkę kolPjową w drodze  powrotnej .

Turyśc i  korzys tać  będą  mogli  z w y d a t ­
nych zniżek w okres ie t rwani a  samej m- 
prezy przy zwiedzaniu  w ys t aw  i muzeów,  
ponad to  w tea t rach,  kinach,  t r amwa jach  
i au tobu sa ch  miejskich.

w a c ję . G d yb y  to  s ię  N ie m c o m  u d a ło  zro  J 
b ić , c z y  to  d ro g ą  p o k o jo w ą , czy d ro g ą  I 
w o jn y , fa k ty c z n a  g ra n ica  N ie m ie c  o g a r-1  
n ę ła h y  ca łą  p o łu d n io w ą  g r a n ic ę  P o lsk i I 
aż d o  H u m iin ii w łą c z n ie . I n ie  u le g a  [ 
n a jm n ie jsz e j  k w e s t i i ,  że  p o d  n a p o rem  
N ie m ie c  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  n ie  
o s ta ły b y  s ię  a n i W ęgry- a n i R u m u n ia . 
P r z y k ła d  C z e c h o s ło w a c ji n ie  je s t  z a c h ę ­
ca ją cy . W pły w y  n ie m ie c k ie  s ięg n ę ły  by  
n a  B a łk a n  w zg o d z ie , c z y  b ez  zg o d y  
W ło c h .

r

w y e li T ow arzystw - R o ln ic z y c h , p o l i c z o ­
n e  z w y b o ra m i zarządów - i d e le g a tó w .

P r z y p o m in a  s ię  p o w ia to w y m  i 
g m in n y m  p r e z e so m  k ó ł S. L ., b y  d o p il­
n o w a li, a b y  z g r o m a d z e n ia  te  o b e s ła ły  
w sz y s tk ie  k ó łk a  r o ln ic z e  o ra z , b y  n a  
z g r o m a d z e n ia c h  w y b r a n i z o s ta li d o  z a ­
rzą d ó w  O. T . It. i na d e le g a tó w  o d p o ­
w ie d n i lu d z ie .

Prze czy  l a ć  ^ w y d a n e  w- t e  j spraw-i e 
p o u c z e n i e .  P r z e c i w  w y b o r o m  p r z e p r o ­
w a d z o n y m  n i e p r aw id ło w -o  w n u s i e  p r o ­
t es t y  M. T.  R. ,  p o n a d t o  n a d s y l f c  d o  r e ­
d a k c j i  „ P i a s t a "  k o r e sp o n d e n c ję  z  p r z e ­
b ieg u  zg ro m a d zeń .

K ó łk o w ie f

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadm iar kwasu żo łądkow ego

i
i
l

V  ta k ic h  w a r u n k a c h  n ie  p o z o s ta je  
n a m  n ic  in n e g o  ja k  b u d o w a n ie  w ła sn e j  
s i ły . N a jw y ż s z y  cza s  p o r z u c ić  w s z y ­
s tk o  to  co  n a s  o s ła b ia  w e w n ę tr z n ie ,  
a  w e jść  n a  dro{*ę, k tó ra  w ie d z ie  d o  m o ­
cy , d o  s i ln e g o  z w ią z a n ia  p o d s ta w y  n a ­
ro d u , m a s  c h ło p s k ic h  z p a ń stw e m .

Z n a jd z iem y  tę s i łę  w  sa m y c h  so b ie , 
je ś li  p o tr a f im y  z je d n o c z y ć  i se e m e n to -  
w a ć n aród  p o ls k i o k o ło  o b r o n y  n ie  t y l ­
k o  p a ń stw a  ja k o  e a ło ś e i n a  z e w n ą tr z ,  
a le  za ra zem  se g m e n to w a ć  g o  w e w n ą tr z  
p a ń stw a  v: o b r o n ie  n a jw y ż sz y c h  n a ­
sz y c h  id e a łó w  to  je s t  w o ln o śc i , r ó w n o ­
śc i i  s p r a w ie d liw o ś c i spoi*, rzut j .

Na iilioiicli Pragi ludność gromadzi sit; przed redakcjami pism i gorączkowo śledzi przebieg 
ostatnich wydarzeń. Zdjęcie zostało dokonane jeszcze przed ogłoszeniem mobilizacji.

B a c z n o ś ć  ?

t
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Hitler a  Czechosłowacja
„D zien n ik  B y d g o sk i” ze s ta w ił o- 

św i a d c z e n i a  H i t l e r a ,  do tyc zą ce  A ustrii i 
C zec hos łowac j i .

1 t ak  1 lu tego  1934 r. H itler  p o w ie ­
dz i a ł  w R e i c hs t agu :

„ In sy n u a c ja , w edług  k tó re j  N iem cy nfl 
sllyliy  się  z zam iarem  p ogw ałcen ia  g ran ic  
p a ń s tw a  a u s tria c k ie g o  — je s t a b su rd a ln a  1 
ca łk o w ic ie  pozbaw io n a  ja k im k o lw ie k  pod- 
s ta w “.

21 m aja 1935 r. H itler  o św ia d czy ł:  
„N iem cy n ie  m a ją  an i sm ia ru  a u t n a j ­

m n ie jsze j o ch o ty  czy to m ieszać się  du w e­
w n ę trz n e j po lity k i a u s tr ia c k ie j czy to  dążyć  
d o  an ek s ji Austrii**,
,W chwi l i ,  k i e d y  7 m arca 1936 r.

3vojska  n i e m ie ck i e  z a j m o w a ł y  N a d r e ­
nię ,  Rzesza  o ś w iad czy ł a ,  że  n ie  żyw i 
żad n ych  a g resy w n y ch  zam iarów  w zg lę ­
d e m  sw o ic h  s ą s i adów.

D n ia  8 n t a r c a  1936 r .  w  w y w i a d z i e  
„ D a i l y  Ma i l “ H i t l e r  o św iad czy ł :

„Moja propozycja zawarcia paktu o n ie ­
agresji posiada charakter uniwersalny. Nie 
zawiera żadnych wyjątków. Stosuje się tak 
samo do Austrii, jak i do Czechosłowacji". 
D n i a  1 m a j a  1936 r. p a d ł y  w  Reichs-  

ł a g u  n a s t ę p u j ą c e  s ł owa  k a n c l e r z a .
„Szerzy się wieści, ja k o b y  N iem cy m ia ­

ły  zamiar napaść na Austrię lu b  Czechosło­
wację. Wszystko to są kłamstwa. K io  je 
rozszerza? Mała klika osób, które nie cl.cą 
pokoju!"
i\\ r es zc ie  12 m arca 1938 r„ k ied y

W o js k a  n i e m ie ck i e  zb l i ż a ły  się do  W i e d ­
n i a ,  H i t l e r  o ś w ia d c z y ł  po s ł ow i  c ze sk i e ­
m u  w  Ber l i n i e ,  że N ie m c y  n i e  ż yw ią  
ż a d n y c h  z a m i a r ó w  a g r e s y w n y c h  w  s t o ­
s u n k u  do  Cze ch os ł ow ac j i .

W  p ó ł roku  p ó źn ie j H i t l e r  i j ego  p ra ­
sa,  a w s zczególnośc i  „ B o e r s e n z e i t u n g ” , 
o r g a n  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n ych  s t a w i a  C zec hos łow ac j i  n a s t ę p u j ą ­
ce ż ą d a n i a :

1) O ddać S u d ety ,
2) w y m ó w ić  so ju sz  ze S ow ietam i,

d o p ó k i  b o w i e m  C ze c h o s ł o w ac j a  ten so ­
j u s z  u t r z y m u j e ,  P r a g a  m oż e  się s t ać  
c e n t r u m  a n t y n i e m i c c k i e g o  sp rzys ięże -  
n i a ,  a w t e d y  w k r ó t c e  p r o b l e m  C ze c ho ­
s ł owac j i  s t a ł by  się n a  n o w o  a k t u a l n y  i 
w s z y s t k i e  ob ec n e  wys i ł k i  b y ły b y  d a r e m ­
ne,

3) ok ro jon a  C zech osłow acja  n ie  m o ­
że być d z is ia j an i „ tw ierd zą  d em o k ra ­
ty zm u w E u rop ie  p rzec iw k o  fa szy zm o ­
w i” , ani „ w su n ię tą  pozycją  św ia ta  s ło ­
w ia ń sk ie g o  p rzec iw k o  g erm a ń sk iem u ”, 
a n i „ k lu czem  eu ro p ejsk ie j ró w n o w a g i”, 
le c z  p ań stw em  ży ją cy m  w p rzyjaźn i z 
R zeszą .

4) Z lik w id ow ać o b ecn y  rząd i w y ­
brać rząd p ro n iem ieck i! T y l k o  w  t y m  
w y p a d k u  p a ń s t w a  s ą s i a d u j ą c e  z Cze cho ­
s ł o w ac j ą  i yviclkie moca rs fyya  będą m o ­
g ły  zagw aran tow ać  n ow e gran ice C ze­
c h o sło w a c ji.

5) S t o s u n e k  n o w e j  Czech os ło wa c j i  
do  Rzeszy  poyvinien b yć  an a l o g i cz n y  do 
s t o s u n k u  I r l a n d i i  do  W ie l k i e j  B ry t an i i ,  
ponieyvaż g r a n i c a  p r z y j a z n a  be zp i e c z ­
n i e j s z a  j es t  o d  n i e p r zy j a zn e j .  - .

T e  p o s t u l a t y  o f i a c j a l n eg o  o r g a n u  m i ­
n i s t e r s t w a  s p r a w  zagr .  Rzeszy  m ó w i  
I .K.C. ,  o d s ł a n i a j ą  z j a k  najyy-iększą w y ­
r a z i s t o ś c i ą
to  o  co  N iem co m  w  sp ra w ie  C zech o sło ­

w acji id zie:
Nie  o 3 .5  m ilio n a  N iem có w  S u d ec­

k i c h ,  lecz o d e c y d u j ą c y  w p ł y w  po l i t y cz ­
n y  i g o s p o d a r c z y  n a  Czech os ł ow ac j ę ,  j a ­
k o  o ds k oc z n i ę  do  r o z b u d o w y  s u p r e m a ­
cji  Rzeszy,  p r z e d e  w s z y s t k i m  w  ś r o d k o ­
w e j  i p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j  E u ro p i e .

Gdyl jy  zaś  n ie  u d a ł o  się t y ch  ce lów 
z r e a l i z o w a ć  n a  d ro d z e  r o k o w a ń  w  Go- 
d e s be r gu ,  N iem cy  g o to w e o sią g n ą ć  je  
n a  drodze zb rojn ej.

D o 1 p a źd ziern ik a  br. m a ją Czesi  
sp e łn i ć  ż ą d a n i a  H i t l e r a ,  a w  s zc ze g ó l no ­
ści  o d d a ć  N i e m c o m  „ d o b r o w o l n i e 11 S u ­
de ty ,  w  p r z e c i w n y m  raz i e  w k r a c z a  ar­
m i a  n i e m i e c k a  w  g r a n i c e  C zech o sło w a ­
cji, żeb y  s i łą  w y m u s i ć  spe łn i en i e  żąd ań  
H itlera .

Czy z w i ą z a n a  s o j u s z em  z C zec ho s ło ­
w a c j ą  F r a n c j a  i R os j a  p o sp i e s zą  Cze­
c h o m  z p o m o c ą ,  na j b l i ż s z a  p r z ysz ło ść  
ok aż e .  Za l eży  to  w  o g r o m n e  m i e r z e  od 
r z ą d u  ang i e l sk i ego ,  p o d  k tó r e g o  a d r e ­
s e m  w y s t o s o w a ł  w  d z i e n n i k u  „D a i l y  
.Te l eg ra f11 s ęd z i wy  l o r d  R o b e r t  Ceci l  n a­
s t ę p u j ą c y  —  j a k ż e  p r a w d z i w y  list :

„1 rudn o p rzy p u szcza ć , że  p. H itler  
p rzek o n a ł rząd (a n g ie lsk i) o  s łu szn o śc i  
sw y ch  żądań . O św iad czy ł on  po p ro sili 
p. C h am b erla in ow i, t e  tak a  je s t  Je^o

w ola . I gab in et p o sta n o w ił s ię  tej w o ­
li p o d d a ć . . .

J ak o  rek om p en sa tę , ok rojon a  C ze­
ch o sło w a cja  m a otrzym ać gw aran cję  
p o zo sta łeg o  przy n iej tery toriu m . W  
tej ch w ili m a ona gw aran cję  A nglii i 
F ran cji, że będą one „p rzestrzega ły  i 
eh ro n iły  przed  zew n ętrzn ą  agresją  jej 
p o lity czn ą  n ieza w is ło ść  1 tery toria ln ą  
in teg ra ln o ść”. T ru dno jest s ię  d o m y ­
śleć , w  jak) sp osob  ja k iek o lw iek  n ow e  
g w aran cje  m ogłyb y  dod ać siły  d o ty ch ­
cza so w y m  gw aran cjom , k tóre zosta ły , 
jak  s ię  w yd aje , z ła m a n e”.

„N ie  p otrzrba osk arżać N iem iec  o 
p erlid ę  —  czy tam y  dalej. N ic ty lk o  rząd  
n n ro d o w o -so e ja lis ly czn y , ale w szystk ie  
p op rzed n ie  rządy n iem ieck ie , od czasów  
F ryd eryk a  W ir ik ieg o , za jm ow ały zu p e ł­
n ie  ja sn e  sta n o w isk o . Dla nieli m ięd zy ­
n arod ow e zo b o w ią za n ie  n ie  jest liiezym  
w ięcej, jak  w yrazem  zam ierzeń  w danej 
eh w ili. N ie m a on o  ab so lu tn ej w arto ­
ści na p rzy sz ło ść”.

,W z a k o ń c z e n i u  l i s tu  p i s ze  l o r d  Ce­
cil;

„P od p orząd k ow an ie  się  p. H itlerow i 
ozn acza  w y g a śn ięc ie  ni( p od leg ło śc i C ze­
ch o sło w a cji. O znacza on o  z łam an ie  
n aszych  zob ow iązań  trak ta tow ych  
O znacza on o  wdeiki w zrost prestiżu  rzą 
du h it lero w sk ieg o  i o d p ow ied n i upadek  
prestiżu  naszego  kraju . Zaś ponad w sz y ­
stko  ozn acza  on o  przyjęcie  p og ląd u , Iż 
jed yn ym  czy n n ik iem , k tóry  się  liczy  
w sp raw ach  m ięd zy n a ro d o w y ch , jest 
brutalna siła  i że m u sim y o sta teczn ie  
p orzu cić  n ad zieję  za stąp ien ia  jej ro z ­
sąd k iem  i sp ra w ied liw o śc ią ”.

Cała  P o l s k a  ś ledzi  z z a p a r t y m  o d d e ­
c h e m  p r ze b i eg  k o n f l i k t u  n i emiecko-cze -  
ski ego  —  w y w o ł a n e g o  p r z ez  H i t l e r a  —  
ile —  że w p r a w d z i e  l enże  na  r az i e  zo ­
s t a w i a  Po l s kę  w  sp ok o j u ,  a le  w iemy ,  co 
pisze o Po ls ce  w  swe i k s i ążce  „Aiein 
K a n i p f 11, j ak i  jes t  los p ó ł t o r a  m i l i ona  
P o l a k ó w  w  N iemczech ,  j ak  się p an o sz ą  
Niemcy w  G d a ńs k u ,  s k ą d  don os i  „ N o w y  
K u r i e r 11, że w  ub i eg ł ą  n iedzi e lę  n a  fali  
29.8 tajna rad iostacja  n iem ieck a  p od a­
w ała  w y n ik i k o n feren cji p. F orstera  z 
czy n n ik a m i d ecy d u ją cy m i p artii naro-

d o w o -so c ja lis ty czn cj w N orym b erd ze .
W e d ł u g  tej  r e l ac j i  ,,p. F o r s t e r  na  ostat-* 
n i e j  o d p r a w i e  za p e w n ia !  w sz y s t k i c h  ze* 
b r a n y c h ,  iż b l i sk i  już  jes t  dz i eń  wolno* 
ści, k i ed y  b ę d z i e m y  z Rzeszą  s t a n o w i l i  
j e d n ą  ca ło ść 11.

„N a  tej  s am e j  o d p r a w i e  F o r s t e r  m i a ł  
p o d a ć  sw o im  n a jb l i ż s z ym  w sp ó łp r ae o w *  
n i k o m  do w ia d o m o ś c i ,  że s p r a w a  G d a ń -  
sk a  i K ła jp e d y  w  p l a n a c h  H i t l e r a  i dz ie  
tuż po  z a g a d n i e n iu  N iemców s u d e c k i c h ,  
a  p r z e d  s p r a w ą  i k o l o n i j  i z w r o tu  i n ­
ny ch  z i em (?). F o r s t e r  r a d z i ć  m i a ł  
w sz y s t k im ,  by  do  te j  chwi l i  byl i  p r z y ­
go tow an i .

N a d zień  —  1 lu teg o  1939 G dańsk  
m a być go to w y  na w szy stk o  —  m ó w ił 
F orstrr.

S. I n q u a r d t  w  Aus t r i i ,  H e n l c in  w Su­
de t ac h ,  F o r s t e r  w  G d a ń s k u ,  to  ś lepi  w y ­
k o n a w c y  p l a n ó w  Hi t l er a .

P l a n  co do Aus t r i i  z r e a l i z o w a n y  b eż  
w y s t r za łu ;  w  od p o w ie d z i  n a  żą d a n i a  co  
do C / i - cboslowacj i  z a r ządz i !  r z ąd  p o­
w s z e c h n ą  mob i l i z ac j ę ,  ile —  że ż a d e n  
s z a n u j ą c y  się n a r ó d  nic  p o z b y w a  się 
wo lnośc i  i n iepod l eg ło śc i  bez  w a lk i  d o  
o s t a tn i e j  k ro p l i  k r w i  z żył  i serca . . ,  
wsze lk i e  z a k u s y  n i e m ie c k i e  n a  ca ło ść  
Po l sk i  s p o t k a j ą  się z aw sze  z be z w z g lę d ­
n y m  o p o r e m  cał ego n a r o d u  po l sk i ego .

P a w e ł U brzcż.

Depesza do Hitlera, Benesza Francji i Angl i

A P E L  R O O S E V E L T A
o  u i r z y m o n i e  p o k o t u

W aszyngton, 26. 9. P A T . I sevelt w ezw a ł na konferencje do B iałego'
W krótce po północy prezydent R oo- Domu sekretarza stanu Hulla 1 jego za-

Doboszyński skazany na 4 lała
Dnia 19 bm. odbyła s i ę  w  lwowskim Są­

dzie Okręgowym rozprawa przeciwko inż. 
Adamowi Dohoszyńskienw,  przywódcy głoś­
nej przed dwoma laty wyprawy na Myśle­
nice Sprawa ta byta sądzona naprzód pne&  
sąd przysięgłych w Krakowie, który Dobo- 
szyńskiego uniewinnił, następnie przez sąd 
przysięgłych u>e Lwowie , który uznał czę- 
ieiowo winę Dohoszyńskiego,  a wreszcip 
przez Sąd Najwyższy, który polecił sprawę 
ponowni* rozpatrzyć Sądowi Okręgowemu  
ui* Lwowie ju i  bez udziału sędziów przysię­
głych, bo sądy te zostały w Małnpolsce znie­
sione. ■ -

Rozprawa poniedziałkowa zaczęła się od 
wniosku obrońców, ażeby na rozprawę po- 
wolai wszystkich przysięgłych, którzy za­
siadali w  czasie poprzedniej rozprawy. — 
Wniosek mot)*wowata obrona tym, ie  prze­
wodniczący ówczesnego trybunału,  sędzia 
Dysiewicz, gdy przysięgli obradowali nad 
werdyktem, objaśnił icli, iż jeśli zatwierdzą 
czwarte pytanie, a skreślą w nim słowa „ce­
lem przywłaszczenia",  lo Doboszynski ska­
lany zostanie tylko na grzywnę. Obrona

twierdziła, śe przysięgli tylko dlalego, ii; 
otrzymali takie pouczenie, zntw ierdzili owo 
pytanie. Przeciwko temu wnioskowi wystą-i 
pił prokurator .  Inż. Doboszyński oświadczył,1 
że nie będzie w ogóle zeznawał przed sądem 
lwowskim, dopóki sędzia Dysiewicz nie za­
siądzie na łcrwte oskarionych.  Wobec tegcż 
odczytano jego zeznania z poprzednie,  roz­
prawy. Gdy sąd ogłosił, iż odrzucił wnio­
sek obrony .wszyscy obrońcy oświadczyli, ii, 
składają opronę i opuścili salę. Sąd uznał 
to za demonstrację i wymierzył im wszyst­
kim grzywnę po 100 zł Następnie sąd prze­
słuchał kilku świadków co do przebiegu 
Zajść w M} ślenicach i po przemówieniach 
2 prokuratorów wydał wyrok, skazujący Do-\ 
boszyńskiego na 4 lata więzienia z zalicze­
niem aresztu śledczego, w którym Do!,os:yń-\ 
ski przebywa od lipca 19X0. Obrońcy wy-' 
stosowali do min. sprawiedliwości telegram^ 
i  prośbą „o zarządzenie zbadania zarzutów, 
postawianych sędziemu Dysiewiczowi,  albo* 
wiem w} jaśnienie tej sprawy leży w istot-' 
nym interesie wymiaru sprawiedliwości11. ■

I stępcę W ellesa . D epartam ent słana *«• 
| pow iada og łoszen ie  w najkrótszym  cza* 
sie  n iezw yk le doniosłego ośw iadczenia, 
odm aw ia jednak podania szczeg ó łó w  tego  
ośw iadczenia .

W aszyngton , 26. 9. PA T .
P  P rezydent R ooserelt zw rócił się dziś 

rano telegraficznie do kanclerza Hitlera, 
prezydenta B enesza oraz do Anglii i 
Francji z apelem  na rzecz pokoju.

W m m . M Z . m m e  i  
utubu. u H f a m n s z i f i t o a t i z k o w y ^

> m R s z v N O D o m <
Kraków. ZtwerzynUcKa. 4. UL 162-50

Odroczenie Kongresu
Stronnictwa Ludowego

Ze  względu na sytuację m iędzyna­
rodową odraczam y n a d zw ycza jn y 
Kongres Stronnictw a Ludowego na 
dzień 9 paźd ziern ika.

Miejsce Kongresu (W arszaw a I 
w z .  rozpoczęcia zostają nie zm ie­
nione).

Dia uniknięcia dyw ersyjnych plo­
tek stw ierd zam y, iż  w szystkich 
członków  Stronnictw a Ludowego o- 
bow iązuje uchwala naczelnego ko­

mitetu w ykonaw czego z  dnia 16-go 
w rześnia, któ ra postanowiła, iż 
Stronnictw o Ludowe nie bierze u- 
dzlału w  wyborach do Sejmu i Se­
natu.

Prze w o dniczący Rady Naczelnej 
Brunon G ru szk a . & J 3 1

Za Prezydium  S tro n . Ludowego 
Maciej R a ta j, prezes.

J .  G rudziński, se k re ta rz.

Z a r z ą d z e n ie  obronne
w Holandii

Ze względu na naprężoną sytuację eu­
ropejską,  rząd holenderski w ydal szereg  
ualszych zarządzeń zapobiegaw czych na­
tury obronnej, oraz wst rzymał  w wo jsku 
wszystkie urlopy.

Przedłużenie służby wojskowel 
w Norwegii

Sytuacja  europejska skłoniła r^rweskie- 
go ministra obrony narodowej  do wydan ia  
rozporządzenia,  na mocy którego ma ry na ­
rze, którzy w tym roku kończą siużbę w oj­
skow ą i w przyszłym tygodniu mieli być 
zwolnieni, zostają zatrzymani w  służbie 
czynnej aż do odwołania. Przedłużenia 
służby czynnej dotyczy także żołnierzy,  
którzy pełnią służbę w arrylerii fortccznej .

Do P .  T. C zy te ln ik ó w !
Z n u m erem  39 k ońe/.y  s ię  III k w a r­

tał, d la tego  W y d u w n ic lw o  ap elu je  ilo 
w szystk ich  p ren u m eratorów , k tórym  z 
tym  n u m erem  k o ń czy  s ię  za p ła co n a  
pren u m erata , by n iezw ło cz n ie  jcszczi 
w ciągu  m iesiącu  w rześn ia  o d n o w fll 
p rzed p ła tę  na IV kw nrtnł. W  ly m  ce* 
lu  d o łą cza m y  d z is ia j d la  w szy stk ich  n a ­
szy ch  C zy te ln ik ów  czek i P .K .O ., k tó r y ­
m i p rosim y  w p ła c ić  p rzed p ła tę  na d a l­
szy  ok res. K io z P . T . C zy le in ik ó w  m a  
już zn p łaeon ą  p ren u m eratę , p ro szo n y  
jest o  w ręczen ie  czek u  są s ia d o w i z a p e ­
lem  do za p ren u m ero w a n ia  n a szeg o  
p ism a.

R ów n ocześn ie  w y d a w n ic tw o  zw ra ­
ca s ię  z gorącym  ap elem  do P . T . C zy­
te ln ik ó w  o sk ład an ie  d a tk ów  na „ F u n ­
du sz  P ra so w y ”.

A . Y D A W N T C m O ,
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Czy świat uniknie pożogi wojennej ?
Naiwałrtieisze wydarzenia ostatnich dni

Praga w gorączce
P. Ksawery Pruszyński,  przebywający 

obecnie w Czechosłowacji, nadsyła do „Ilu­
strowanego Kuriera Codziennego" swoje 
wrażenia z Pragi. W Nr. sobotnim zamie­
ścił swoją korespondencję pod powyższym 
tytułem. Te wrażenia z dramatycznych 
przeżyć w dniu 22 września, pozwalamy so­
bie przedrukować w całości. (Przyp. red.)

P r a g a , 22 w rześn ia . 
J est g o d z . 11-ta  p rzed  p o łu d n ie m .  

J e s ie n i w  je d n y m  z ty c h  ta n ic h  b a ró w , 
ja k ic h  p e łn o  n a  V a c la v sk ie  N a n ie ś li.  
S to ję  o b o k  in n y c h , o p a r ty  o la d ę  w  m il­
c z e n iu  i z a s łu c h a n iu . K oło  m n ie  sto i 
g ru b y , s ta r sz y  C zech , n ie g o lo n y  i zczer- 
n ia ły  n a  tw a rzy . M u sia ł sp ę d z ie  ca łą  
n o c  na u licy . S to ją c  p ije  k a w ę  i p ła c z e .  
Ł zy , k tó re  s p ły w a ją  p o w o li, p la m ią  je ­
go  c z a r n e  u b r a n ie  i z ie lo n ą  la d ę , sp a d a ­
ją c  na  sp o d e k  f i l iż a n k i.  N ik t teg o  n ie  
w id z i, a n i o n  sa m . N a ra z  z w a la  g ło w ę  
ł  ręce  na p ły tę  la d y  i k r y je  tw a r z  w  r a ­
m io n a c h . S iw a , ły s ie ją c a  g ło w a  z a c z y ­
n a  w str z ą sa ć  s ię  w  n ie p r z y je m n y m , b e z ­
r a d n y m  sz lo c h u . T eg o  też n ik t  n ie  w i­
dzi. I lu ż  d z iś  ta k  p lą c z e !

P ła c z u  teg o  n ie  b ęd z ie  s ły c h a ć  od  
u lic y  p rzez  o tw a r te  sz k la n n e  d rzw i b a ­
ru ,

,W P O B L IŻ U  S Z A L E JĄ C E J L U D Z K IE J  
B U R Z Y

ja k a  p r z e c h o d z i d z iś  z n o w u  w s z y s tk im i  
u lic a m i P ra g i. D a r e m n ie  p o lic ja n c i  
g r o ź n ie  n a w a łu ją  d o  sp o k o ju . K ażd e  
n a w o ły w a n ie  b u rm istrza  P ra g i p rzez  
r a d io  w  ty m  sa m y m  se n s ie  p r z y jm o w a ­
n e  je s t  g w iz d a m i i  w y c ie m , k tó r e  w y r y ­
w a  się  n a  je d n y m  k o ń c u  u lic y  i p r z e ­
p ły w a  n a  d ru g ą . K a żd e  je g o  s tw ie r d z e ­
n ie  h o n o r u  i n ie ś m ie r te ln o ś c i n a ro d u , 
k tó r y  p r z e tr w a ł p r z e c ie  B ia łą  G órę, w y ­
w o łu je  o k la s k i. I tak  g w iz d y  i o k la s k i  
n a stę p u ją  je d n e  p o  d ru g ic h . C i sa m i  
lu d z ie  k la s z c z ą , c i  sa m i lu d z ie  g w iż d ż ą .

O k r z y k i są  te  sa m e  co  w c z o r a j, lu d  
w o la  o w o jn ę ,

.W Z Y W A  G E N E R A Ł A  SY R O Y E G O . 
D o  c h w ili  o b e c n e j n ie  m a  in n y c h  sz ta n ­
d a r ó w , p r ó c z  n a r o d o w y c h . Są  to  s z ta n ­
d a ry  im p r o w iz o w a n e , c z ę s to  p ła c h ty  na  
la s k a c h  i k ija c h . A le je ż e l i n ie  m a  je s z ­
c ze  c z e r w o n y c h  sz ta n d a r ó w , to  ju ż  są

C Z E R W O N E  T R A N S P A R E N T Y .
P ie r w sz e  w p ły n ę ły  d z iś  o  ś w ic ie ;  h a ­

sła , ja k ie  na n ic h  w id n ia ły , b y ły  jesz -  
sz e  h a s ła m i p a tr io ty c z n y m i.

T e r a z , o k o ło  p o łu d n ia , r o b o tn ic y  
p r z e d m ie ść  P ra g i —  o b o k  R usi Przj'- 
k a r p a c k ie j  d ru g ie j o s to i k o m u n is tó w  —  
n io są  d o  śr o d k a  m ia s ta  tr a n sp a r e n ty  
c z e r w o n e , p ie r w sz e , k tó re  m a ją  w y p is a ­
n e  ju ż  h a s ła  so c ja ln e j  r e w o lu c j i .

O to  k r o c z y  p rz e d e  m n ą  sz e r o k i na  
ca łą  u lic ę  tra n sp a ren t, g ło s z ą c y  h a sła  
n a  c z e ść  a rm ii c z e r w o n e j. J e st to  j e s z ­
c ze  je d y n e  z łu d z e n ie , ja k ie  s ię  n ie  p r z e ­
ta r ło  d o  re sz ty , ja k ie  je sz c z e  z a c h o w a ł  
ten  n a ró d .

O d w c z o r a j p o p o łu d n ia  lu d  ju ż  w ie , 
t e  z a w io d ła  F ra n c ja .

M ój B o że , ja k ie  m o rze  g o r y c z y , z a ­
w o d u  i b ó lu  w y w o ła ła  w c z o r a j ta w ia  
d o m o ść ! J a k ż e  o p u sz c z o n y  p rzez  so ­
ju s z n ik ó w  n a ró d  g a rd z i d z iś  tern, co  tak  
c z c ił p rzez  la t  30, jak  w  c ią g u  k ilk u  g o ­
d z in  te  s ła w io n e  „ w ie lk ie  d em o k ra c je  
Z a ch o d u "  s ta ły  się  sy n o n im e m  k ła m ­
stw a , zd ra d y  i tc h ó rzo s tw a . A le R osja  
s o w ie c k a  zd r a d z iła  też , d w u k r o tn ie  o d ­
m ó w iła  p o m o c y , o p a r ła  s ię  na  literze  u- 
m ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  i o d m ó w iła  p o ­
m o c y , g d y ż  z o b o w ią z a n a  jes t do  n iej, 
g d y  p o m o ż e  i F ra n c ja . N ie s te ty  
te j  o s ta tn ie j  n a jb o le śn ie js z e j  p ra w d y  n ie  

p o w ie d z ia n o  n a r o d o w i.
D o p ie r o  trzy  d z ie n n ik i p o r a n n e  —  lu ­
d o w c ó w , u m ia r k o w a n y c h  d em o k ra tó w  
i n a r o d o w c ó w  K ram arza  —  o b n a ż y ły  i 
tę p ra w d ę . R eszta  p ra sy  p o m in ę ła  ten  
fa k t m ilc z e n ie m .

P ra sa  k o m u n is ty c z n a  d a le j prze do  
w o jn y  u d a ją c , że  n ie  w ie , co  r o b :ą S o ­
w ie ty . T o  o s ta tn ie  je s t  z re sz tą  lo g ic z ­

ne. T y m  n ie  z a le ż y  na  tern, co  się  s ta ­
n ie  z C zec h o s ło w a c ją . T y m  id z ie  o to, 
ab y  n ie  s tr a c ić  o k a z ji —  w ą tp liw e j  —  
a le  z a w sz e  o k a z ji w y w o ła n ia  rew o lu c ji 
św ia to w e j . P a ń stw o  c z e c h o s ło w a c k ie ,  
n a ró d  c z e sk i są  d la  n ich  ty lk o  d o g o d ­
n e m  do  teg o  n a rz ę d z ie m . A le b y ło  w ie l­
k im  b łęd em  rząd u  c z e sk ie g o , p ra sy  cz e ­
sk ie j, że  zd ra d a  S o w ie tó w , k tó re  od  
d w ó ch  la t n a jb a rd z ie j z a c h ę c a ły  P ragę  
do w o jn y , n ie  z o s ia ła  ju ż  w e  śro d ę  w ie ­
czo rem  p r z e d s ta w io n a  w o b e c  narod u  
la k  sa m o  w y r a ź n ie , jak  o d s tę p s tw o  
F r a n c ji. Co d o  ta m ty c h  n a ro d ó w  C ze­
si n ie  m ają  ju ż  ża d n y c h  z łu d zeń , co  <lo 
S o w ie tó w  je s z c z e  je  m ają . J e sz c z e  sin 
bo co  p r a w d a , a le  p rzec ie  w ie r z y  się  w 
p o m o c  S ow ietów ’. T o  m o że  z a c h ę c ić  na  
ród  do w a lk i n ie r ó w n e j, a le  g ro żą ce j  
n a jg o r sz y m i k o n se k w e n c ja m i.

T o  n ie u ś w ia d o m ie n ie  szero k ich  m as  
o zd ra d z ie  M o sk w y  stw a rza

P E W N E  „N A D Z IE J E "  N A  W O J N Ę .
P o z o s ta ła  ty lk o  o lw a r la  fu rtk a  ry zy k a . 
T rzeb a  b y ło  p o w ie d z ie ć  ca łą  p raw d ę, 
T rzeb a  b y ło  n ie  o sz c z ę d z a ć  n a ro d o w i  
tej w ia d o m o ś c i, że  w ie lk i n a ró d  s ło ­
w ia ń sk i, k ra j p r o le ta r ia c k i i „ a n ty fa sz y ­
sto w sk i" , k tó r y , n a jb a rd zie j p c h a ł P ra-

P at donosi z L ondynu, 25. 9.
Oficjalnie nic d o t ą d  nie w ia d o m o  o t r e ­

ści m e m o r i a ł u  n iemieck iego ,  z ł ożonego  
p r e m ie r o w i  C ha m b er l a in o w i .  Nieoficjal­
nie j ednak  tw ie rdz i  się, że zaw iera  on 
prop ozycje  s to p n io w eg o  odstąpienia te r y ­
torium su d eck iego  przez C zech ów , przy  
czy m  p ierw sza  Jaza m ia łaby  jakoby  
trw ać 6 dni 1 p rzew id y w a ć  15 kim. pas 
w zd łu ż gran ic. N iem cy za ję ły b y  ten pas 
ziem i po 6-ciu  dniach dla sym b o liczn ego  
u zew n ętrzn ien ia  dokonanego faktu, zaś  
zajęcie  ob szarów  d a lszych , w  głąb  kra­
ju, po w yk reślen iu  przez kom isję m iędzy  
narod ow ą now ej gran icy  i po p rzesied le ­
niu w zajem n ym  tych  grup ludności, które 
pragną p rzen ieść się  na stronę drugą.

M em or i a ł  niemiecki  ma s t aw ia ć  iako 
w a r u n e k  o d w ołan ie  przez P ragę po 
w szech n ej m obilizacji. M em oriał ten  
p rzed staw ion y  zo sta ł prem ierow i gen. 
S yrow em u  przez posła b ry ty jsk iego  N ew ­
tona, ale w L ondynie n ie ulegają ża d ny m  
złudzen iom , aby rzad czesk i te w arunk’ 
przyjął. W e d łu g  t u t e j s zych  kół poli­
t y cz n yc h  na l e ż y  się p r ze t o  l iczyć z r oz ­
w o je m  w y p a d k ó w  w  ci ągu najb l iższych 
48 godzin.

gę d o  w o j n y ,  zd ra d z ił go  teraz b ard zie j  
c y n ie z iiie , n iż  k to k o lw ie k  in n y . P i s m a  
cze sk i e ,  k t ó r e  to dz i ś  c z y n i ą ,  d o b r z e  
s ł u żą  sw e j  o j cz yź n i e .

U s zc / . \ ! u  Y a c l u v s k e  N an i e ś l i  s łoi  
p o iio r k  św .  W acław :!? w ł a d c y  Czech ,  
k t ó r y  s i a ł  się z a r a z e m  i p a t r o n e m  kró-  
l e s tw a ,  k t ó r e g o  p o m n i k i  z n a j d u j ą  się na 
ca ł e j  z i e m i  c ze sk i e j  w t y ch  S u d e t a c h  
z n i e m c z o n y c h ,  k l ó r e  dzi ś  o d  C z e c h o s ł o ­
w a c j i  o d p a d a j ą .  T e  p o m n i k i  d o  n i e ­
d a w n a  n ie  by ły  z b y t  c zczo ne .  P o m n i ­
k i e m  n a r o d o w e g o  b o h a t e r a  by ł  p o m n i k ,  
p r z e d s t a w i a j ą c y  J an a  H usa  n a  s t os ie .  
Dzi ś  I ł um,  k t ó r y  p r z e p ł y w a ł  p r z e z  Ya  
c l a e s k e  N a n o s i  i, z ło ży ! p r z e d  p o m n i ­
k ie m  św . W a c ła w a  w ie ń c e  i k w ia ty . 
W i d z i a ł e m  w  p e w n e j  ch w i l i  w z r u s z a j ą ­
cą  do  g łęb i  s cenę .  O l o  t ł u m  r o b o t n i k ó w  
z p r z e d m i e ś ć ,  t ł u m  z c z e r w o n y m i  t r a n s ­
p a r e n t a m i  i h a s ł a m i  s o w i e c k i m i  n a  t y ch  
t r a n s p a r e n t a c h  u k lą k ł p rzed  p o m n i­
k iem  św ię te g o  k ró la . K lę k a j ą c ,  o d s ł o n i ł  
n a p i s  c ze s k i  n a  t y m  o p m n i k u :  „ S ła ły  
Y a c la sc , n e d aj za h y n u ti n am  i b iid o- 
e im “. —  Ś w ię ty  W a c / a w i c  n i e  d a j  z a ­
g i n ą ć  n a m  i n a s z y m  p o t o m k o m .

T ł u m ,  k t ó r y  p r z e d  c h w i l ą  w zn o s i ł  
o k r z y k i  n a  cześć  c z e r w o n e j  s o w ie c k i e j

Agencja  H a v a s a  donosi ,  po w o łu j ąc  się 
na w ia ro g od ne  ź ró d ł a  n iemieckie ,  że R z e ­
sza  d o m a g a  się ew a k u ac j i  o bs za r u  s u d e c ­
k iego p r zez  w o j s ka  czesk i e  i za jęcia  ich 
p r zez  woj ska  n iemiecki e .  Ok ręg i  ze  z d e ­
c y d o w a n ą  w ięk szo śc i ą  n iemiecką  (ponad  
75 proc.)  m i a ł y b y  prze j ść  n i ez wło cz n i e  
pod w ła dz ę  Rze szy .  Na ob s z a r a c h  o lu 
dności  m i e szane j  i n i anoby u r ządz i ć  plebi ­
s cyt .

Kancl erz  Hi t ler  miał  się zgodz ić ,  by  
g ło so wa n i e  o db y ł o  się pod kon tro l a  ko ­
misji m ię d z y n a r o d o w e j  o r az  na to. by ta 
s am a  komisj a  w y t y c z y ł a  n o w ą  g ran ice  
cze skon i emiecka .

O to  sq p r z y p u s z c z a ln e  p o d s t a w y  pro- 
p o zy c y j  n iemiecki ch ,  k tó r e  w y t w o r z y ł y  
za sad n i cze  t r udnośc i  p odc zas  r o z m ó w  w  
Go desbe rg .

*  *  *

W ed le  opinii f r ancusk i ch  kół  po l i t ycz ­
nych  w  sobo t ę  w ie cz o r em  z a z n a c z y ł o  się 
w  sy tuac j i  m i ę d z y n a ro d o w e j  lekkie  o d ­
prężeni e .  jednak  nadal  jest ona ocen iana  
iako po ważn a .  Z ż y w y m  z a i n t e r e s o w a ­
n iem p rzy j ę to  w  P a r y ż u  o świadczen i e  
Musso l i n iego  w  P a d w i e ,  że  kan c l e r z  Hi t ler

„ P O B U D K fr
W  OPASKACH

B I M W S H M a a  H H U M B — —

a r m i i ,  k l ę c z a ł  i p o w t a r z a ł  te s ł o w a  k o ­
ś c i e ln e j  m o d l i t w y .

K O ŚC IO Ł Y  W  P R A D Z E  P R Z E P E Ł N IO ­
N E .

P ra g a , 22 w r z e śn ia  
W sz y s tk ie  k o śc io ły  w  P r a d z e  są  

p r z e p e łn io n e . T łu m y  w ie r n y c h  m o d lą
się w  k o ś c i o ł a c h  s t a r e g o  m i a s t a ,  p r z y  
c z y m  bez p rzerw y  o d p r a w ia n e  są  M sze  
św.

N a n a b o ż e ń stw a  w y r u sz y ły  d z ie c i  
sz k o ln e  ze w sz y s tk ic h  sz k ó l.

R ó w n o c z e ś n i e  ś w i ą t y n i e  i n n y c h  w y ­
z n a ń  s ą  p r z e p e ł n i o n e  m o d l ą c y m i  się .

sprawie żądań polskich co tlo Śląska 
Zao!zan?Kiego.

Wadtag oświadczenia, udzielanego 
w ministerstwie spraw zagranicz­
nych w Pradze sekretarzowi posel­
stwa R. P . ,  odpowiedź ta będzie za ­
wierać zasadniczą z.qodę na tra k to ­
wanie spraw terytorialnych.

Narady angieltkc-fraiKutkie
toczg si® w '.Gdynie

P a t  donosi  z P a r y ż a  p. cl. 25. 9.
Posi edzenie  rady gab ine towe j  r ozpo ­

częło się o godz.  16.50. Po zakończeniu 
posi edzen ia  min. S a r r a u t  wręczył  pras ie  
na s t ępu jący  komun ika t :

„Rada gab in etow a  w ysłuchała  spraw o­
zdań premiera D aladiera i m inistra Bon- 
neta o m em orandum , w ręczonym  Cham­
berlainow i przez Hitlera. Rada zaaprobo­
w ała jednogłośn ie deklaracje, które D ala- 
dier i Bonnet mają złożyć w Londynie rzą­
dow i angielskiem u".

Bezpośr ednio  po posi edzeniu  r ady  ga ­
bine towej  Da iad i e r  i Bonnet  udali  się na 
lotnisko w Le Bourge t  i o godz.  17.30 od­
lecieli do Londynu.

Londyn, 25. 9.
Przed południem odbyto  się pos i edze­

nie rady  minis t rów,  które t rwało  2 i pół 
godziny.  Wkró t ce  pot em p remier  C ha m­
berlain udał  się do pałacu Buck ingham,  
gdzie  był p o d e j m o w an y  przez  król a śn ia ­
daniem.  Audiencja  ta była  p rzewidz i ana  
na sobot ę wieczorem,  zost a ł a  j ednak  od ­
roczona do niedzieli  z po w du  p rzemęcze ­
nia Chamber l a ina .

Po powroc i e  premier a  Chamber l a ina  z 
pałacu Buck ingham do prezyd ium r ady  
minis t rów,  rozpoczęło się nowe  posi edze­
nie rady minis t rów,  które  t rwało blisko 2 
godziny.  P remier  Da iadie r  i minis ter  spr.  
z ag rani cznych  Bonnet ,  którzy o godz. 
17.30 odlecieli  z Pa ryża ,  odbędą  na r ady  z 
Chafnber l ainem i lordem Halil 'axcm o godz. 
21. Jes t  p r a w dop odo bn e ,  że późnym wie­
czorem odbędz i e  się jeszcze trzecie p osie­
dzenie brytyjskiej rady m inistrów .

miat  udziel ić r z ąd o w i  p r a s k i e m u  6-cindnio-
w eg o  t e rminu  na uwzg lędn i en i e  ż ądań ,
w ys u n i ę t y ch  w  G o d es b e r g u  

*  *  *

Czeski e  B iuro  P r a s o w e  donosi ,  iż m e ­
m o r a n d u m  k an c l e r z a  Hi t l e ra  zos t a ło  do­
ręczone  r z ą d o w i  cz ec h o s ł o w a c k i e m u  w  
n iedzielę  rano.

C ze c h o tło w a c ia  wyraża zgoda
w odpowiedzi na Fiole polską

W arszaw a, 25. 9. P A T . I Rząd polski oczekuje dzisiaj od-
Polska Agencja Telegraficzna ko - powiedzi na swą notę, skierowaną 

m unikuje: | dnia 21 bm. do rządu czeskiego w

d o z n a n y c h  i  d a w n a

ś w d h m
należy cykoria.Przyprawa do kawy „K aro  F ra n e k ", 

wyprodukowana z korzeni cykorii szlachetnej, czyni 
kawę zdrowszą i smaczniejszą, Dlatego do każdej 

kawy. nawet do najlepszej i s z c z e g ó l n i e  do 

najlepszej, należy

K a r o - F m m
y r s m a m w ,

Warunki, postawione Czechosłowacji
przez Hitlera w ostatecznej nocie

Warunki, postawione Czechosłowacji
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R o z p r a w a  apelacyjna
d r a  W i k t o r a  l e d l i ń s k i e ^ o

Przed Sądem Apelacyjnym we Lwowie zo­
stała rozpisana w terminie od 28 września do
1. października rozprawa apelacyjna dra Jedliń­
skiego członka Rady Naczelnej Stronnictwa Lu. 
dowego i wiceprezesa Zarządu Powiatowego 
S. L. w Jarosławiu. Trybunałowi przewodni­
czy sędzia S. O. dr. Dworzak, oskarża prokura­
tor dr. Sobolewski.

Dr. Jedliński został aresztowany w nocy 20. 
sierpnia ub. r. w swoim mieszkaniu w Jaro­
sławiu. W tymsamym dniu zostali aresztowani 
w Jarosławiu kpt. lotnik b. legionista II. Bryg. 
Jan Schram członek Zarządu Okręgowego S. L 
w Krakowie, oraz dyr. szkoły powszechnej Jan 
Tepper wybitny działacz ludowy, piastujący 
godność searetarza Rady Naczelnej S. L —  W 
kilka dni później aresztowano prezesa Zarządu 
Okręgoweko S. L. w Krakowie, b. posła Bru­
nona Gruszkę. Po usunięciu tych działaczy 
z terenu miały miejsce salwy policji, których 
ofiarą padło w powiecie jarosławskim wiele 
łstnień ludzkich

Wszystkich aresztowanych wywieziono <to 
Więzienia we Lwowie, a po miesiącu przywie- 
*!ono dyr. Teppera do Rzeszowa — zaś dra Je­
dlińskiego, prez. Gruszkę i lept. Schram a do 
Przemyśla

Z początkiem października został rwołniony 
z więzienia dyr. Tepper,  zaś przeciwko trzem 
pozostałym działaczom wszczął dochodzenia 
delegowany specjalnie do tej sprawy wicepro­
kurator Czesław MItana, który też istotnie 
przesłucha! ich jeden raz.

Dnia 15 listopada, wobec upływu przewi­
dzianego ustawą czasokresu dochodzenia pro­
kuratorskie, które poza pierwszym przesłucha­
niem nie posunęły się zupełnie naprzód — zo­
stały przyjęte przez Sąd.  Do prowadzenia 
śledztwa zosta! wyznaczony sędzia S. O. w 
Przemyślu Antoni Czerny.

Sędzia Czerny wyjechał w  połowie grućfma 
do szeregu miejscowości w Malopolsce, gdzie 
w  ciągu prawie 4 miesięcy, t. j. do 31 marca 
1LJ8 r. przesłuchał ponad 30 świadków.

W międzyczasie stan zdrowia więzionych za­
czai się gwałtownie psuć.

Wnioski obrony o zmianę , środka zapobie­
gawczego Sąd stale oddalał — uzasadniając 
niezmiennie swoją decyzję obawą’ wpływania 
na świadków. —

Wreszcie po znanym kongresie krakowskim 
śledztwo zostało zamknięte. Dnia 28 marca 
sędzia śledczy zwolnił po przeszło 7-miesięcz- 
nym areszcie prez. Gruszkę —  a 1. kwietnia 
kpt. Schrama. Dr. Jedliński pozostał nadal w 
więzieniu.

W myśl postanowień ustawy o postępowa­
niu karnym prokurator winien byl do 7 dni od 
zamknięcia śledztwa, t. j. do dnia 7 kwietnia 
wygotować przeciwko d'r. Jedlińskiemu akt 
o : karżenia — jednak z niewiadomych przy- 
c v m  aktu oskarżenia Jedlińskiemu nie dorę- 
c  -no. Z tego powodu Jedliński lfi-go ma­
ja rozpoczął w więzieniu głodówkę, o 
czym powiadomił pisemnie władze sądowe i 
prokuratorskie. Fakt ten dostał się do wiado­
mości opinii publicznej. Bezpośrednio po roz­
poczęciu głodówki — władze sądowe doręczy­
ły Jedlnńskiemu akt oskarżenia.

Prokurator oskarżył Jedlińskiego z  art. 16G 
§  2, k. k., który mówi o założeniu tajnego 
związku mającego na celu przestępstwo i kie­
rowanie tym związkiem — za który to czyn 
ustawa przewiduje karę do 10 lat więzienia. 
Konkretnie akt oskarżenia mówił o strażach — 
bojówkach, które chłopi w powiecie jarosław­
skim podobnie zresztą jak na całym obszarze 
kraju objętym akcją strejkową — wystawiali 
na drogach, a które to straże stosowały nieraz 
przemoc wobec jednostek niesolidaryzujących 
się ze strajkiem. —

Dnia 1 czerwca rozpoczął się przed trybu­
nałem Sądu Okręgowego w Przemyślu pro­
ces, który trwał do dnia 18 czerwca. W nie­
dzielę 19 czerwca zapadł wyrok, mocą którego 
dr. Jedliński został uznany winnym kierowania

terminu rozprawy. 22 sierpnia władze sądowe 
zawiadomiły obronę o dniu rozpoczęcia procesu.

W  czasie tegorocznych uroczystości ,,Czynu 
Chłopskiego” na licznych zebraniach zapadały 
luchwaly domagające się zwolnienia dra Je­
dlińskiego z aresztu. Do więzienia wysiano 
z zebrań liczne telegramy i listy z uchwałami 
i życzeniami szerokich mas chłopskich. Bez­

pośrednio po tych uchwałach ukazały się w 
pewnej części prasy tendencyjne wiadomości 
jakoby Sad odrzucił starania obrony o zwol­
nienie Wiktora Jedlińskiego za kaucją. Nigdy 
takich propozycji nic było, więc też i Sąd nie 
podejmował tego rodzaju uchwały — gdyż do­
tychczas Sąd nigdy nie podnosił w ~woicli po­
stanowieniach możliwości ucieczki.

akcją straży i za ten czyn został skazany na 
karę 18 miesięcy więzienia, przy czym zaliczo­
no mu w całości areszt śledczy od 20 sierpnia 
1937 r. t. j. 10 miesięcy. Od zarzutu założenia 
tajnego związku został Jedliński uniewinniony.

Śledztwo przeciwko prezesowi Gruszce i 
kpt. Schramowi zostało umorzone.

Zarówno obrona jak i prokurator wnieśli 
odwołanie do Sądu Apelacyjnego we Lwowie. 
Codzienna prasa warszawska nie mogła poda­
wać wiadomości o przebiegu procesu.

Wnioski obrony o zwolnienie z aresztu — 
wobec sprzeciwu prokuratora Sąd nieuwzglę- 
dnił.

Obrona ponawiała jeszcze kilkakrotnie sta­
rania o zmianę środka zapobiegawczego — 
przy czym zrzekła się zupełnie y 'woływania 
jakichkolwiek świadków na rozprawę apela­
cyjną — jednak Sąd Apelacyjny wszystkie 
wnioski odrzucał, wysuwając dotychczas nie­
zmiennie możność wpływania na świ-tików.

W pierwszej połowie sierpnia dr. Jedliński 
wniósł zażalenie z powodu nie wyznaczania mu

Widok na hotel „Dreesen” w Godesbergu, w którym Hitler spotkał się z Chamberlainem.

S U

C o  b u d z i e  d a le j?
N acz e ln y m  le m a te m  d n ia  jest o czyw iśc ie  

s p ra w a  C z ech o sło w ac ji, P ism a  z a s ta n a w ia ją  się, 
ja k i  b ęd z tc  dnlszy  ro z w ó j w y p a d k ó w . L o n d y ń ­
s k i  k o re sp o n d e n t „ I. K. C ." p o d a je :

■'„Wiele pism londyńsk ich  wskazu je ,  ze 
najbliższą ojiarą rcwizjanizinu będzie Ilu.  
m u n i i t ‘.

P . M ack iew icz  w „S ło w ie" , c h w a łą e  p o lity k ę  
m in . B e c k a , ta k ie  ro b i u w ag i n a  te m a t p rz e sz ło ­
ści:

,, Zasada odprężenia slnsankóu> z 
N iem cam i była doskonalą. Ojcem lej za­
sady jest nie p. Deck, k tóry  prowadził po­
l i tykę  z początku  wręcz przeciwną, lecz 
pub licys tyka  polska: p .  W ładysław  Slud-  
n ick i , p. Bocheński,  wreszcie ja —  i to, 
żc glosy tej pub licys tyk i  dostały się do 
kanclerza Hitlera i żc — jak to mi opo­
wiadano z ust dosyć m iarodajnych  — 
w y w a la ły  one u kanclerza Hitlera chęć 
porozumienia  się z Polską , ujawnioną w  
dnia  2 m aja 19,1.1 r. W ted y  w  19,1.1, w  19,11 
H ilirr byl ja k  I m  Zagłoba, związany  
sznurkam i,  k tóry  potrafił w ysw obodzić  
jedną rękę, a późnie j dopiero rozwiązał  
sznurk i na całym ciele. T y m  w ysw o b o ­
dzeniem  jednej ręki było dla il il lera po­
rozumienie  z Polską. Odegrało ono ol­
brzym ią  rolę, pomogło bardzo N iemcom  
w  ich sytuacji m iędzynarodow ej",

D alsze  uw ngi n a  te m a t sk u tk ó w  tego rozw lą- 
zan in  rą k  u legły  k o n f isk a c ie .

„S łow o  P o m o rs k ie "  u m ieśc iło  m ap k i, w skn-

1 ż u ją c e  n a  Szybki w z ro s t p o tęg i n iem ieck ie j. 
„ W a rsz a w sk i D z ien n ik  N a ro d o w y "  p isze:

„Polacy żądali i żądają dla siebie pra­
w a „samostanowienia", ale żądań tych  
nic ograniczają ty lko  do terenu Czecho­
słowacji,  lecz m uszą  je rozciągnąć na 
w szys tk ie  tereny, gdzie się znajdują  w ięk ­
sze skupienia  ludności polskiej.  W dzie­
dzinie opieki nad  zagranicznym i skup ie ­
niami ludności polskiej  —  nic m oże  być
p u n k tó w  m artwych.

Jeżeli obecnie ma nastąpić „przebu­
dowa E u ro py" ,  to w zro k  nasz, ogarniając  
Śląsk Cieszyński, m usi się także  skiero­
wać na zachód i na północ, ku  Ś ląskowi  
Górnemu, ku  pograniczu w ic lkopolskn-  
p nm nrsk icm u , ku Gdańskowi, ku  Litwie,  
ku f.olwic  —  i jeszcze dalej".

S a n a c y jn y  „K u r. P o ra n n y ” p o le m iz u je  z h. 
pos. N ie d z ia łk o w sk im , k tó ry  sw e  z a p y ta n ia  w y ­
raz ił n a  lamaeli „ I to h n tn ik a " .

,,P . Niedzialowski niepotrzebnie się 
jednak  gniewa z trgn pow odu na Cham­
berlaina i — co najlepsze  — uderza  naj- 
nicspndzirwanic j  w  sen tym enta lne  struny  
pod adresem , .  . speakerów Polskiego R a­
dia, k tó rym  doradza uszanowanie rycer­
skich m etod tradycji polskiej".

T u  o rg a n  sa n a c y jn y  p rz y p o m in a , Jak C ze­
c h o s ło w a c ja  p o stę p o w a li: w o b ec  P o lsk i j w resz ­
c ie  ra d z i p n h liry ś r ie  so c ja lis ty c z n e m u , by w  tej 
sp ra w ie  z a c h o w a ł z io le  m ilczen ie , a  n ie  k ry ty ­
k o w a ł .speakerów  P o lsk ieg o  R a d ia .

Obrona przeciw lotnicza Gdańska
„ K u r . P o z n a ń s k i"  d onos) z ( id u ó sk a ;
„Ukazało się zarządzenie prezydenta  po­
licji o ćwiczeniach w  obronie przeciwlot­
niczej. Rozporządzenie  ojiiern się na de­
krecie Senatu z 23 sierpnia 19,18. P rezy­
dent policji stwierdza, żc do organizowa­

nia ćwiczeń przystępuje  się pod w p ływ em  
(9 )  w szys tk ich  w a rs tw  ludności.
Tr:cl>a stwierdzić, że ochrona w o jskow a  
Gdańska nrdeży do Polski Jest rzeczą 
potskicli w ładz w o jsko w yc h  troszczyć się 
o lo. Gdańsk winien  być terenem pracy  
naszej I^OPP.

Dekret Senatu  z 21 sierpnia 1918 byt  
ja w n y m  przejściem do porządku  nad  
upraw nien iam i w o jsk o w y m i Polski. Zda­
wało się, że Warszawa tę sprawę ma na 
uwadze i przeciwko naruszającemu nasze 
prawa dekretowi w ystąp i najenergicz­
niej.

P raktyczne  zastosowanie w spo m n ia ­
nego dekre tu  senackiego jest dow odem ,  
że nie było reakcji polskich c zynn ików .  
Jest to jeden z wielu dow odów  stwierdza­
jących niezrozumiałą obojętność poli tyki  
W arszaw y dln zasadniczych naszych u - 
prawnień w Gdańsku.

O bserwowana rzeczywistość poli tycz­
na w skazu je ,  że właśnie teraz jest m o ­
m ent odpnwicdnt dtn energicznej posta­
w y  polskiej wobec Gdańska. To  wyraźnie  
widać w  W o ln y m  MleScie",

D alsze  u w ag i p ism a o p u sz c z a m y , eho<  n ie  
u leg ły  k o n f isk a c ie .

S. p. Joachim  B artoszew icz
W  p ią tek po południu zmar ł  nagle  na 

ane wr yzm  serca  Joachim  B artoszew icz, b.
s ena t o r  i p r eze s  Z a r zą d u  G łównego  
S t ronn i c twa  N a r o do w e go  w okres ie  1928 
do 1937.

Zmar ły  p row adz i ł  przed w o jn ą  ożywio ­
ną dzia ł alność  na ro do w ą  w  Kijowie,  gdzie  
r ed ag ow a ł  „Dziennik Ki jowski11.

Po wojnie  był  członkiem  d elegacji p o i- 
Sklej na konferencję pokojow ą, a na s t ęp ­
nie z r amien ia  r z ądu  polskiego p r ac o w a ł  
nad u mow ami  go spo da rczymi  z Niemcami.

Ś. p. Bar toszewicz ,  j eden  z czo łowych 
po l i t yków Obozu Na ro d ow eg o ,  był  także  
w ybitnym  publicystą, za j m ow a ł  się g ł ów ­
nie z agadn i en i ami  poli tyki  z agrani czne j .  
Os ta tnio  pomimo  os ł ab ionego  w z ro k u  pi ­
sywa ł  dość  dużo.

Zmar ły  był  zw olennik iem  ustroju m o- 
narchlcznego, czemu nie da w n o  dał  w y ra z  
w ankiecie,  r ozpi sane j  przez „Kronikę  Pol ­
ski i ś w i a t a "  w sp r awi e  p o c h o w a n ia  zwłok 
król a S t a n i s ł awa  August a .

iTrzeba pomoc
dobrej sprawie %

Mam m ałą now ą parafię. K ościół Je­
szcze  w ew nątrz niedokończony a  tutejśi 
parafianie m im o najlepszych chęci nie są 
w stanie w dzisiejszych  ciężkich czasach  dla 
chłopa, d okończyć budow y Dom u B ożego . 
Jestem  zm uszony zaap elow d ać o pom oc do  
innych. N ie w yciągam  ręki o  datki, tylko  
w ysyłam  ludzi z obrazam i. Kto kupi obraz  
z nalepką l m oim  podpisem , ten pom aga  
do w ykończen ia  kościo ła . M uszę nadm ie­
nić, że w niosłem  podanie do  w ojew ód ztw a  
z prośbą o  zezw olen ie  na sprzedaż obra­
zów  i do  d ziś dnia nie m am  n aw et od p o­
w iedzi. K ażdy, k to  chodzi z  obrazam i 
sprzedaw anym i, na cel p ow yższy , m usi 90- 
bie o sob iśc ie  w ykupić licencję, op łacić  t  
stem ple, zap łacić podatek  d ochodow y. Co 
inni uzyskują ła tw o , teg o  członek  Stron­
nictw a L udow ego uzyskać nie m oże.

Ale nie zrażam  się niczym ! I d latego  
zw racam  się z gorącą prośbą do w szy st­
kich lu d ow ców , by mi pom ogii. O He k o­
mu potrzeba obrazu religijnego, niech nie  
kupuje u innych, tylko u tych, którzy mają 
leg itym ację z m oją p ieczęcią  1 m oim  p od­
pisem  i dostarczają obrazy z nalepką ode-  
m nie. K siądz Feliks Podgórniak.

Z am ieszczając apel księd za  proboszcza  
Podgórnlaka, z RzędzianOwic, p ow iat M ie­
lec, nadm ieniam y, że  ksiądz proboszcz P o d ­
górniak cieszy  się w ielkim  p ow ażaniem  w  
p ow iecie  m ieleckim , jako szczery przyjaciel 
ch łopów . W  dow ód uznania chłopi w y ­
brali księdza Podgórniaka prezesem  po­
w iatow ej Komisji G ospodarczej, przedtem  
jeszcze  w ybrali go członkiem  prezydium  
Zarządu p o w ia to w eg o  S. L. Apel jego p o ­
pieram y gorąco . (R ed .).

Pogrzeb śp. Witolda Korfantego
W  czw ar t ek  odby ł  się pogrzeb  ś. p. W i ­

tolda Korfan tego  w Ka towicach.
O godzini e 15 nas t ąpi ł o w y p r o w a d ź c ­

i e  zwłok z domu żałoby przy ul. P o w ­
s t ańców,  gdzie spoczywa ły  w obi tym ki­
rem pokoju  bibl ioteki ,  z amienionym na 
aplicę.  T ru m n ę  umieszczono na k a r a ­

wanie ,  przy k tórym zebrały się tys iączne 
t łumy tych,  k tór zy  chcieli odd ać  o st atn i ą  
pos ługę  Zmar ł emu  i okazać  współczuci e 
zbolałej  Rodzinie i n i eobecnemu  Ojcu Z ma r ­
łego.

W śr ód  wie lotys i ęcznych t ł umów kon- 
;t udał  się do Katedry,  gdzie odśp i e­

wano egzekwie.  Po egzekwiach  ufor­
mow a ł  się pochód  żałobny,  który udał  się

du

na cmenta rz  katol icki  przy  ul. F r a nc u ­
skiej. P row adz i ł  kondukt  J. E. ks.  bi ­
skup Bienek.

Na czele konduk tu  pos t ępowa ło  t rzy­
dzieści  pocz tów  sz t anda rowych .  Dalej  
kroczyli  p r acown icy  Z ak ł a d ó w  Graf i cz­
nych „Poloni i" ,  cz łonkowie  Korporacj i  
„L an d a1 i Cen tr a lnego Związku  ś l ą za k ó w -  
S tudeńtów  Szkół  W yż sz yc h  w ga lowych  
mundurach  ze s z t anda rami ,  po czym po­
s t ępowa ło Duchowieńs two  z J. E. ks. bi ­
skupem Bicnkiem na czele.

S t ronni ctwo P racy  reprezen towal i  p. 
Popiel ,  w iceprezes  S t ronn ic twa  dr. TGłup­
ka, oraz  delegaci  O krę gó w i Kół, m. inn. 
de lega t  z Bydgoszczy,  p. Kaszubowsk i ,

Za  t r umną  pos t ę po wa ła  Rodzina  Z m a r ­
łego,  przyjaciele,  dy rekcj a i członkowie  
Redakcj i  w y d a w n i c t w a  „Po lon i i 1, i nie­
zl iczone t ł umy tych,  k tór zy  oddal i  ś. p. 
Zmar ł emu  os t atn i  hołd.

Nad  mogi łą  chór  „Ec ho "  odśp i ewa ł  
pieśni ża łobne ,  a nas t ępn ie  po p r zem ówi e ­
niu, ks. of. Skup ieni a  poświęconemu  p a ­
mięci Zmar ł ego ,  z łożono zwłoki  J ego  na 
wieczny spoczynek.

W ó d z  I .udu ś l ąski ego,  Wojc i ech  Kor ­
fanty,  mimo usi lnych s t a r ań  w sferach 
miarodajnych ,  nie mógł  z przyczyn od sie­
bie nieza leżnych p r z yb yć  na pog rzeb  sw e ­
go  syna.
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T r z e b a  za c h o w a ć  s p o k ó j
„ K u r. P o z n a ń s k i1*, o rg a n  S tro n n . N a ro d o w e ­

go, b ro ili sit; p rzed  g łu p im i z a rz u ta m i ja k ie g o ś  
p ism a  sa n a c y  jnego.

„Tutejsza lew icowo-,.sanacyjny" or­
gan „ozonow y" całkiem już  dostał roz­
s tro ju  nerwowego: nie ty lko  już  z dnia 
na dzień p rzeżyw a  „m etam orfozy"  o cha­
rakterze sz tuczek  ckw il ib rys lycznych ,  ale 
naw et w  tgm  sa m ym  num erze  na jednej  
stronie przeczy  tem u, co pisze na drugiej. 
W ięc np. tu stwierdza w  sprawie czcsko- 
stowackie j  „zgodność, catego narodu", 
włącznie „n iedaw nych  czccho f iiów " , tam  
zno w u ,  tu ż  obok, m a jaczy  w  gorączce  
o „fi łoczeskich uczuciach endecji poznań­
sk ie j" .  Niech m ajaczy! Co to k o m u  szko ­
dzi!

Ale tr zeźw ość  i pamięć nie pow inna  
tych  panów  zawodzić p rzyn a jm n ie j  w ó w ­
czas, gdy c.hndzi o w łasny  „front". Czyż  
ty  bow iem  istotnie obóz „sanacyjny" w  
sw o im  czasie żądał ty lko  od L itw y  „nor- 
nuilizacji s tosunkihu" z P o lską? M y p rzy ­
p o m in a m y  sobie, że na ulicach miast n a ­
szych  „ w ojow ano" hasłem: „Na Kowno!  
L itw a  m u s i  być nasza!"

N ie k tó re  p ism a  is to tn ie  t r a c ą  z im n ą  k re w , 
l i k  p o trz e b n ą  w d z is ie js z e j s y tu “ i j l .

Polska I Francja
W o b e c  n ie p rz y c h y ln y c h  d la  P o lsk i  g łosow  

p ism  f ra n c u sk ic h , p ism a  s y m p a ty z u ją c e  z  N iem ­
c a m i, ja k  „ C zas11, ju ż  p ró b u ją  u p ie c  sw ą  p ie ­
czeń :

\  „ In fo rm u ją  nas, Iż z  p e w n yc h  kó ł  
' francuskich lansowane są groźby  w y m ó ­
wien ia  przez Francję  so juszu  z Polską.  
Nie w iem y ,  o ile in form acje  te praw ­
dziwe. M ie jm y  nadzieję, i e  pochodzą  one 
Pd jakichś n ieodpow iedzia lnych  czy n n i­
k ó w  w  typie  pp. Frossarda, Bourges'a i 
He Keriłlisa. 'A zresztą bez w zg lędu  na to, 
o d  jak ich  k o t  g roźb y  te by pochodzi ły  
t ru d n o  n ies te ty  nie stwierdzić, i e  p r z y ­
k ła d  po trak tow ania  przez  Francję  je j  so- 
fa s zu  z  Czechosłowacją w y k a za ł  d ow o d ­
nie, ile ten sojusz by ł  wart. P rzyk ła d  ten  

! *tal się też  chcąc nie chcąc ostrzeżeniem  
'dla in n ych  so ju szn ikó w  Francji  
Odmienne stanowisko zajmuje krakowski 

pGlotf Narodu'*, który nie traci nadziei, i e  
^ „u> drodze  bezpośredniej ro zm o w y

przedstawicieli  Polsk i  z  przedstawicielami  
F rancji  i Anglii uda się usunąć chwilowe  
nieporozum ien ie .  Z  tego w zględu  apełn-  
Jfewtg d o  p. m in . Becka, by  w  te j  w a żn e j  
chw il i  u ż y ł  w szy s tk ich  sposobów, które  
tn&aą doprowadzić do. porozum ien ia  z  
'Francją i Anglią  . . .

Nie chce m y  by  P o lska  znalazła się na  
tu l  R z y m  —  Berlin. Nie chcem y  służyć  
'Rzeszy za  narzędzie do  je j  im peria lis ty­
c zn y c h  celów.  —  Chcem y natom iast  po­
zostać w ie rn y m i  do tychczasow ej zasadzie  
p o l i tyk i  zagranicznej: porozum ien ia  z
F ranc ją  i  Anglią",

Realny interes
Polski

^Warszawski Dziennik Narodowy* pisze,
„O lbrzymia w iększość  P o laków  zdaje  

tob ie  dokładnie  sprawę z powagi położe­
nia, wynika jącego  z rozbioru Czechosło­
w acji .  R ozum ie  dobrze, jakie następstw a  
tego fa k tu  grożą in n y m  pań s tw o m  w  tej 

i części E uropy .  Ocenia rów nież  realną 
wartość gw arancyj zachodnich i zdecydo­

wana jest liczyć przede w szy s tk im  na  
własne siły.

Zadania polskie, zmierzające do zała­
twienia sprawy naszych rodaków  w  Cze- 
chnslnwac]i, nie p łyną z chęci sko m p l iko ­
wania jej tragicznego położenia, ale z k o ­
nieczności uchronienia części naszego na­
rodu przed perspek tyw ą  handlu  jego 
przyszłością i z potrzeby ograniczenia, w  
miarę możności, nirbczjiicczntjch dla Pol­
ski nastcpsliU z rnzh inM  Czechosłowacji" .  

K ur. P o z n a ń s k i"  z a s ta n a w ia  się , ja k  w ygi:, 
da  w d z is ie jsz e j sy tu a c ji  re a ln y  In te re s  P o isk k

1 .-Gdyby podstawę zmian w Czechosło­
wacji stanowić miała granica  75 proc. 
przewagi danej narodowości w  odnośnych  
okręgach, i in według ostafnirh w yborów  
sam orządow ych , Polsce p rzypad łyby  z 40 
i k i lku  okręgów czeskiego obszaru cie­
szyńskiego zaledwie 4 okręgi w  po łudnio­
w ych  okolicach powiatu cieszyńskiego. 
Tuki był w y n ik  wi/bmrpw w gminach, k tó ­
re glosowały w  dn. 20 maja. Z gmin, k tó ­
re głosowań / 12 czerwca, ani jedna nie 
dala 75-proccnlowej przewagi głosów pol­
skich Natomiast, jeżeli w:i([ć bO-procen- 
tową granicę,, w id z im y  większość polską  
w 20 gminach  —  nawet według urzędo­
w y c h  zestawień czeskich.

Jeżeli jednak  naw et nastąpi pad tym  
w zględem  pow ażna  zmiana w  planie na  
korzyść  Polski,  —  obszar, k tó ry  m oże  
Polska rew indykow ać  zgodnie z uk ładem  
z 5 listopada roku 1918 m iędzy  Radą Na­
rodową w  Cieszynie a czesk im  Naroantjm  
W ybo rem , uk ładem , pogw ałconym  przez

N ie biegaj ze  skargą do M am y  
Zc na Sukni zrob iły  s ię  p lam y  
M ydło „ORZEŁ*1 na stra ty  ju t  czu*/a  
W szelk ie  plam y doszczętn ie  usuw a

Czechów podczas w o jn y  polsko-smidec-  
klej,  —  obszar ten oznacza, m im o  K ar­
w iny ,  ze s tanowiska interesów ogólno- 
pa ńs tw o w ych  korzyść  zn ikom ą  w  porów ­
naniu  do w zros tu  sił, jakiego doznała R ze­
sza Niemiecka".
P ism o  z a z n a rz a , że  H it le r  m ó g łb y  z ro b ić  

o f ia rę  k o sz tem  p a ru s e t  ty s ięc y  Jego ro d a k ó w  
n a  o b sz a rz e  W o ln e g o  M iasta  G d a ń sk a , N ies te ty , 
są  to  f a n ta s ty c z n e  ro je n ia ,

P . N ie d z ia łk o w sk i p isz e  w  so c ja lis ty c z n y m  
„R obotniku**

„Pokazano mi w  L ondyn ie  „mapę et­
nogra ficzną"  Czechosłowacji,  w ygo to w a­
ną dla u ży tk u  p. Chamberlaina przez biu­
ra propagandowe p. Goebbelsa, m inis tra  
„Trzeciej" Rzeszy.

Gdzież się ko ńczy  „granica rew indyka-  
cy j  h i t le r y zm u 9 Myślicie, że chodzi ty lko  
o tak  zw. k ra j  S u d e tó w ? Ależ nic podob­
nego. M oraw ska  Ostrawa jest m iastem  
„bezspornie n iem ieck im " ,  Fryszta t  —  to 
„przewaga" n ie m c zy zn y ;  Cieszyn czeski  —• 
to jeszcze, jeszcze  —  ewentualnie  dla Po­
laków ".

P o w s trz y m u je m y  s ię  n a  r a z ie  o d  w łasn y ch  
u w ag .

Lo sy Czechosłowacji
„G tos N a ro d u 11 o św ia d c z a :

„Czechosłowacja, jako państwo naro­
dowościowe jest koniecznie potrzebna

Europie. Niech od n ie j  odejdą trzy  naro­
dowości, k tóre mają państwa m acierzy­
ste: N iemcy, Polacy i W ęgrzy! A!c sama 
niech zostanie jako skupienie  trzech na ­
rodowości, klórc nic moją do kogo w z d y ­
chać: Czesi, S łowacy i Rusini!

Bnlacky  nual powiedzieć: —  gdyby  
Austro-W ęgicr  nie  bytn, to na leżałoby je 
stworzyć  . . .  —  Daleko więcej praw dy

Idealną metoda utrzymania 
zdrowia

jest p r zede  ws zwi lh im z j p n h j c c  chorob ie ,  t. zn. 
ożenić  wjjzyjrtjin, Iiy w z a w r a l n y m  t empi e  c o ­
d zi ennego  życia  z j ego t r o i k n m i  z a c h o w a ć  zd r o  
wie w pełni  i w es p r ze ć  o r gan i zm.  D e c yd u ją c ą  
rolę o dg r yw a  przy  t y m  n o r ma l n a  p r z e m i a n a  m a ­
terii ,  n a  k t ó r ą  hn r dz o  dwdalnio  w p ł y w a  c o d z i e n ­
ne s po ż y w a n i e  f i l i żanki  d o l n e j  k a w y  p r ryrzą -  
dzone j  wł aś c i wą  d a w k ą  Karo  ( ' r anek ,  nowo-  
czesnej ,  a r o m a t y c z n e j  p r z y p r a w y  do  k a w y  w 
ko s t ka ch .

Miasteczko poorani m w  czesko-rfemleckki Seid ęnberg, fdzie doszło ostatnio do krwawych starć

jest w  trawcstacji jego powiedzenia:  —  
ydilby Czechosłowacji nie było, to nale­
żałoby ją stworzyć, bo w  tej części Euro­
py  coś takiego jest koniecznie potrzebne. 
I to nam  uśuńatłomił nacisk Trzeciej  
Rzeszy w  ostatnim  czasie w  lej części Lu-  
m m ," .

S o c ja lis ty c z n y  „ R o b o tn ik ”  p rz y p o m in a , ż t  
po  d n iu  d z is ie jszy m  n a s tę p u je  ju tro . N ie m n ż n l 
liczyć n a  n iczy ją  k rń tk ą  pam ięć .

„Najlepsze i najtrwalsze argum enty  
—  to te, k tóre m o żn a  stosować zawsze i 
wszędzie  —  zarówno na południu, ju k  i 
na północy; na zachodzie, ja k  i na w scho­
dzie".

T en że  d z ie n n ik  z w ra c a  s ię  do  P A T -a z p ro ś ­
b ą , by p rz e s ta ł o d g ry w a ć  ro lę  n la n k l .

„P.A.T. niekiedy „fr y zu je " w iadom o­
ści My  —  redaktorzy naczelni (bez róż­
nicy, jak  sądzę, przekonań),  sądzimy, że 
m y  sami jes teśm y powołani do tego, by  
oceniać zdarzenia polityczne, nadawać  
im  takie czy inne zabarwienie; od P.A.T. 
w y m a g a m y  in jnrm acyj;  jedynie  —  in fnr-  
mucyj;  niczego ponad to nie w ym a ga m y .

P.A.T. winien nas in form ow ać  o tym ,  
co podaje francuska  agencja „Banasa", 
i o lym , ro podaje bry ty jska  agencja  
„Reuter", i o tym ,  co podnjc „Niemieckie  
Biuro In form acy jne" .  My sobie sami w y ­
bierzem y z tego w szys tk iego , m y  —  re­
dak to rzy ,  publicyśc i  i  dziennikarze , to,

co nam  będzie z tych czy  owakich  wzglę­
d ów  odpowiadało. Nie po trzebu jem y  
niańki.  Jesteśm y ludzie dorośli".

Zdziczenie pnlityczne
„ D z ie n n ik  B y d g o sk i11 o s lro  k ry ty k u je  ta k ty ­

kę  S tro n n . N aro d o w eg o  w z w iązk u  z k rw a w y m  
n a p a d e m  b o jó w k i le j p a r t i i  n a  w lec S tro i u. 
P ra c y  w In o w ro c ła w iu .

S tronnic tw o N arodowe stało się w  
w olne j Polsce ogniskiem  terroru party j­
nego, jakiego dotąd oprócz k o m u n is tów  
—  żadna inna narodowa i katolicka par­
tia nie stosowała i nie stosuje. Jest więc  
obyw ate lsk im  nakazem , nby tego rodza­
ju  w yładow anie  nienawiści pa i lg jn e j  do  
Polaków  i kato l ików  zostało z życia pu­
blicznego radykalnie usunięte, gdyż  w  
p rzec iw nym  razie mogą w naszym  życiu  
po li tycznym  zapanować  — stosunki m e k ­
sykańskie .

Pierwsze pytanie, jakie ciśnie się pod  
pióro, to kwestia, jakie czynn ik i  poli tycz­
ne w  Stronnic tw ie  N a rodow ym  w yda iy  
rozkaz tworzenia bo jów ek party jnych .

Otóż nie uicya żw lnc j wątpliwaści, i e  
bojów ki endeckie są w yrazem  terroru po­
litycznego, podniesionego dzisiaj w  S tron­
nictwie N arodow ym  do znaczenia zasady  
w  taktyce  partyjnej. F ak tem  jest, że 
Stronnic two N arodowe z chwilą w yco fa ­
nia się z życia politycznego R om ana  
D m ow skiego  opanowane zastało przez  
po li tyków  bez głębszej ku l tu ry  poli tycz­
n e j  Brak tej ku l tu ry  mśct się dzisiaj 
na kierownictwie  partii. S irnnnie tw o Na­
rodowe, straciwszy w  szerokich sferach  
ludomjjeh i m ieszczańskich  — autorytet  
polityczny, usiłuje terrorem p a r ty jn ym  
zmusić  żyw io ły  polskie do w yznaw ania  
jego tonlis tyczncj ideologii, w zorow anej  
na  h it leryżm ie  i wcielanej w  życie poli­
tyczne  m etodam i h it lerowskim i" .  

Z o b aczy m y , co w le j  sp ra w ie  n a p isz*  p ra sa  
S tro n n . N aro d o w eg o . \ \  k ażd y m  ra z ir  s tw ie r ­
dzić trz e b a , że k ij  m a d w a  k o ń ce . W  B ro d n icy  
b o jó w k a  S ir. N a ro d o w eg o  zn s ln ła  p o b ita .

Nastroje antypolskie w P a ry żu
P a t  donosi :
W  P a r y ż u  da.ie się z a u w a ż y ć  w y r a ź n a  

fala n a s t ro jó w  a n ty p o l s k i ! ! ,  co się w y r a ­
ża m. inn, w  w y p o w i a d a n i u  p r a c y  robo t ­
n ikom Po l ako m,  albo np w  taki ch  w y ­

padkach ,  jak w y p o w i a d a n i e  m ie sz kan i a  
Po l ak om ,  o d n a im u ją c y m  poko je  u f r a n c u ­

zó w .
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Wiadomości świata

'W i f d a c z e t t i a  p o l i t y c z n e

w u b ie g ły m  iy ś o d n iu
Tydzień ostatni ,  k tóry  przeżyła Europa,  

Aie przyniósł  jeszcze wyjaśnienia się położe­
nia poli tycznego,  aczkolwiek bardzo świat 
ku  n iemu zbliżył. Abv uzmysłowić czytelni­
kowi,  z jaką iście huraganową  szybkością 
toczyły sii3- i rozgrywały wypadki  na mię­
dzynarodowej  arenie poli tycznej,  p r zypom­
n imy  jp tutaj  w porządku chronologicznym.

W  sobotę ubiegłą,  17 września,  Polska 
przez usta swego przedstawiciela oświad­
czyła w Genewie, że zrzeka się miejsca w 
Radzie Ligi Narodów.  Rząd Czechosłowacki  
rozwiązał  Par t ię  Niemców sudeckich Hen- 
leiua. P remie r  brytyjski  Nevilie Chamber-

Gen. Jan Syrovy, 
czecnosłowacki premier, minister spraw woj­
skowych J generalny inspektor sił zbrojnycn.

lein wróci ł  z Berchtesgaden do  Londynu i 
został  natychmias t  przyjęty przez króla Je­
rzego VI na długim posłuchaniu,  a potem 
wszczął  na r ady  z członkami gabinetu,  na 
k tór e  wezwano z Pa ryża  premier a f r ancu ­
skiego Daladie ra  i  minis t ra  spr aw zagrani ­
cznych Bonneta.

Dzień nas tępny,  niedziela 18 b m ., był 
szczególnie ważny.  Angielscy i  f rancuscy 
mężowie s t anu opracowal i  na podstawie 
rozmów,  przep rowadzonych  przez Chamber ­
laina z Hitlerem, p roj ekt  rozwiązania  zagad­
nienia czechosłowackiego,  czyli tak zwany 
, ,plan londyński" ,  którego szczegóły były na 
razie t r zymane  w  najściślejszej tajemnicy.  
P r em ie r  czechosłowacki  Hodża wygłosi ł  
przez radio przemówienie  tej treści, że Cze­
chosłowacja,  której  granice są nienaruszal ­
ne, odrzuca kategorycznie wszelką myśl  o 
plebiscycie w  k r a j a ch  sudeckich.  Konrad 
Henlein zaczął tworzyć z Niemców sude­
ckich,  zbiegłych z Czechosłowacj i  do Rze­
szy, ko rpus  ochotniczy.  Benito Mussolini  
wygłosi ł  w  Trieście mowę,  w której  popar ł  
s tanowi sko Rzeszy, a svypowiedział  się prze­
ciwko Czechosłowacji .

W  poniedziałek 19 wrrześnia przeds tawi­
ciele dyplomatyczni  Polski  w  Pa ryżu  i Lon­
dynie wszczęli kroki ,  zmierzające ku  temu, 
aby przy rozwiązywaniu zagadnienia czecho­
słowackiego p rawa Rzeczypospolitej  do Ślą­
ska Zaolzańskiego nie były pominięte,  ani 
uszczuplone.  W  Katowicach odbyła  się 
wielka mani fes t ac ja  na  rzecz Zaolzia. Kan ­
clerz Hit ler  udzielił  korespondentowi  dzien­
nika londyńskiego ,,Daily Mail“ , W a r d  Pri- 
ce‘o\vi wywiadu,  \y k tó rym w sposób bardzo 
ost ry sk ry tykował  Czechosłowację i jej po ­
li tykę. Grupy ochotników Henleina zaczęły 
a takować  pograniczne tereny czechosłowa­
ckie w Sudetach.  Odtąd miały to czynić każ­
dej nocy przez cały tydzień. Gabinet f r an ­
cuski zatwierdził  p lan londyński ,  którego 
szczegóły przeniknęły już do wiadomości  o- 
gółu. Główne punk ty  projektu przewidywa­
ły odstąpienie k r a jów sudeckich Rzeszy n ie­
mieckiej ,  neutral izację państwa  czechosło­
wackiego i udzielenie nowym jej granicom 
gwarancj i  mocar s tw z Wielką  Brytani ą i 
F r anc j ą  na czele.

We wtorek 20 września Polska ponowi­
ła w Paryżu  i Londynie  swe zabiegi dyplo­
matyczne  w sprawie Śląska Zaolzańskiego.  
Ambasador  R. P. w Berlinie p. Lipski,  a 
później  pr emier  węgierski Kanya,  minis ter  
spr aw  zagranicznych Im redy oraz szef wę­
gierskiego sztabu generalnego p. Keresztes 
—  Fischer byli przyjęci przez kanclerza 
Hit lera w Obersalzbergu.  W  Pradze odby­
wały  się z udziałem prezydenta  Benesza go­
rączkowe na rady  rządu czechosłowackiego,  
k tóry  w końcu pod si lnym naciskiem Wiel­
kiej  Brytani i  i Francj i  postanowi ł  przyjąć 
p lan  londyński .  Mussolini wygłosił  w Udine 
d rugą mowę,  w której  popar ł  Rzeszę.

Środa (21 września) przyniosła nie mniej  
(tauigsłe wydarzenia, Rząd polski za pośred­

nictwem posła Papee ‘ego złożył w Pradze 
notę, w której  oświadczył,  iż wypowiada u- 
mowę a rbi t rażową z r. 1925 i oczekuje od 
rządu czechosłowackiego załatwienia spr a­
wy terytoriów,  zamieszkanych przez ludność 
polską, w sposób analogiczny,  jak proble­
matu terytoriów z ludnością niemiecką.  
Równocześnie nasze minis ters two spraw za­
granicznych ogłosiło komun ika t  oficjalny w 
którego zakończeniu podkreśli ło z naciskiem 
że rząd polski ureguluje swe postępowanie 
iv zależności od respektu,  należnego polskim 
interesom. We  Lwowie,  Słonimie,  War sza ­
wie, Wil nie, Częstochowie i w Polskim Cie­
szynie odbyły się dalsze mani festacje  na 
rzecz rodaków naszych za Olzą. W  Pradze 
wzburzonej  i rozgoryczonej  przyjęciem 
przez rząd Hodży planu londyńskiego,  do­
szło do burzl iwych manifestacyj .  Czechosło­
wacja zaczęła zabezpieczać swą granicę od 
s t rony Węgier.  W  niektórych miastach w 
Sudetach henleinowcy objęli władzę admi ­
nis tracyjną.  Mussolini wygłosi ł  w Trer i so  
mowę,  w której  oświadczył ,  że jeśli Czecho­
słowacja znalazła się dzisiaj w drażl iwym 
położeniu,  to stało się to dlatego, że nie by­
ła Czechosłowacją,  lecz „Czecho-niemco-pol-  
sko - węgro - Tusino - r um uno  - Słowacją".

W  czwartek 22 bm. odbyły się mani fe ­
stacje na rzecz Śląska Cieszyńskiego w W a r ­
szawie. Ambasador  polski w Pa ryżu  Łuka-  
siewicz był  przyjęty przez f rancuskiego mi­
nistra spr aw zagranicznych Bonneta.  Pod 
naciskiem czechosłowackiej  opinii  puhlicz- 
nej rząd Hodży podał  się do dymisj i .  P r e ­
zydent Benesz wygłosi ł  przez radio przemó­
wienie,  w k tó rym uspokaj ał  ogół, i powo­
łał do życia nowy  rząd z genera lnym in ­
spektorem sił zbrojnych,  gen. J anem Syro- 
vym, j ako premierem,  na czele. Gen. Syrovy 
został równocześnie minis t rem spraw wo j­
skowych.  Rząd węgierski wysiał  do Pragi  
notę w sprawie rewindykacyj .  P remier  b r y ­
tyjski Chamber l ain  odleciał  aeropl anem z 
Londynu  do Kolonii i Godesbergu,  gdzie już 
na  niego czekał kancle rz  Hitler.

Piątek 23 b. m. był  szczególnie brzemien­
ny w wydarzenia.  P. Prezydent  R. P. prze ­
prowadzi ł  na  Zamku  rozmowę z marsz.  
Śmigłem - Rydzem,  premier em gen. Skład- 
kowskim i mini s t rem spraw zagranicznych 
Beckiem. Polska za pośrednictwem posła 
Papee ‘go poczyniła w  Pradze kroki ,  aby 
rząd czechosłowacki  udzielił bezzwłocznej 
odpowiedzi na jej  notę z 21 września.  Rząd 
sowiecki wystosował  do Polski  notę, w 
której  zapowiedział ,  że w razie, gdyby wo j ­
ska polskie wkroczyły na terytor ium cze­
chosłowackie,  byłby zmuszony wypowie­
dzieć bez uprzedzenia polsko-sowiecki pakt  
o nieagresj i  z roku 1932, na co ot rzymał  
odpowiedź,  że zarządzenia,  związane z o- 
broną państwa polskiego, zależą jedynie od 
rządu polskiego, który nie ma  obowiązku 
przed nikim się z nich t łumaczyć i który zna 
dokładnie  teksty układów,  jakie zawierał .

Sowiecki komisarz spraw zagranicznych Li 
twinow oznajmił  równocześnie w Genewie 
już po raz drugi w ciągu jednego tygodnia 
że Sowiety udzieliłyby pomocy Czcchosło

PŁK. JÓZEF BECK, 
m inister spraw  zagranicznych R. P .

wacji  tylko w wypadku,  gdyby uczyniła to 
i Francj a.  P remier  f rancuski  Daladie r  o- 
świadczył,  że gdyby Czechosłowacja stała się 
ofiarą n iesprowokowanej  agresji ,  Fr anc j a  
przedsięwzięłaby natychmias t  środki  konie­
cznej pomocy.  Wojska  czechosłowackie o- 
dehrały z powrot em miejscowości  w  Sude­
tach, w których  przedtem henleinowcy zdo­
łali objąć władzę adminis t racyjną .  Prezydent  
Benesz podpisał  rozkaz o powszechnej  mob i ­
lizacji.

Niewątpl iwie pod wpływem tycK w ypa d ­
ków w  piątek wieczorem stało się już j a s ­
nym,  że rokowania  premiera  Chamber l aina  
z kanclerzem Hit lerem nie dop rowadzą do 
wyników.  P remie r  brytyjski  złożył Hi t lero­
wi wizytę pożegnalną,  k tór a  przeciągnęła 
się poza północ.  Wojska  niemieckie wszyst­
kich rodzajów broni  rozpoczęły marsz  ku 
granicom Czechosłowacji .

Ranek  sobotni  (24. 9.) przyniósł  —  jako 
pierwsze —  wiadomości  o odlocie premiera  
Chamberl aina  z Godesbergu do Londynu,  o  
zarządzeniu częściowej mobilizacji  we F r a n ­
cji, o na tychmias towym odwołaniu  z ur l o­
pów oficerów i marynarzy  brytyjskiej  floty 
wojennej ,  oraz o starciach między ludnością 
polską i żandarmer i ą  czeską w  Trzyńcu,  
pod F ryszta tem i w innych miejscowościach.

Na podstawie wszystkich tych przes ła­
nek wysnuć można  jeden wniosek,  że n a j ­
bliższe dni, jeśli nie godziny, wyjaśnią  osta­
tecznie istniejącą już od szeregu miesięcy 
niepewną sytuację w Europie.

M.

Unia kolejowa wysadzona 
w  pow etrze

Z p ogran icza  c ze sk o  - n iem ieck iego  
nadchodzą w iad om ośc i o  n ow ej fali u- 
ch od źców . W ciągu osta tn ich  24 godzin  
p rzek ro czy ło  gran icę  cze sk o  - n iem iecką, 
chroniąc się  na terytoriu m  R zeszy , 9.(1110 
N iem ców . Sytu acja  na o b sza rze  S u d etów  
jest w  d a lszym  c b g u  bardzo  naprężona.

P o obsad zen iu  w ojsk iem  S ch rek en - 
stein  na ulicach ukazali się  c z ło n k o w ie  
organ izacji kom u n istyczn ej, prow okując  
starcia  z N iem cam i. Kilkunastu N iem ­
ców  od n ios ło  rany.

Fala a reszto w a ń  w zm aga  się . M. in. 
a resz to w a n o  burm istrza w  U sti nad Łabą.

O d dzia ły  arm ii czesk ie j p osu w ają  się  
dalej, obsad zając w sz y s tk ie  m iejscow ośc i 
p ogran iczne. W m. Z eidier żo łn ierze  c z e ­
s c y  zastrzelili trzech  N iem ców  sudeckich , 
a jednego zranili.

„Z ittauer M orgenzeitung" d onosi, t e  
linia kolejow a na odcinku  Zittau d o  R eł- 
chenbergu, n a leżąca  do p a ń stw o w y ch  Ico- 
lei R zeszy , zo sta ła  w y sa d zo n a  w  p o w ie ­
trze tuż przy  gran icy , k o ło  sy g n a łu  w po­
bliżu st. G rottau. Na teren ie  R z e sz y  s ły ­
sza n o  szereg  detonacji w y b u c h ó w  w  tej 
m iejscow ośc i. Jak sądzą , C zesi w y sa d z ili 
niek tóre ob iek ty  o w ięk szy m  zn aczen iu  w  
tej m iejscow ośc i.

P o lsk i b a lo n  s t r a to s fe ry c z n y  „Gwiazda Polski'’.

W y sad zo n y  w p o w ie trz e  m o st n a  g ra n ic y  c z e s k o -n ie m ie c k ie j w S u d e ta c h , w o k o lic y  m lcj-
JBMWlcł GrgSiltą,

Dalsze postępy Czechów
N ie m ie c k ie  B iu r o  I n fo r m a c y jn e

d o n o s i :
M ie jsc o w o śc i ,  p o ło ż o n e  na o b sz a ­

r z e  S u d e t ó w  -—  N i e d e r a d e r s  B a c h ,  
W e c k e l s d o r f ,  L ie b e n a u  i U n t e r m i -  
c h e l s d o r f  z o s t a ł y  w  c z w a r t e k  z a j ę t e  
p r z e z  , ,L e g i o n  s u d e c k i " .  W  p i ą t e k  
r a n o  z j a w i ł  s i ę  u w ł a d z  s u d e c k i c h  
o f ice r  czesk i ,  ż ą d a j a c  o p u s z c z e n i a  z a ­
j ę t y c h  m i e j s c o w o ś c i  i g r o ż ą c  w  p r z e ­
c i w n y m  r a z i e  z b o m b a r d o w a n i e m  i c h  
p r z e z  a r t y l e r i e .  P o n i e w a ż  s i ł y  „ L e ­
g i o n u  s u d e c k i e g o "  b y ł y  z b y t  s łab e  —  
w y c o f a ły  s ię  n a  te r y to r iu m  n ie m ie c ­
k ie,  p o  c z y m  m ie j s c o w o ś c i  t e  za ję li  
C zesi.

W  m i a s t e c z k u  G r a s l i t z  n a  u l i c a c h  
m i a s t a  s t r z e l a n i n a  t r w a ł a  p r z e z  c a ł ą  
noc. C z e s i  w y s t a w i l i  k a r a b i n y  m a ­
s z y n o w e  i w y s ł a l i  n a  u l i c e  m i a s t a  t a n ­
ki ,  z  k t ó r y c h  o s t r z e l i w a n o  l i c zn e  d o ­
m y .  W ł a d z e  m i e i s k i e  a r e s z t o w a n o .

M i e j s c o w o ś ć  S i l b c r b a c h  z a j ę l i  ż a n ­
d a r m i  i w o j s k o  c z e s k i e .

Cheb w rękach czeskich
J a k  d ono szą  z Chcbu ,  N ie m c y  s u d e c c y  

po  24 -g o dz in n y i n  k i e r o w a n i u  a d m i n i s t r a ­
cją m ia s t a  oddali ją z powrotem władzom  
czeskim, które objęły już w szystk ie  pla* 
cówki. O d d z i a ły  cze sk i e  s k o n c e n t r o w a ­
ne są  na p r z ed m ie ś c i ac h  Cl i ebu i z a jmu ją  
t akże  lotnisko.

C z ło n ek  p o l i t y czn ego  gab ine tu  Ffenlei- 
na w  Asch o ś w i a d c z y ł  dz iś  po  po łudn iu  
p r z ed s t a w ic i e lo w i  R e u t e r a 1. „ M a m y  uf­
ność  w  C h a m b e r l a in a  s ąd z i my ,  że p r z y ­
wróć:  on r ó w n o w a g ę .  D la t ego  też patrzy­
my na niego tak samo, jak na Hitlera i 
spodziewam y się, że ci dwaj m ężowie  
stanu są zdolni do rozwiązania s p r a w y  na 
drodze pokojowej4*,



„ P I A S T Sir. T

Polsko spółdzielczość
Polskie  Spółdzielnie ro lników oraz  s ta-  
ś r edniego  (mieszczańs two,  rzemiosło)  

zc r rupowane  w  Z w iązku Spółdzielni Rolni­
czych  i Z arobkow o-G ospodarczych  w e  
L w ow ie, ul. Kopernika 30 z za si ęgiem dzia­
łania  na trzy w o j ew ó d z tw a  po łudn iowo-  
wschodn i e  —  dzielą  się na trzy grupy a to 
c —czę dn ośc iowo-pożyczkowe ,  mleczarskie  
i hand low e  ( ro ln . - spożywcze ,  chałupnicze,  
- - emieś lnieze) .

Mimo,  że ogólne  w a ru nk i  r ozwoju  pol­
skiej spółdzielczości  rolniczej w M ałopol- 
sce  w schodniej są w y ją tko w o  t rudne ze 
wz g l ę dów  narodowośc iowych ,  to z a równo  
p raca ,  jak  i jej wyniki  w spółdzielniach 
polskich są dodatni e,  w s k a z u j ą  rozwó j  
p lacówek,  ich ce lowość  i konieczność  w 
kraju,  uza sadn ioną  po t r zebami  g o s p o d a r ­
czymi i narodowymi .

Dla zo b ra zow an i a  na jważn ie js zych d a ­
nych odnośn i e  tych spółdzielni ,  pos łużymy 
się cyframi  za rok 1937.

I. SPÓŁDZIELNIE OSZCZĘDNOŚCIOW O- 
POŻYCZKOW E

Spółdzielnie o szczęd n ośc iow o  - p ożycz­
k ow e dzielą się na w iejsk ie t. zw.  Kasy 
S tef czyka (662)  i Spółdzielnie  o sz czędno ­
śc iowo-po życ zk owe  powsz ech ne  t. zw. 
Banki  Ludowe  (108) .  Za dan i em tych spół ­
dzielni jes t  g ro m adzen i e  miejs cowych 
oszczędności ,  a nas t ępni e  udzielanie  z tych 
oszczędności  o raz  z k r edy t ów  uzyskanych 
z w łasnych central  f i nansowych —  P. Bank 
Rolny,  Cen tr a lna  Kasa  Spół ek  Rolniczych i 
Bank  związku  Spótek  Za robko wy ch ,  poży ­
czek na różne  cele, zw iązane  z pot r zebami  
ro lników oraz  mieszczańs twa ,  jak na za-  
kupno ziemi, pasz  t reśc iwych,  nasion,  m a ­
szyn rolniczych,  b u d o w ę  domów,  zak ł ada -

w Małopolsce Wschodniej

Długotrwała wojna daje się we znaki Japonii. 
Wobec tego rząd wzywa ludność do jak najdalej 
idącej oszczędności przy pomocy odpowiednich 

afiszów propagandowych.

nie wła snych  w a r s z t a tó w  rzemieś lniczych 
i kupieckich i t. d. W  roku 1937 spółdziel­
nie o szczędnośc iowo  - p ożyczk ow e liczyły  
298-847 cz łonków.

Fundusze  własne  t. j. udziały cz łonków 
i fundusze  r eze r wow e  wyn osz ą  około  16 mi ­
l i onów.  Suma  w k ładów oszczędnośc io ­
wych złożonych przez cz łonków wzrosł a  
os t a tnio  i w y ra ża  się cyfrą około 13,000.000 
złotych.  Pożyczek  udzielono w tym roku 
190.288 rolnikom na  ł ączną  sumę  około 
42,000.000 złotych.  Suma  b i l an sowa  w y­
raża  się cyfrą 49,000.000 złotych.

II. SPÓŁDZIELNIE MLECZARSKIE
Drugi  dział  s t anowią  spółdzielnie mle­

czarskie,  które  odb ie r a j ą  od ro lników mle­
ko, by na st ępn ie  przerobić  je w dob rze  
technicznie u r ządzonych  zak ładach  mle­
czarskich,  sp r zedać  w y tw orz on y  produk t  
(masło,  ser )  swej  central i  hand lowe j  ( M a ­
łopolski Związek  Mlecza rsk i ) ,  k tóry roz­
p ro w a d z a  je po kraju,  a z niektórych za ­
k ł adów ekspor tu j e  r ównież  za granicę.

W  roku 1937 na terenie Małopolski  
Wsch odn i e j  było 221 polskich spółdzielni  
mleczarskich ,  k tór e  g rupow a ły  76,00 cz łon­
ków.  Ogó lna  do s t aw a  mleka w  tym roku 
wyn iosł a  około 73,000.000 l i t rów,  z czego 
w y p ro d u k o w a n o :  mas ła  2,572.000 kg., se­
ra 390.000 kg., tw a r og u  190.000 kg. i b r y n ­
dzy 6.346 kg.  Za sp r zedany  p roduk t  uzy ­
skano 8,900.000 złotych,  a za dost a rczone 
mleko wyp łacone  członkom 7,500.000 zło­
tych.

W  os ta tn i ch  dwóch  la t ach  zaznaczył a  
się po pow ia t ac h  ba rdzo  w y ra ź na  akc ja  o r ­

gan i zacy jna  nowych  spółdzielni  m lecza r ­
skich, których w 1936 r. pows t a ło  18, a  w 
r. 1937 —  22.

III. SPÓŁDZIELNIE ROLNICZO-HANDLO­
W E I RÓŻNE

Trzeci  dział s t anowią  spółdzielnie han­
d low e i różne w ytw órcze. Spółdzielnie 
hand lowe  (Rolniki  —  Sk ładn ica Kólck 
Roln. —  Sklepy K. R.) z a jmu ją  się skupem 
p r odu k t ów  rolnych (zboże ,  ziemniaki  
i t. p.) d o s t aw ą  n a w oz ów  sztucznych,  m a ­
szyn,  na rzędz i  rolniczych o raz  wszelkich 
a r t yku łów  pot r zebnych  w gospoda r s tw ie  
rolnym i d om ow ym  swych  członków.  
Spółdzielnie handlow e organizują ostatnio  
coraz lepiej i silniej handel hurtow ny arty­
kułów  pierw szej potrzeby, dostarczając je 
sklepom  Kółek R olniczych i pryw atnym  
kupcom polskim . Pos t ęp  w pracy  zaw dz i ę ­
czają  spółdzielnie swym centralom ha nd lo ­
wym,  którymi są:  Syndykat Spółdzielni
Rolniczych i Z w iązek  H andlow y Spółdziel­
ni Składnic i Sklepów  K. R. w e  L w ow ie.

Za le tami  tych central  jes t  to, że ich 
koszty hand lowe  są ba rdzo  niskie (pracu­
ją najtaniej w P o lsce) i że p racu ją  prawie  
wyłączni e  z członkami,  ob ro ty  central  wz r o ­
sty w r. 1937 o 8 mi l ionów złotych (w  r. 
1936 —- 12 mil ionów,  w r. 1937 —  20 mi­
l i onów) .

Do ba rdzo  c iekawych  na leżą  spółdziel­
nie różne jak np. spółdzielnie betoniarskie ,  
ki l imkarskie,  tkackie,  elekt ryf ikacyjne,  p ie­
karskie,  wikl i nia r sko -koszykarsk ie ,  św iad ­
czą one dobi tnie  jak  celowe i możl iwe jest

Pomoc państwa w  zaopatrywanie sic w nawozy
sztuczne

Posiadacze gospodarstw  rolnych  położo­
nych w  w ojew ództw ie  k ra ko w sk im  o r i entu­
ją sic; coraz bardziej  w korzyściach p łyną­
cych ze stosowania nawozów pomocniczych,  
ponieważ gleby ubogie w  potrzebne rośli­
nom składniki  —  zwłaszcza w po łudn io­
wych powia tach podgórskich — nie są w 
możności  wydać  bez odpowiedniego zasile­
nia pożądanych plonów.

To też można zaobserwować od 1933 ro ­
ku  n ieus tanny wzrost  popytu  na nawozy 
sztuczne, wykazujący  również w sezonie je­
s iennym 1938 roku — w po równan iu  z se­
zonem jesiennym ubiegłego roku —  poważ ­
ny wzrost  zapotrzebowania.  Jakkolwiek o- 
kres  sprzedaży jest jeszcze w loku, zazna­
czyta sir pow ażna  zw y żk a  w  ilaści rozprn- 
wnilznncj to m a syn y  belgijskiej, nawozów  
azotowych , jm lasowych  i superjosfatów.

Zarówno k ra jowy przemysł  nawozowy,  
jak i rządowe sfery miaroda jne  s tarają  się 
wszelkimi sposobami ułatwić rolnikom k o ­
rzystne nabycie potrzebnych im nawozów 
pomocniczych.  Stąd też przemysł  nawozo ­
wy obniży ł  dość znacznie w bieżącym sezo­
nie c(7ii/ produ kow a nych  nawozów.

Aby uprzystępnić rolnikom nabywan ie  
w d robnych ilościach nawozów sztucznych,  
rozszerza Pańs twowy Bank Rolny n ieus tan­
nie sieć sk ładów konsygnacyjnych .  Ponad to

zasługujący na zaufanie rolnicy mają  moż­
ność zaopatrzyć się w Państwowym Banku 
Rolnym bezpośrednio,  lub też za pośrednic­
twem terenowych spółdzielni rolniczo-han­
dlowych,  w nawozy pomocnicze na niska  
oprocentowany kredyt,  przy czym forma te­
go kredy tu  towarowego jest nade r  ła twą i 
przystępną.

Zderzenie pociągów
W  Reuschenfeld (P ru sy  Wsch . )  w y ­

darzył a  się ka t as t ro f a  kole jowa,  w  której  
osiem osób  zostało ciężko rannych,  zaś  4 
lżej. Po c i ąg  pośpieszny,  zdąża j ący  z Kró­
lewca do Ange rbu rg a  zderzył  się w  Reu-  
schenfcld z pociągi em to w aro w ym ,  j a d ą ­
cym w p rzec iwnym kierunku.  P r zyczyna  
katas t rofy do tychczas  n iewy ja śn iona.

Ucieczka Kożdonia
Znany przyw ódca t. zw . „ślązak ow ców "  

Kożdoń, który w czasie plebi scytu rozwijał  
ożywioną  dzia ł alność  na rzecz przył ączenia  
Śląska  do Czechosłowacj i ,  przekroczył 
pod Cieszynem  granicę polską i znajduje 
się obecnie na polskiej stronie.

Stuk I trzew ika sk rzyp ien ie  
W ciąZ  s tw a r z a  przykrość now ą 
N a c z a s ie  w ię c  p rzypem nier 7  
Woś B E R S O N  -O K .M A  skórę 

gum ow ą,

E R S O N  O K M a
u

zo rgan i zowanie  różnych dziedzin życia w  
formy spółdzielcze,  co szczególnie  ma  du ­
że znaczeni e dla wsi.

W  roku 1937 było w  Maiopolsce  
Wschodni e j  spółdzielni handlow ych i róż­
nych 144, a g rupow a ły  one 25.122 człon­
ków.  Suma  obrotów,  jakie  zostaiy przez  te 
spółdzielnie dokonane  w y raż a  się cyfrą 
23,000.000 złotych Cez central  w roku 1936 
—  16,000.000 złotych.  Spółdzielnie ha nd lo ­
we wy kazu j ą  os t atnio duży rozwój  o rg a n i ­
zacyjny.

Na zakończeni e podkreś l ić  należy zna­
czenie spółdzielni polskich d la  w si i mia*t 
M ałopolski.

P od nos zą  one gospod a r czo  swych 
członków,  a oprócz  tego służą one kul t u­
rze polskiej .  Cala organizacja  zm ierza do  
tego, by naw iązać w spółpracę m iast ze 
w sią  dla w zm ocnienia ludności polskiej. 
Można  do tego dop row adz i ć  przez silne 
spółdzielnie k redy towe  i hand lowe  rozmie­
szczone po mia s t ach  Małopolski  i oparc i e  
o nie spółdzielni  wiejskich oraz  p r y w a t ­
nych polskich przeds ięb io rs tw rzemieś lni ­
czych, kupieckich,  p rzemysłowych.  Dalszy 
rozwój  organi zacj i  zależy od n ależytego  ob­
sadzen ia  spółdzielni pracow nikam i fach o­
wymi, nadzoru nad pracą spółdzieln i przez  
czynniki społeczne —  pozyskania  w szy st­
kich P olaków  na członków  spółdzieln i, do  
w spółpracy w szystk ich  organizacji g o sp o ­
darczych, zaw od ow ych  i o św ia tow ych , aa  
polu gospodarczym .

Za pr zyk ładem polskiej  spółdzielczości  
r olników i m ie szczańs twa  w mias t ach,  z r ze ­
szonej  w Zwią zek  spóldz.  Roln.  i Zarz .  
Gosp.  w e  Lwowie ,  k tóra  opowiedz ia ł a  się 
wyraźn ie  za nawiązan i em zdrowej  —  pl a­
nowej  wspó łp r acy  z polskim kupi ec twem 
p ry w a tn y m —  równ ież kup iec two  ukra iń ­
skie rozpoczęło ro zm ow y  ze spółdzie l czo­
ścią uk ra ińską  na t emat  współpr acy .

Donosząc  o tych ro zm ow ach  —  poda je  
miesięcznik spółdzielczy „ K o op e ra tyw na  
Respu b łyk a“ z s ierpnia  b. r. swój  pog ląd  
na  tę wspó łp racę.  Radzi  nie m a r n o w a ć  sił 
we  wzaj emnej  walce —  i chce sk ierow ać  
kupiectw o pryw atne ukraińskie tylko do  
m iast i to w yłączn ie do obsługi klienteli ob ­
cej narodow ości.

Możemy  się chyba  domyśl ić  j ak ą  kl ien­
telę to pismo ukra ińskie  ma na myśli  i ko­
mu ubliża,  g łosząc  szczerze  taki  plan 
pracy.

Jedyną odpow iedzią  sp o łeczeń stw a  p o l­
sk iego pow inno być zw racanie bacznej 
uw agi, czy zakupy i zam ów ien ia  dok ony­
w ane są u kupców  i rzem ieśln ików , którzy  
należą do polskich organizacyj zaw od o­
w ych i posiadają ich god ło  w  sw ych  sk le­
pach i w arsztatach.

Z drugiej  s t rony polskie kup iec two so­
l idne i pojmu jące  swój  z awód  —  jako  spo ­
łeczny i na ro d ow y  obowiązu jący ,  musi  w y ­
raźnie s t anąć  w sze regu  o rgan izacy j ,  
zm ierzających do unarodow ienia życia  g o ­
spod arczego  przez sprzedaż w yrobów  p o l­
sk iego  przem ysłu i z polskich hurtow ni.

M. ZOSZCZENKO

HISTORIA CHOROBY
Z rosyjskiego przełożyła Halina Pilicliowska.

Szczerze mówiąc,  wolą chorować w  do­
mu.

Oczywiście,  co tu gadać,  w  szpi talu jest 
może więcej świat ła i kul tury.  I może ba r ­
dziej dbają o zawartość kaloryj  w jedzeniu.  
Ale, jak to powiadają ,  wszędzie dobrze,  ale 
w  domu najlepiej .

A do szpitala przywieziono mnie z ty­
fusem brzusznym.  Domownicy sądzili, iż 
szpital przyniesie ulgą w mych  nies łycha­
nych  cierpieniach.

Ale celu tego nie osiągnęli,  a lbowiem na ­
t raf i łem na jakiś osobl iwy szpital,  w któ­
rym nie wszystko mi sic podobało.

Dopiero co, uważacie,  przywieźl i  p a ­
cjenta,  zapisują go w księdze chorych,  a tu 
nagle rzuca mu się w oczy plakat  na ścianie 
„Wydawan ie  t rupów od godziny 3-ej do 
4-ej“ .

Nie wiem, jak inni chorzy,  ale ja po 
pros tu  aż się zatoczyłem po przeczytaniu te 
go obwieszczenia.  Grunt,  uważacie,  mam wy­
soką t empera turą  i w ogóte życie się może 
ledwo tli w moim organizmie,  może wisi na 
włosku — a tu nagle takie słowa.

Odzywam się tedy do zapisującego mnie
jp ę ż c z y z n y :

—  Czemu, powiadam,  towarzyszu fel­
czerze, wywieszacie takie wulgarne napisy? 
Bądź co bądź,  powiadani ,  odczytywanie te­
go nie sprawia chorym przyjemności .

Felczera,  czy też jakże go tam — po ­
mocnika  lekarskiego —  zdumiewają moje 
słowa i powiada:

—  Palrzajcie:  chory,  i ledwo powłóczy 
nogami,  i omal  mu  para  nie bucha z ust 
wskutek gorączki ,  a tu jeszcze gada,  podda ­
je wszystko samokrytyce.  Jeśli pan.  powia­
da, wyzdrowieje,  co jest mocno wątpliwe,  
to wt rdv dopiero niech pan krytykuje ,  ho 
inaczej, istotnie, pomiędzy trzecią a czwar­
tą wydamy  pana zgodnie z tym, co tu nap i ­
sano, i wtedy się pan dopiero przekona,  co i 
jak.

Chciałem tego felczera obsztorrować,  ale 
ponieważ miałem wysoką temperaturę ,  39 i 
8. to nie wszczynałem z nim kłótni.  Powie­
działem tylko:

— Zaczekaj,  obywatelu pomocniku,  gdy 
wyzdrowieję,  to odpowiesz mi za swe nieo­
krzesanie.  Czyż chorzy,  powiadam,  mogą 
wysłuchiwać takich stów? Podcina to, p o ­
wiadam,  mora lue  ich siły.

Felczer się zdumiał ,  że człowiek ciężko 
chory tak swobodnie sobie z nim gawędzi 
i od razu uciął  rozmowę.  A wtedy przybiega 
siostrzyczka:

— Chodźmy,  powiada,  obywate lu  p a ­
cjencie, na stację mycia.

Ale i te stówa również mnie pode rwa­
ły.

—  Czyż nie lepiej, powiadam,  mówić  
wanna,  a nie stacja mycia? t ładniej ,  powia ­
dam,  i podnosi  chorego na duchu.  I nie je­
stem, powiadam,  koniem, aby mnie m y ­
to.

Siostra powiada:
— Niby to chory,  a dostrzega,  powiada,  

wszelakie subtelności .  Z pewnością,  powia­
da, nie wydobrzeje  pan,  skoro tak nos do 
wszystkiego wtyka.

Prowadzi  mnie tedy do łazienki i każe 
się rozebrać.

A więc zaczynam się rozbierać i widzą 
nagle, że w wannie nad  wodą sterczy już j a ­
kaś głowa. I widzą nagle, że w wannie  sie­
dzi jak gdyby jakaś s tarucha,  ani chybi  z 
kategorii chorych.

Powiadam do siostry:
— Gdzicżcście mnie.  psubraty,  p r zyp ro ­

wadzili — do damskiej  łazienki? Toć, po­
wiadam,  już sią tu ktoś kąpie.

Siostra powiada:
— A to tu pewna chora s tarowina sie­

dzi. Proszą na nią nie zwracać uwagi, Ma

wysoką t empera turę  i na  nic nie reaguje.  
Proszą sią więc rozbierać bez skrupułów.  A 
tymczasem wy jmiemy  s t arą  z wanny  i n a ­
puścimy świeżej wody.

Powiadam:
—  Starucha nie reaguje,  ale może  ja je­

szcze reagują.  I, powiadm,  zdecydowanie 
przykro mi  patrzeć na to, co p ływa w tej 
waszej wannie.

Naraz znów przychodzi  pomocnik l ekar ­
ski.

— Po raz pierwszy widzą tak kap ryśne ­
go pacjenta.  I to mu  sią nie podoba,  i na 
tamto nosem kręci .  Konająca s taruszka się 
kąpie,  a on grymasi .  Może ma około 40 go­
rączki, i na nic nie zwraca uwagi i wszyst­
ko widzi, jak przez sito. 1 w każdym bądź 
razie widok pana nie zat rzyma jej na tym 
święcie nawet  pięciu minut .  Nie, powiada,  
wolę,  gdy chorzy zgłaszają się tu w stanie 
n ieprzytomnym.  Wtedy przynnmniej  wszy­
stko się im podoba,  z wszystkiego są zado­
woleni i nie wdają  się z nami  w spory n au ­
kowe.

Wówczas  rozlega się glos kąpiącej  sią 
s tarowiny:

—  Wyjmi j cie  mnie,  powiada,  z wody 
lub, powiada,  sama zaraz wyjdą i gęby wam 
wszystkim rozkwaszą.

Zajęli sią wiec s t arucha  i kazali mi sie 
rozbierać,
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I nim sir rozebrałem,  napuści l i  mom en­
talnie gorącej wody i kazali mi  tam usiąść,

I znając mój  charakt er ,  już się ze mną  
nie przekomarzal i  i s tarali  się mi tylko p rzy­
takiwać.  Ale po kąpiel i  dali  mi wielgachną,  
nie na mój  rozmiar ,  bieliznę. Przypuszcza­
łem, że mi umyślnie ze złości podrzuci l i  ta­
ki komplet  na wyrost ,  ale przekonał em się 
później ,  że to tam no rmalne  zjawisko.  Ni­
scy pacjenci mieli z reguły duże koszule,  a 
wysocy —  malutkie.

I okazało się nawet,  iż mó j  komplet  był  
lepszy, niż inne. Na mojej  koszuli s tempel 
szpi talny widniał  na rękawie i nie psuł  o- 
gólnego wyglądu,  a inni pacjenci mieli s t em­
ple bądź na plecach,  bądź na piersiach i to 
poniżało w  sensie mora lnym ich godność 
ludzką.

Wobec  tego jednak,  że ml t empera tura  
wciąż rosła,  zaniechałem kłótni na ten te­
mat .

Położyli  mnie w niedużej  sali, lecz mimo 
to leżało tam nie mniej  niż trzydziestu cho­
rych rozmaitego kal ibru.  I niektórzy najwi ­
doczniej  byli ciężko chorzy.  A inni wręcz 
odwrotnie,  poprawial i  się. Niektórzy po­
gwizdywali .  Inni grali w  warcaby.  Reszta 
pałętała się po salach i sylabizowała,  co w y­
pisano nad łóżkiem.

t
Powiadam do siostryj

— Może natraf i łem na szpital dla wa r ia ­
tów, proszę mi  szczerze powiedzieć. Co ro ­
ku,  powiadam,  wyleguję się po szpi talach 
i nigdym nic podobnego nie widział.

Siostra powiada:
—  Możeliy pan sobie żvrzył.  aby go po ­

łożyć w  separatce i przydzielić mu  w a r to w ­
nika,  k tóryby przepędzał  muchy,  tudzież 
pchły?

Wszcząłem rwetes,  domagaj ąc  się przy­
bycia naczelnego lekarza,  ale nagle zamiast  
niego zjawił  się ten sam felczer, co przed­
tem. A j am był  wycieńczony,  i na jego 
wzrok st raci łem z kretesem przytomność.

Oprzytomniałem,  widzi mi się chyba po 
czterech dniach.

Siostrzyczka powiada do mnie:
—- No, powiada,  ma pan po prostu że­

lazny organizm. Przez wszystkie,  powiada,  
próby pan przebrnął .  I nawet  przypadkiem 
położyliśmy pana przy o twar tym oknie,  a 
pan niespodzianie zaczął się poprawiać.  I 
teraz,  powiada,  jeśli sic- pan nie zarazi od 
sąs iadów — pacjentów,  to, powiada,  można 
panu będzie szczerze pogratulować wyzd ro ­
wienia,  co nie zdarza się nazbyt  często w 
naszym szpitalu

Powiadam:

—  A jakich tu macie chorych? 1 jakich 
chorób  m a m  się lękać?

Siostra powiada:

—  Jak  gdyby umyślnie,  powiada,  nat raf i ł  
p an na taką salę, w której  przypadki em są 
wszystkie niemal  istniejące choroby.

Wpadłem,  naturalnie,  w  przygnębienie,  
organizm mój  jednak nie poddawał  się tym 
chorobom i dopiero tuż przed s amym opu ­
szczeniem szpitala nabawi łem się dziecinnej 
choroby,  kokluszu.

Siostrzyczka powiada:

—  Złapał  pan  zarazę z sąsiedniego bu ­
dynku.  Mamy lam choroby dziecięce. I pan, 
ani chybi,  nieostrożnie objadł  się czegoś z 
naczynia,  z którego jadło dziecko, cierpiące 
na koklusz.  Wsku tek  tego właśnie zapadł  
pan na zdrowiu.

W  ogóle organizm wkrótce  wszystko 
przezwyciężył  i znów się zacząłem po p ra ­
wiać. Ale gdym już był  bliski wypisania się, 
to , jak to powiadają ,  nacierpiałem się co nic 
miara i znów zachorowałem tym razem już 
na nerwy.  Na tle ne rwowym dostałem na 
całym ciele d robnych  pryszczyków, jak gdy­
by wysypki .  I lekarz powiedział:  „Niechże 
się pan przestanie denerwować i z czasem to 
panu  przejdzie".

A denerwowałem się po prostu dlatego, 
że mnie nie wypisali .  Albo zapomniel i ,  albo 
czegoś im brakowało,  albo ktoś nie przyszedł 
i nie m o ż n a  b y ło  o k re ś l ić . A lb o  w re s z c ie  z a ­

czynała się wędrówka  żon pacjentów i cały 
personel  padat  ze znużenia.  Felczer  powia­
da:

—  Ma pan zaledwie osiem dni  „nadmia ­
ru",  i już się pan indyczy i robi harmider .  
A niektórzy pacjenci i po trzy tygodnie po 
wyzdrowieniu nic mogą uzyskać zwolnienia 
i znoszą te cierpienia.  .]

Ale niebawem wypisano mię ze szpi ta­
la i wróci łem do domu.

Małżonka powiada:
—  Wiesz Bielin. przed tygodniem myśle­

l iśmy, żeś się udat  w zaświaty,  ponieważ ze 
szpi tala przyszło zaświadczenie,  które  
brzmiało:  po o t r zymaniu niniejszego proszę 
na tychmias t  przybyć po zwłoki męża.

Okazało się. iż żona mo ja  pobiegła d o  
szpitala,  lecz tam przeproszono ją za omy ł­
ki;. jaka zaszła w buchalteri i .  Zmar ł  tam, 
uważacie,  ktoś inny, a w buchalteri i  nie 
w iadomo dlaczego przypisali  to właśnie 
mnie. Mimo, iż w tym czasie byłem zdrów 
i tylko na Ile ne rwowym okryły mię prysz­
cze. W  ogóle, nie wiadomo dlaczego, zdarze­
nie to sprawi ło mi przykrość i chciałem po­
biec do szpitala,  aby się lam z kimkolwiek 
wykłócić,  ale gdym sobie przypomniał ,  co 
się lam u nieb zdarza,  toin, uważacie,  nie 
poszedł.

I choru ję leraz w domu

J a k  z w f f c f i ę i ą ^
Rady posła pik. Wegdwooda dla Żydów

Pu łkow n ik  Wcgdwood  wysłał  do prze­
wodniczącego Związku of icerów-Zydów w 
Pales tyni e nas t ępujący list:

Na podstawie moich doświadczeń poczy­
nionych specjalnie w chwilach k rytycznych 
w iadomo  mi, że r z ą d y  u l e g a j ą  j e d y n ie  p o ił  
n a c i s k ie m  c z y n ó w . Ż ą d a n ia  ,za k tó r y m i  n ie  
s lo ł  n ic  p o z a  p o c z u c ie m  s p r a w ie d l iw o ś c i  o d ­
g r y w a ją  b a r d z o  m a łą  r o lę  w e  w s p ó łc z e s n y c h  
d z ie ja c h .

Czesi zna jdowa l iby  się już oddawna  pod 
r ządami  nazis tów,  gdyby nie byli golowi 
walczyć,  a gdy trzeba będzie i umierać .  To 
s amo  można  powiedzieć o Hiszpanach.

Arabowie,  względnie ci między nimi,  k tó ­
rzy wywołu j ą  r ozruchy odnoszą  w Paicsty:  
nie sukcesy dlatego,  że zamias t  npelować 1 
prosie,  a rgum en tu j ą  za pomocą  czynów.

Nie uważam,  by akty zeinsly przez m o r ­
dowan ie  n iewinnych  Arabów uzasadnione  
były z moralnego p unk tu  widzenia,  jeśli J e d ­
n a k  o h n w ią z u ją e e  p r a w o  z o s ta je  Z ła m a n e , 
w s tę p u je  w  jego m ie js c e  p r a w o  Jy ń e z ii .  Jest  
to lepsze, nie pozwalać na mordowan ie  n ie­
winnych  ludzi.  —  Uważam jednak,  ż e  z 
p u n k tu  widzenia  moralnego m a c ie  p r a w o  s ię  
u z b r o i ć ,  b y  b r o n ić ,  s ie b ie  I s w o ic h  o s ie d li ,  
zna jdu j ących  się w niebezpieczeństwie — 
i wznieść pozycje obronne,  o  ile to tylko 
jest  możliwe.

Nie ulega też dla mnie na jmnie j sze j  wą t­
pliwości.  żeście w ten sposób postąpil i .

Pozostaje droga b iernego oporu,  j ak  go 
stosował  Cihandi w  Indiach.  Taka  działal­
ność wymaga sol idarności  i gotowości  c ier ­
pienia w więzieniach.  Uważam,  że wymaga  
ona i z b io r o w e g o  b o j k o tu  i z e rwan ia  n o r ­
m a ln y c h  s to s u n k ó w  z r z ą d e m .

Nie możecie równocześnie  zasiadać z n im 
do stołu przy szklance he rba ty  i w t ym sa­
m ym  czasie p rzeciwko  ni emu występować.

Bierny opó r pr zybrać  może rozmai t e  f o r ­
my:

a) Za jmowanie  gruntów,  nfe opuszczanie 
ich inaczej  j ak  pod p r zymusem siły, z n a ­
rażeni em się na kar ę  więzienia.

b) Odmowa płacenia  podatków,  a więc 
z łaman ia  us t awowych  przepisów i gotowość 
ponies ienia kary  za to.

c) Uchylanie  się od orzecznictwa s ądo ­
wego pvzez n ieuznawanie  kompetenc j i  są­
dów. co za sobą też pociągać mus i  k a r ę  wię- 
z ieni a>

dl Udział  w demons t r ac j ach  uznanych  za 
niei rgalne.

e) Rozpowszechniani e nielegalnej  l i t e ra­
tury.

f) Ustawiani e pikiet  i bojko t  wszystkich
t amu jących  się z f r on tu  sol idarności .
Obecnie zsyła się Żydów do obozów k o n ­

cen t r acy jnych  i do więzień bez wyroków 
sądowych  i bez ak tów  oskarżenia ,  a 450 tys. 
Żydów w Pales tynie  nie zak ł ada  żadnego 
protestu,  nie u rządza  żadnej  demons t rac j i .

Czekacie bym ja p rot es tował  w pa r l a ­
mencie.  Nie będę tego więcej robii.  Żydzi 
w Pales tynie  powinni  sami  położyć kres  o- 
be cnemu  stanowi.

To s amo odnosi  się też do Żydów, k tó ­
rych się aresztuje  za noszenie broni .  Basty- 
lia zdobyta  zoslata i zniszczona z powodu  
mniejszych krzywd,  aniżeli  te, k tór e s ię  
dzieją w Palestynie.  Nie siedzicie nawe t  
przed nitirnini więzień i nie s t ra jkujecie ,  gdy 
wasi więźniowie p rok l amu ją  głodówkę.

J e ś l i  p a n u j e  wśród  w a s  je d n o ś ć  m o ż e c ie  
w s z y s tk o  p r z e z w y c ię ż y ć .  Jeśli j ednakże  je-

sleście rozbici  — będziecie stale przeg ry­
wali.. Jest  rzeczą konieczną byście w y k u l i  
w  s o b ie  w o lę  z n o s z e n ia  c ie r p ie ń  1 z b io r o w ą  
w o lę  n ie s ie n ia  p o m o c y  c ie r p ią c y m . Gdybym 
był angiel skim u rzędnikiem w Palestynie o- 
hrzydly by mi wasze skargi  i uczyni łbym 
dla was o wiele więcej,  gdybyście mnie o- 
brażai i  i szukal i  sposobów znalezienia sp r a ­
wiedliwości dla waszych braci  w naszym 
kra ju.  Szkalujecie icli poza ich plecyma — 
zdobądźcie się na odwagę wystąpienia  prze­
ciw n im otwarcie  — i lo nie tylko wy, ale 
i wasza prasa.  Jeśli nic macie odwagi  tego 
uczynić,  nie jesteście godni  swojej  ojczy­
z n y . Jeśli  będziecie postępować Ink i tyl ­
k o  iak,  uznają ,  iż godni  jesteście noszenia 
broni  dla ochrony  imper ium i demokracj i .

Doszedłem do p rzekonani a ,  że jedynie  na 
tej ciężkiej drodze,  k tór ą  wyżej  nakreś l i łem 
będziemy mogli osiągnąć zwycięstwo.

Pozwalani  wa m okazać  ten list panu  
Czcrlokowi,  Wysok i emu  Komisarzowi  i 
g łównodowodzącemu sil woj skowych  w P a ­
lestynie.  Wszyscy zgodzą się z t ym co p i ­
szę. ale żaden z nicli nie będzie miał  odwagi  
tego przyznać.  Ja  znam moich z iomków o 
wicie lepiej, aniżeli wv. S t a r am się „wyo­
brazić sobie siebie samego w waszym poło­
żeniu. gdy rodzina moja jest skuta ,  a moje 
ręce unieszkodl iwiane" .  W  żaden sposób 
nie mogę sobie czegoś takiego wyobrazić.

H ęec  A n g lik a  n ig d y  n ic  p o z o s ta n ą  s k u t y ­
m i: a  w a s z e  s ą  s k u te  j e d y n ie  z  p o w o d u  o- 
h r z y d l lw c g o  tc h ó r z o s tw a .

Chamberlain i Hitler podczas spotkania

W ynagrodzenie pośrednika
I n t e r e s u j ą c ą  s p r a w ę  z z a k r e s u  p r o c e só w  o

t. zw.  p n r ę k n wi c z n e  r o z p a t r y w a ł  świeżo Sąił  
Grodzk i  w stol icy.  P a n  Z. j a k o  p l en i po t en t  
s z w ag ra  swego,  wł aśc i c i e l a  d om u ,  sp r zeda ł  z 
u p o w a ż n i e n i a  logo os in In i ego  d o n r . p a n u  W.  
N a b y w c ę  W.  s p r ow a d z i !  do  m i e s z ka n i a  Z. z a w o ­
d o w y  p oś r e dn ik ,  n i e j ak i  Sz. P o  p e w n y m  c z a ­
sie Sz wys tą p i ł  p r ze c i wk o  p a n u  Z, do s ą du  z 
ż ą d an i e m  zas ądz e n i a  od Z. t y t u ł e m  w y n a g r o ­
d ze n i a  za p o ś r e d n i c t w o  k w o t y  400 zł. P o z w a ­
n y  Z. b r on i ł  się p r ze d  s ą d e m  t ym ,  iż dz i a ł a ł  
t y l ko  j a k o  p e ł n o m o c n i k  włnśoie le la ,  s p r ze d a ł  z a ­
t e m c u d z ą  w ł as no ś ć  i ż a d n y c h  z ob ow i ą z a ń  z t y­
tułu t e j  t r a n s a k c j i  p o n os i ć  nie  może.  Na w y ­
p a d e k  o d m i e n n e g o  z d an i a  sądu,  Z. wyjaśn i ł ,  iż 
po a kc i e  dał  p o ś r e d n i k o w i  Sz. 100 zt. t y t u ł em 
n a p i w k u  za p r z y p r o w a d z e n i e  n a b y w c y  i na  
t ym r a c h u n k i  z Sz. zos t a ły  zak o ń cz on e ,  „gdyż  
p o d k r e ś l a ł  Z., „powt id  był  p o ś r e dn i k i e m  s t r on y  
pr zec i wne j ,  a nie m o i m  i u d em ui c  nic m u  i ię 
nic na l eża ło" .

Sąd  Grodzki ,  p o d z i e l a j ą c  p owy żs ze  w y w o d y  
p oz wa n e go ,  p o w ó d z t w o  Sz. oddal i ł .  Od tego 
w y r o k u  p oś r ed n i k  o d w o ł a ł  się do d r ug i e j  i n­
s tancj i .  Nn r o z p ra w i e  p r zed  S ą d e m  O k r ę g o w y m  
Sz. dowodz i j ,  iż b y ł p o ś re d n ik ie m  o b u  s tro n  1 
od n a b y w c y  d o m u  u z ys ka ł  już z a p ł a t ę  swego 
w y n a g r o d z e n i a  w  d r o d z e  w y r o k u  s ą dowego ,  o- 
becn i e  żntln więc  t ak i egoż  w y n a g r o d z e n i a  od 
d r ug i e j  s t rony.  O b r o ńc a  pozwa n eg o ,  z b ywc y  
d o m u ,  d o wo d z i ł  obszern i e ,  iż w myśl  ar ł .  517 
kod.  zolmw.  p o ś r e dn i ko wi  w y n a g r o d z e n i e  n a t ę ­
ży się tylko wt edy ,  gdy m u  je p rz y r z ec z o n o  i 
g dy  t r a n s a k c j a  dosz ł a  do s k u t k u  tylko  w s k u t e k  
j ego zab iegów.  P rz y r ze c ze n i a  żadnego ,  m ów i  
o b r on a ,  liie było,  był  tylko  n a p i w e k  100 zł. i 
nie było ż a d n y ch  zab ie g ów p o ś r e d n i k a  pr zy  u- 
s ln tnnin  ceny ob j ek l u ,  pożyczk i  KKO i Id. W. 
t ym s t an i e  rzeczy,  k o n k l u d u j e  a d w o k a t ,  nic; b y ­
ło p r a c y  p o ś r e d n i ka ,  a za t em nie może  być  mu 
p r z y z n a n e  w y n a g r od z e n i e .  Sąd ok r ęgowy ,  
p r z yc h y l a j ą c  się do  tych  w y w o d ó w,  z a t wi er dz i ł  
w y r o k  I i ns t anc j i ,  o d d a l a j ą c y  pozew.

letnia R ozalia , 2fi-letn!a S tefan ia  I 15-let- 
nia M arla D m y fry szy n , o ra z  M arcyna  
Ham islk ze  sw y m  fi-letnim  d zieck iem . O - 
cala la  ty lko  M arla D m y try szy n  00 letnia  
staruszka, która w chw ili zbrodni spała  
na piecu . O rgana b ezp ieczeń stw a  w dro­
ż y ły  en erg iczn e  d och od zen ie  i Jest na­
dzieja ujęcia zb rod n iarzy .

W ym ordow ano tałq rodzinę
W  n ocy  z 23 na 24 bm.  nieznani sp raw - I w ym ord ow ali ca łą  rodzinę sk ład ającą  się  

cy  dostali s ię  do dom u A nny D m y try - z 5 osób , nie o szczęd za ją c  n a w et 6 -let- 
szy n  pod B o ry sła w iem  i podczas snu 1 n iego d zieck a . Ofiarą zbrodni p ad ły  28-

Wstrzymanie ruchu kolejowego
między Polska a Czechosłowacja

Dnia  24 bm.  o godz.  3.30 p r ze ds t aw i ­
ciel kolei czechosłowacki ch  w Z eb rz yd ow i ­
cach zawiadomi ł  stację  w Zebrzydowicach ,  
iż od godz, 4-tej C zechosłow acja w strzy­
muje w szelk i ruch p ociągów  w  komunikacji 
z P olską.

Koleje c zechosłowacki e  nie przekazały  
już P. K. P.  poci ągu  pospi e sznego  nr. 8 i

nie przyjęły od P.  K. P.  poc i ągu  o so b o w e ­
go  nr. 212-a.  W o b e c  tego w strzym ano  
ruch dalszych pociągów  do C zechosłow acji 
przez przejścia graniczne w Z ebrzydow i­
cach, C ieszynie I W oronlence.

W  związku z powyższym,  minis ters two 
komunikacj i  telegraf icznie z ażąda ło  od ko ­
lei c zechosłowack ich  bl iższych wyjaśnień.

Nad Jokohamą przeszedł straszliwy tajfun, który jak to widzimy na zdjęciu, wyrządził olbrzy­
mie szkody.
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E g z a m i n y  sk ł a d a l i  n i e m a l  j e d n o ­
cze śni e .  P a n n i e  T a ń s k i e j  posz ło  n a  o- 
gól  n i e s zc ze g ó l n i e  .W p r a w d z i e  p r a c e  
j e j  zna l a z ły  n i e zg o r sz e  u z n a n i e ,  n i e ­
m n i e j  o d p o w i e d z i  u s t n e  o t r z y m a ł y  o c e ­
nę  za l e d w i e  do s t a t e c z n ą .  P o  p r o s t u  
p r z e l i c z y ł a  sw o je  s za n s e  i p o d  c i ę ż a r e m  
p y t a ń  z a ł a m a ł a  się n e r w o w o .  E g z a m i ­
n a t o r z y  j e d n a k  n i e  n a s t a w a l i  n a  je j  
^ ś c i ę c i e "  i zgodzi l i  się w y d a ć  j e j  d y ­
p l o m .

T y m  h a r d z i e j  o l śn i ł  ją P r o r o k ,  zda-  
Jac  o s t ahs io  r y g o r o z a  ,.s u  m  ni a  c u m  
l a n d  e “ . .Tak n a  c u d z o z i e m c a ,  b y ł  to 
s u k c e s  r z a dk i ,  zw ła szc za ,  że j ego  r o z ­
p r a w ą  z a i n t e r e s o w a ł o  się j e d n o  z t o w a ­
r z y s t w  n a u k o w y c h  i w y s t ą p i ł o  z p ro p o -  
y r c j ą  w y d a n i a  jej  d r u k i e m  za  do ść  w y ­
s o k i m  h o n o r a r i u m .

U r o c z y s t a  p r o m o c j a  o d b y ł a  się we  
s r s p a n in ł e j  au l i  s o r b o ń s k i e j ,  t, zw.  w i e l ­
k i m  a m f i t e a t r z e ,  p e ł n y m  m a r m u r ó w  i 
a l e g o r y c z n y c h ,  ś c i e n n y c h  m a l o w i d e ł .  
N ie  bv!o  t a m  t ł u m n i e ,  lecz  p r a w i e  s a m a  
e l i ta  w p a r y s k i m  t ego  s ł o w a  zn ac ze n iu .  
*V fo t e l nch  p r o f e s o r s k i c h  w i d z i a n o  s ze ­
r e g  w y b i t n y c h  l u n n a n i s t ó w  n i e  t y l k o  
i  t ego w y d z i a łu ,  k t ó r y  w y p u s z c z a ł  n o ­
w e g o  d o k t o r a .  By ł  prz . eds tawdciel  n i e ­
ś m i e r t e l n e j  c z t e rd z i e s t k i  z A k a d e m i i  
F r a n c u s k i e j ,  by l i  de l egac i  p o w a ż n i e j ­
s z ych  „ so c i e ł e s "  n a u k o w y c h ,  doc enc i ,  
a s y s t e n c i ,  d o k  t o r r y .

I l n rT p im nW  o e t r e l a r i a m  w s z e c h n i c y  
p o s u n ę ł a  s ię t a k  d a l e k o ,  że  w y s ł a n o  z a ­
p r o s z e n i e  n a w e t  do  a m b a s a d y  po l sk i e j .  
[W7 a m b a s a d z i e  j e ’d n a k  t v l e  r o b i o n o  
w ó w c z a s  r zeczy ,  w a ż n y c h  d l a  p r o p a ­
g a n d y  p o l s k i e j  za  g r a n i c ą ,  że  b r a k ł o  
c z a s u  n a  u cz c z e n i e  j a k i e g o ś  t a m  d o k t o ­
r a t u .  W  o s t a t n i e j  c hw i l i  w y s ł a n o  
w p r a w d z i e  ,dla  o b s e r w a c j i "  n a j n i ż s z e ­
g o  r a n g ą  u r z ę d n i k a ,  k t ó r y  j e d n a k  m u ­
s i a ł  się z a d o w o l i ć  k r z e s ł e m  w ś r ó d  p u ­
b l i c z no śc i ,  bo  go s ł u żb a  S o r b o n y  n t e  pu -  
t c i ł a  na  l ep sze  mie j s c e .

P u b l i c z n o ś ć  tw o r z y ł o  k i l k a  p a ń  z 
„ S o c i e t e  des  A m is  de la P o lo g n e " ,  O lg a  
T a ń s k a  z S z w a j c a r k ą ,  p a n n ą  Gri i t l i ,  
g r r p k a  s t u d e n t e k  i s t u d e n t ó w  z „ F e d e ­
r a c j i '  f r a n k o - p o l s k i e j  i w re sz c i e  g r o m a ­
d a  p r z y g o d n y c h  g a p ió w ,  k t ó r z y  wesz l i  
t a m  z k o r y t a r z a .

Ze w s z y s t k i c h  o s ó b  n a j b a r d z i e j  p r o ­
m i e n i a ł a  O lg a  T a ń s k a .  R a d o ś ć  w  n i e j  
b i t a  i d u m a ,  j a k b y  t o  by ło  j e j  św ię to ,  j e  j 
t r y u m f .  C zu ł a  s ię d z i s i a j  s zczę ś l iw a  i 
w c a l e  n i e  k r y ł a  s w y c h  uczu ć .

P o d  k o n i ec ,  g d y  w s z y s c y  uc z e n i  za  
p r z y k ł a d e m  Je g o  M ag n i f i c e n c j i  złożyl i  
m ł o d e m u  d o k t o r o w i  ż y c z e n i a  i g r a t u ­
l ac j e .  po de sz ł a  k u  n i e m u  t a k  s i ln i e  
w z r u s z o n a ,  że l e d w o  z d o ł a ł a  się w s t r z y ­
m a ć .  by  m u  r ą k  n i e  z a r z u c i ć  n a  szyję.  
Ł zy  j asne  l śn i ł y j e j  w ocza ch .

—- Niecl i  p a n  bę dz i e  p i o n i e r e m  n a u ­
ki!  —  sz e p t a ł a  m u  s w o je  życze n i a .  —  
N ie ch  b ęd z i e  p a n  w i e l k i m  u na s ,  w  
Pols ce! . . .  N i ech  m i  p a n  p r z y r ze kn i e . . .

—  W s z y s t k o ,  c zego  p a n i  zechce . . .
—  7,e b ę dz i e  p a n  uczy ł  się dalej . .
<— T o  jasne!
—- .. n o s t r y f i k o w a ł  d o k to r a t . . .
—  Zgoda !
■— . . . h ab i l i t o wa ł  się n a  docen t a . . .
—  S p r ó b u j ę .
—  ..i s t a r a ł  się o k a t e d r ę .
—  Aż t a k ?
—  J a  chcę . ,  t a k  ba r dz o . . .  J a  p r o ­

szę...
— Dlaczego ,  p a n n o  O lg o?  Diaczc-  

goN. .
—  Bo  —  t a k t  —  r z u c i ł a  m u  nag le  

sp o j r z e n i e ,  p e łn e  z ło tyc h  i sk i e r ,  w  k t ó ­
r y m  w y c z y t a ł  w y z n a n i e  s za lone ,  że jes t  
g o t o w a  n a  w sz ys tk o .

Z a m i e n i l i  t y l k o  m o c n y  u śc i sk  d łon i  
i  n i c  w ię ce j  d o  s i ebi e  n ie  rzek l i .  P r o ­
r o k  m u s i a ł  p r z y j ą ć  j e s zcze  da ls ze  g r a ­
t u l a c j e ,  z k t ó r y m i  cz ek a l i  k o l e d z y  z 
„ F e d e r a c j i "  i S z w a j c a r k a  z B e r n a ,  p a n  
n a  Grii t l i .

F u n k c j o n a r i u s z  a m b a s a d y  u z n a ł  o 
s t a t e c zn i e  sw ą  n i e k o m p e t e n c j ę  do  sk ła  
d a n i a  j a k i c h k o l w i e k  ży cze ń  i k o r z y s t a ­
j ą c  z p e w n e g o  z a m i e s z a n i a ,  w yn ió s ł  c i ­

c h a c z e m  sw ą  s k r o m n ą  o sobę  z p o ś r ó d  
d o s t o jn e g o  o tocz en i a .

N a z a j u t r z  r a n o  spo tk a l i  się n a  Q u a i  
d ‘O r s a y  i po j e c h a l i  t r a m w a j e m  n a  oało- 
g o d z i n n ą  w y c i e czk ę  do  W e r s a l u .  P r z ez  
ca ł ą  d r o g ę  n i e  w s p o m n i e l i  a n i  r a z u  o 
w cz o ra j s ze j ,  g r a t u l a c y j n e j  r oz mo \v i e .

P r o r o k  w b a r w n y m  o p o w i a d a n i u  
p r z e d s t a w i a ł  t o w a r z y s z c e  p o c h ó d  r ewo-  
Inowinocrn n i n l ł n r h n  z WYŁftodnialeCO 
P a r y ż a  do  k r ó l e w s k i e j  r e z y d e n c j i  L u d ­
w i k a  XV I  1 A us t r i a cz k i ,  p r z e z  te w ła śn i e  
dz i e ln i ce ,  p r z e z  k t ó r e  p r ze j e żd ża l i .  M a ­
lo w a ł  c h w i l e  g rozy ,  j a k i e  p r z e ż y w a ł  sy ­
ty u c i ec h  d w ó r ,  n i m  s p ó ź n i o n a  u m y ś l ­
n i e  ods i ecz  L a ' f a y e t ł e ‘a  z g w a r d i ą  n a r o ­
d o w ą  n ie  s k i e r o w a ł a  j ego  l o s ów  k u  
T u i l e r j o m ,  T e m p i e  i g i l o tyn i e  n a  p l a cu  
de  l a  C o n co rd e .

D r a m a t y c z n a  o p o w ie ś ć  k o n t r a s t o ­
w a ł a  w y b i t n i e  z n a s t r o j e m  obo jga .  C z u ­
li b o w i e m ,  że o t w a r ł y  się p r z e d  n i m i  

w r o t a ,  p r z ez  k t ó r e  b ę d ą  mu s i e l i  
p r ze j ś ć .  Że s t a n i e  się to  dz iś  jeszcze ,  
n a  te j  w e r s a l s k i e j  wyc i eczce ,  z a n i m  
w r ó c ą  do  s w y c h  k a w a l e r s k i c h  p o ­
k o i k ó w  p r z y  r u e  de Ron ie  i m e  d ‘Assas ,  
t ak  b a r d z o  od l e g ły ch  o d  s i ebi e  Mia ło  
to z r e sz t ą  swo i s ty  w d z i ę k  i p i ę k n o ,  że 
w  b l a s k a c h  i c i e n i ac h  W e r s a l u  do j r z e ć  
m i a ł  do  s p e ł n i e n i a  i ch  los  w ła s n y .  L o s  
Olgi  T a ń s k i e j  i M a r i a n a  P r o r o k a .

T r a m w a j  z a t r z y m a ł  się p r z y  k o ń c u  
c i en i s t e j  a le i ,  w i o d ą c e j  do  p a ł ac u .  Za  
s z t a c h e t a m i  ż e l az ne go  o g r o d z e n i a  w y ­
ro s ł a  p r z e d  n im i  roz l eg ł a  f a s a d a  r e z y ­
d en c j i  k r ó l e w s k i e j .  N a  g ł ó w n y m  d z i e ­
dz ińc u ,  u  s t ó p  k o n n e g o  p o m n i k a  L o u i s  
Q u a to r z e ,  s p o t ka l i  w y c i e c z k ę  d u ń s k ą ,  
do  k t ó r e j  się p r zy ł ąc zy l i .

P r z e z  k i l k a  go d z in  sn u l i  się w s p ó l ­
n ie  a m f i l a d ą  w s p a n i a ł y c h  k o m n a t .  O b o ­
je by l i  t u  j uż  k i l k a  r a zy .  O d n a w i a l i  
d a w n i e j s z e  w r a ż e n i a ,  u t r w a l a l i  w s p o m ­
n i en i a .  T r z y m a l i  się b l i s k o  s iebie ,  r az  
po  r az  w sp i e r a l i  r a m i o n a m i ,  ch oć  p r a ­
w ie  nie  z a m ie n i l i  s ł o wa .  Z d a w a l i  się 
r o z k o s z o w a ć  o d d a l a n i e m  z m o m e n t u  na  
m o m e n t  d e c y d u j ą c e j  chwi l i ,  k t ó r a  z a w i ­
s ła n a d  n i m i  n i e u c h r o n n i e  i m u s i a ł a  
dz iś  j es zcze  n a s t ą p i ć .  By ło  im  n a w e t  
d o b r z e  w ę d r o w a ć  w ś r ó d  c u d z o z i e m c ó w ,  
m ó w i ą c y c h  o b c y m ,  n i e z n a n y m  dla  
n i ch  j ę z y k i e m .  Czul i  się w t e d y  s a m o t ­
ni,  ch oć  o to cze n i  l udźmi . . .

W  G a le r i e  de s  G lace s  d o z n a w a ł  P r o ­
r o k  za w sz e  „ d r e s z c z u  h i s t o r i i " .  W y d a  
wa ło  m u  się,  że w z a ł o m a c h  k r y s z t a ło  
w y c h  taf l i  cza i  się j es zcze  k r w a w e  wid 
1110 S e d a n u  W n a d ę t y c h  p r u s k ą  b u t : ;  
t w a r z a c h  — c e s a r z a  W i l h e l m a  L i Bis 
m a r k a  z 18 s t y cz n i a  1871 — o r a z  od  
wet  N e m e z i s  d z i e j o w e j  z t y g r y s i m  u 
ś m i e c h e m  J e r z e g o  C l e m e n c e a u  i 
W o o d r o w a  W i l s o n a  z 28 c z e rw c a  191 tl 
roku .  Z p e w n y m  s e n t y m e n l e m  p rzy  
s t a wa ł  p r zy  p a m i ą t k o w y m  stole,  n a  k ló  
r y m  p o d p i s a n o  p i e r w s z y  m i ę d z y n a r o  
Iowy ak t ,  s t w i e r d z a j ą c y  / m a r t w y c h  

w s t a n i e  Pol sk i .  K iedy  p r z y m k n ą !  oczy.  
z d a w a ł o  m u  się,  że w idz i  p o c h y l a j ą c ą

się n a d  n i m  sz l a c h e tn ą  g łow ę  mi s t r z i  
P a de re w sk i e g o . . .

„ W  im ie n i u  t ych ,  co w y g r a l i  w o jn i  
—  w  im ie n i u  Po l s k i  N iepo d l e g ł e j " .

W  Ga le r i e  de s  Bat a i l lc s  od łączył ,  
się od  w y c i e czk i  d u ń s k i e j .  Ryb  j uż  t r o  
chę  zn u że n i  Na l eża ło  odpocząć . . .

P o  l i incldu  w s o l i dn e j  w e r s a l s k i e  
o be rży ,  p o k r z e p i e n i  n i e z g o r s z y m  b u r  
g i i ndem,  uda l i  się do  k r ó i e w d ;  ii go p a r  
ku.  i i yra  m  gznizina p o ł u d n i o w e g o  
s k w a r u  i z a s ł u żo n eg o  s p o c z y n k u .  Hoj ­
ne n i e d a w n o  a l e j e  o p u s t o s z a ły  zupe łn i e .  
L i czne  g r u p y  w y c i e c z k o w e  roze sz ły  się 
])o m ie śc i e  w p o s z u k i w a n i u  pos i łku .  N a ­
we t  w s p a n i a l e ,  j a k  w ba j ce ,  w o d o t r y s k i  
z a m k n i ę t o  sk w a p l i w i e ,  bo n ic  by ło  j u ż  
k og o  c z a r o w a ć  p i ó r o p u s z a m i  o l b r z y ­
m i c h  m a s  wody .

P r o r o k  z a p r o p o n o w a ł ,  by  pó j ś ć  w  
s t r o n ę  s t y l i z o w a n e j  w i osk i  „ H a m e r n i "  
M a r i i - A n t o n in y  z c z a s ó w  „ p o w r o t u  do  
n a t u r y " ,  gdz ie  jest i z ie l eń  i n i e bo  i w o ­
da  i —• s t r z e c h ą  k r y l e  p r z y b y t k i  k o n ­
w e n c j o n a l n e j  d w o r s k i e j  b u ko l i k i .

—• To  za da l ek o !  —  s p r z e c iw i ł a  się 
Olga.  —■ Ani  „ I i a m e a u " ,  an i  T r i an m U y!  
C h o d ź m y  l ep i e j  na  ł ą c z k ą  p r z y  g roc i e  
Apot l i na .

Posz l i  z a t em '  n a  ł ą cz kę .  P a n n a  T a ń ­
s k a  zd j ę ł a  k a p e l u s z  i z r z uc i ł a  ż ak ie t .  
W y c i ą g n ę ł a  się w  c i e n i s t y m  m i e j s c u  na 
m u r a w i e ,  z a ło ż y w sz y  sob i e  r ę ce  p o d  
głowę.

—  A wy gdzie ,  d o k t o r z e ?  —  z m r u ­
ży ła  ś l iczne  oczy,  p a t r z ą c  k u s z ą c o  na  
P r o r o k u ,  k t ó r y  s t an ą ł ,  t r o ch ę  nii z d e c y ­
d o w a n y ,  czy  m a  p r z y  n i e j  p o ło ż y ć  się 
o b o k  i zd j ą ć  p r z y  t y m  m a r y n a r k ę ,  bo  
w s k u t e k  u p a ł u  d a ł a  m u  się b a r d z o  we 
znak i .

Gdy  j e d n a k  s p o j r z a ł  n a  Olgę,  s w o ­
b o d n i e  l eżącą  n a  t r a w i e ,  z a p o m n i a ł  o i 
w sze lk i ch  s k r u p u ł a c h  i legi p r z y  niej ,  
T e r a z  w iedz ie l i  obo j e ,  że chw i l a ,  k t ó r a  
od  w c z o r a j  n a d  n i m i  zaw i s ł a ,  juz jes t ,  
już się dz ie j e .  Chc i e l i  ją t e r az  p r z y ­
t r zy m a ć ,  by t r w a ł a  j a k  n a jd łu ż e j ,  bo  
t a k ą  r a z  t y l k o  w  życiu  się p r z e ż y w a .  |

P r o r o k  p a t r z y ł  n a  O lgę  o l śn ion y ,  
j ak by  ją s p o t k a ł  r a z  p i e r w s zy .  N igd y !  
jeszcze nie w y d a ł a  m u  się t ak  p i ę k n ą ,  i 
T w a r z  j e j  b y ł a  p o e m a t e m ,  c u d n i e j s z y m ,  
niż te, k t ó r e  c zy t a ł  z p o r t r e t ó w  k o b i e ­
cych  w L u w r z e .

W e n u s  m i lo ń s k a !  —  s ze p ną !  w 
■ zc ze r ym  z ach w yc i e .

— B y ł a b y m  bez  r ąk !  —  p r z y m k n ę ł a  
iczy O lga  — A j a  m a m  jeszcze r a tu io -  
la... —  w y c i ą g n ę ł a  je z. pod  g ło w y  i
oz łoży ł a  s ze r oko .  — Niech  b ę d ę  r acze j  

Nike  z Sa m o t r a k i . . .  bez g łowy!  I’a k , i  
m ó j  dok to r ze . . .  z a w r a c a  mi  się g ł o w a . . . ;

Nie t r z e b a  im by ło  w ie lu  s ł ów,  by 
' u k o ń c z y ć  w z a j e m n y c h  w yz n ań .

P o s t a n o w i e n i e  z a pa d ł o  na  g o r ą c o  
' / . koda im by ło  cza su ,  t ych p i ę k n y c h  
'ni  w c e n t r u m  św ia t a ,  tej d łu g i e j  a 
' . •spaniałoj p o d r ó ż e  p o w r o t n e j  do  k r a  
iu..

Utuszy n a sU p l) ,

C ze sk i e  d z i a ł o  p r z e c i w l o t n i c z e  
n a  p o z y c j i

Wawel na nowych banknotach
Z dniern 1 paźdz i e rn ika  u ka żą  się w  o- 

b iegu  nowe banknoty 20-ztotowe, 4 emisj i  
z da t ą  II l i s t opada  !Ó3b roku.

P r z e d n i a  s t r on a  bi le tu b a n k o w e g o  w y  
k o n a n a  jest  w  ko lo r ze  g r a n a t o w y m  na tle 
. szaro_n icbi e sk im w  ś r o d k o w e j  części ,  a 
j asno -ceg l a s tyc l i  bokach .  W  p r a w e j  c z ę ­
ści ban kn o t u  r y s un ek  w  ośmioboczne j  
r amc e  p r z e d s t a w ia  Emil ie P l a t e r ,  pod  k tó ­
r y m  widn ie j e  godło  p a ń s t w o w e .

O d w r o t n a  s t r on a  bi letu w y k o n a n a  jest  
w  ko lo r ze  g r a n a t o w y m  na tle j a s no -ceg l a -  
s t ym.

Ś r o d e k  ry su nku ,  u ję ty  w  p r o s to k ą tn ą  
r am kę ,  p r z e d s t a w i a  Z am ek  z K a t e d r ą  na
W a w e l u .  _______________

W E T  ZA W E T
Kol ej ka  d o j a z d o w a  wl ok ł a  się, j a k  zawsze, 

s t a j ą c  co chwi la .  J e de n  z p a s aż e r ó w s t rac i ł  
cierpl i  w ość i r ozpoczą ł  s pó r  z k o n d u k t o r o m

—  Jeśl i  p a n u  to nic dogadza ,  proszę  w y ­
siąść i iść pieszo!  — o d p a r ł  k o n d u k t o r .

— 0  nie! — o dp a r ł  sz yde rc zo  pasażer .  — 
T a k  b a r d zo  mi  się z n ó w  niu spieszy.

M.\DRAKA
—  Zgub i ł em w c z o r a j  b a n k n o t  100 z lo towy
czy może  go o d n a l e z i o n o?
— Kie — o d d a n o  tylko  b a n k n o t  lO z ło lowy!
— No, lo d a j  mi  go pan  j a k o  zal i czkę!

NIKCiEIlm.lWY

— Nie p yt a j  m n i e  s l a le  o j e d no  i to  sa mo.  
Obiecu j ę  ci solennie ,  że s a m  z a w i a d o m i ę  cię, 
jak n a de j dz i e  rok 1948.

STAŚ U S P R A W I E D L I W I A  SIĘ
— W  k r ed en s i e  były dwa  j ab łk a ,  Stasiu,  

a t e raz  widzę ty tko  j e d n o ?  Co to m a  znacz yć?
— Ho, p r os z ę  m a m y .  w k r ede ns i e  było t ak  

c i emno ,  żc tego d rug i ego  nie do j rza ł em.

W Y R Ó W N A N I E
— Ha rdzo mi  p r zy kro ,  sąsiedzic, ,  że m o j a  

k a c zk ą  wyrządz i ł a  p a n u  szkody  w inspektach. . .
—  Ee... to nic...  Mój  pies u p o l o w a ł  ją  i 

schrupał . . .
— A to się ś l icznie sk.ada. . .  j e s t e śmy  skwi-  

l owani ,  ho właśni e  m o i m  a u t e m  Drze j echa ł em 
p ańs ki ego  psa....

U SWA T A
— Mam t u  jeszcze  j edną  pannę z komplet- 

ne m u r zą d z e n i e m  pięc iu pokoi .
— Ale może  j es t  b r z y d k a  i n i e  będz i e  mi  się 

po d ob a ł a  ?
— Co znaczy, podobała? Jak się ma pięć 

• • lw i. to można się nie widzieć całe życie!...
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Kopanie i kopcowanie ziemniaków
Zyto  I z i emni ak i  są dwa  p o ds t a w o w e  p l ony 

r o l ne  w na s zy ch  g o s p od a r s t w a c h  d r ob n y c h  i 
ś redn i ch .  Chnc iaż  j e d no  z nich pochyhi ,  ale n a ­
t o m i a s t  d r ug ie  się zdarzy ,  lo g osp od a rz  w p r a w ­
dzie  p o d r ap i e  się w głowę,  ale da  sobie  r adę  
1 p r z e d n ó w e k  u n i ego nie będzie  b a r d zo  k ł o ­
po t l iwy .

Z ie mn i ak i  >a p o d s t a w ą  wyż y wi en ia  l udności ,  
d o s t a rc z a j ą  b od a j  n a j t ań s ze j  k a r m y  dla wsze l ­
k i ego  r od z a j u  i nwe n ta r za ,  s t a n o wi ą  z na komi ty  
Surowiec  p r ze m ys ł o wy  (wyrób  sp i ry t usu ,  k r o c h ­
m a l u ,  p ł a t ków,  mączk i ) ,  s p r a w i a j ą  dos k o na l e  
rolę,  p oz o s t aw i a j ąc  na j l epsze  s t a no w i s k o  dla 
roś l i n  n a s t ę pnyc h .  Po l s k a  s łynie  w Kurop i e  z 
ohl i l  r h  z b i or ów z i e m n i ak ó w i chociaż  są  one 
u p r a w i a n e  w d uż yc h  i lościach j a k o  roś l ina  n a j ­
pospol i t sza ,  to m i mo  ws zys t ko  w i n n y  być  o t o ­
c z one  czulą  op i eką  n i e ty lko  w okres i e  w e g e t a ­
cji ,  ale n i emni e j  w cz.n.sie k o p nn i n  i przecl io-  
w y  wa n ia  przez  z imę aż do nas t ę p n e j  wiosny.

Nie i s tnieje  ściśle o k re ś l ony  k a l e n d a r z ow y  
t e r m i n  s p r zę t u  z i emn i ak ów,  za leży on l mwi em 
z a r ó w n o  od pogody ,  j a k  i od  s a me j  o dmi any .  
P rz eb ie g  p ogody  p o dc z a s  ca łego r o z w oj u  z i e m­
n i a k ó w  może  w p o m yś l n yc h  w a r u n k a c h  porę  
ł p r z ę t u  n ieco  przyśpieszyć ,  w n i ek o r zy s t n yc h  
n a t o m i a s t  może  s p o w o d o w a ć  o późn i en i e  o par ę  
tygodni .  Wzg l ędy  k l ima t yc z n o  zawsze  duży  
w p ł y w  wy wi e r ać  będa  na  d o bó r  od mi an ,  z k t ó ­
ry rh  j e d n e  mogą  wr ześn i e j  schodz i ć  z pola,  
I nne  w y m a g a ć  będą  d łuższego ok r es u  czasu  dla 
p e ł ne go  sv,cgo r ozwoj u .  Biorąc  za:, całą  Pol skę  
p o d  Uwagę,  m o ż n a  by powiedzieć ,  że już od p o ­
ł o wy  wr ześn i a  r o z p o r z y n a ć  się b ęd ą  sprzęty  
Z i emn ia k ów i przec i ągać ,  za leżnie  od okol icy,  
do  p o ł owy  pa ź d z i e r n i ka ,  a  n a w e t  do k o ń c a  le­
go mies iąca .

N a jw lu śc lw szą  -wszakże p o rę  w sk aże  s»m 
z ie m n ia k , z c h w ilą  bow iem  k ied y  lę ty  z a c z y n a ją  
z a s y c h ać ,  a  z b u l w y  p od  n ac i s k i em  pa l ca  s k ó r ­
k a  nie  s chodz i  —  czas  j uż  na  wyk op k i .

Z d a r z a  się wpr awd z i e ,  że z łych czy Innych  
wz g l ę d ó w  s p r zę t u  w y p a d n i e  d o k o n a ć  wcześniej ,  
p r z ed  do j rzen i em.  Nie j es t  to ani  p ożądane ,  ani  
bezp ieczne ,  n i edoszły  b o w i e m  do swej  po r y  
z i e m n ia k  źle się p r z e c h owu j e ,  ł a t wo  gni je  i inne 
za r aż a .  W  takicl i  w y p a d k a c h  na j l ep i e j  zbyt  r y ­
ch ło  sp r zą t n i ę t e  z i e mni ak i  oddzie l i ć  do o so b n e ­
go k o pc a  lub  p i wni cy  i p r ze z n a c z y ć  j e  n a  n a j ­
wcze śn i e j sz e  zużyc i e  n a  paszę  i dla  ludzi .

Ni emni e j  w a ż n ą  rzeczą  jes t  p o g o da  podczas  
s a m e g o  sp r zę t u  z i emn i ak ów.  Z i e mn ia k i  sprząia-  
n e  w as dżdżys ty ,  k i edy  m o k r e  Kłęby o b l e p i o ­
ne  s n i e r a z  g r ub o  ziemią,  nie  b a r d z o  sic n a ­
d a j ą  ,lo k o p c o w a n i a  lub  s k ł a d a n i a  w p i wnicach ,  
Zak .  >cowane na  m o k r o  i z z iemią,  z i emni ak i  
t ak  t ł a two się p su j ą  i gni j ą .  T r u d n o  oczywiście  
pogiul ę  z a mó w i ć  na czas  k opa n i a ,  lepiej  j e d n a k  
l aw  ze wyb i e r ać  dn i  bezdeszczowe  i czas,  k i e ­
dy  iiż rola  dos t a t e czn i e  po deszczu pr zyschła  
1 p . / v  k o p a n i u  z b u l w  się osypu je .  Gdyby  j e d ­
n a k  z d ar zy ło  się, że z kon iecznoś c i  sp r zę t  w y ­
p a d n i e  w porze  n i edogodne j ,  to l epiej  wó wcza s  
m o k r e  z i e mni ak i  r oz pos t rz e ć  n a  k l e p i sk u  w 
s t o J o Ie  l ub  pod szopą  i dać  im p rz e s c hn ą ć ,  a 
P ' żuk j p r ze a r f o wa ć  dla oddz i e l en i a  ob l ep i one j  
n a  nich ziemi.  Zresz tą  n a w e t  w czas  su c hy  
s p r z ą t a n e  z i emn ia k i  lepiej  p r zez  a r i e  p r z e p u ­
szczać ,  mn i e j  się b o w i e m  ziemi  zwiezie  w ó ­
w c z a s  do  p iwnicy.

P r z y  sprzęcie ,  m i m o  n a j wi ę k s zy c h  o s t r o ż n o ­
ści,  t r a f i a  się s po r o  z i e m n i a k ó w  p o k al eczonyc h ,  
k l ó r e  n a t y c h m i a s t  w i n n y  być  oddz ip lone  i p r z e ­
i n a c z o n e  do s k a r m i en i a .  Oka l ecz a ł y  z i emn ia k  
I  i ę rwszy  się p s u j e  i z a r azę  p o  c a ł ym k o p c u  r o z ­
nos i .  l a k  s umo  pi lnie p rzes t rzegać  nal eży ,  aby  
do  k o p c a  się nie  dos t a ły  k ł ęby  n a p s n l c  lub 
p o d z i u r a w i o n e  pr zez  p ę d r a k i  czy d iu l owce .  
W resz c ie  zn w zg lęd u  n a  p ó źn ie jsz e  u ż y tk o w a n ie  
d o b rz e  b y ło b y  ju ż  p rzy  w y k o p k u c h  p o so rto w ać  
z in n n ia k i  w ed ług  w ie lk o śc i 1 p rz e z n a c z e n ia , o d ­
d z ie la ją c  w o so b n e  k o p ce  ja d a ln e  p rz e z n a c z o n e  
d la  d o m u  i n a  sp rz e d a ż , o so b o n o  —  n a  puszę  d la  
In w e n ta rz a  i o so b n o  su d z cn iu k l. Będzie  z U m  
t r o c h ę  k ło po t u  i mi t ręgi ,  al e  w a r to  kolo  tego 
się z a k r zą t n ą ć ,  bo  z i emni ak i  j a d a l n e  s t a r a n n i e  
d o b r a n e  l epszą  zawsze  cenę  n a  t a r gu  będą  m i a ­
ły , s a dz e n ia k i  zaś oddz i e l one  o so bn o  m o g ą  nie- 
r u s z a n e  bezp ieczn ie  p r z e t r w ać  do  wiosny.

W y k o p a n e  z i e mni ak i  s y p ie my  w knp ąe  n a d ­
z i e m n e  o p od s t a w i e  8 5 — 125 c e n ty m e t r ów .  Z i e m ­
n i a k i  n a k r y w a m y  w a r s t w ą  40 do 50 cm.  luźne j  
czys te j  s loiny żytn i e j ,  k t ó r ą  w mi e j sc a ch  n a r a ­
ż o n y c h  n a  s i lną wi a t ry  p r z y g n i a t a m y  co poi 
m e t r a  c i enką  w a r s t w ą  n a b r a n e j  na  l opn l ę  zie­
m i .  S ł oma  s z y b k o  się ulega,  tak,  że deszcz  po 
n i e j  sp ł ywa ,  a w i a t r  nie l a l wo j ą  u su wa .  G ł ów­
n y m  z a d a n i e m  tej  p i er wsze j  War s t wy  s łomy 
j e s t  o c h r o n a  p r ze d  zaz i e l en i en i e m bu l w 
z i e m n i a c z a n y c h  na  s k u t e k  bezp o ś re dn ie go  wpt y 
w u  p r omi en i  s ł one cznych  o r az  o c h r o n a  p r zed  
p r z y m r o z k a m i  j es ie nn y mi .  S t oma  nie p r z y k r y t a  
z i e m ią  u mo ż l i wi a  w y p a r o w a n i o  n a d m i e r n e j  wi l ­
goci  z k ł ę b ó w  i zapob i ega  „ z a p a r z e n i u  się" 
k a r t o f l i  w  k o p ca c h .  Na we t  m ię kk i e  o d m i a n y  
p r z e c h o w u j ą  się bez s l r a t ,  o ile przesz ły  ok r es  
„ p r z e p o c e n i a "  p od  s łomą.

Z ie mn i ak i  p r z e c h o w u j e m y  n a  k o p c z y s k u  pod  
l u ź n ą  s t omą  p r zez  .‘i tygodnie ,  zwyk l e  do  p o to ­
wy ,  a  n a w e t  do k oń c a  | inżdzler i i ika.  Le k k o  
u s z k o d z o n e  k ł ęby  m a j ą  w ó wc z a s  m oż n oś ć  za 
z us ze n i a  oka l eczeń ,  w s ku le k  czego mn ie j  są  n a ­
r a ż o n o  n a  gnicie  w ciągu zimy.

W ó w c z a s  dop ie ro ,  pr zy  d o b re j  su ch e j  p o g o ­
d z ie  z d e j m u j e m y  w a r s t w ę  s ł omy  o ch ro n n e j ,  o d ­
k ł a d a j ą c  j ą  na  bok  w  celu zużyc i a  n a  p rzyszł ą  
d r u g ą  wa r s t wę  o r h r n i m ą ,  a p r z y w o z i m y  świeżą,  
s u c h ą  s łomę,  u k ł a d a j ą c  ją na  z i e m n ia k a c h  w 
wa r s t w i e  g r ub e j  na  oko ł o  75 cm.  Nas t ępn ie  
r ó w n o  u ł oż oną  s ł omę  p r z y k r y w a m y  w a r s t w ą  
z i emi  dn s l a t e s f n i e  g r u bą  (około 15 cm.) ,  aby 
z a k r y ł a  zupe łn i e  s ł omę  i un i emo żl i wi ł a  p rze- 
■ ttk a u ie  deszczu . T a k  z a ło ż o n y  k o p ie c  w y trz y ­

m u j e  m r o z y  d o  8 s t o p n i  C Z a l e ż n i e  od  p o g o d y ,  
d a j e m y  wi e c  p r z e d  n a s ł a n i e m  s l a i e g o  m r o z u  
( n o r m a l n i e  międz.y p o ł o w ą  I K I o p a d a .  a p o ł o w ą  
g r u d n i a )  d r u g ą  w a r s l w ę  o c h r o n n ą .  Ab y  w r a ­
zie n a s t a n i a  fal i  m r o z ó w  m i e ć  p o d  r ę k ą  m i ę k ­
k ą  n i e  z n m a r z n i ę l ą  z i e mi ę  o k r y w a m y  z i e m i ą  w 
n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y  k o p y j w  z. z i e m n i a k a m i  p a ­
s t e w n y m i  —- t ę l a m i ,  a z. z i e m n i a k a m i  s a d z e n i a ­
k a m i  —• s t o m ą .  po  p o ł o ż e n i u  k t ó r e j  n a  k o p c u  
m a m y  l i i c z m a r z n i ę l ą  g l e bę  do  k o p a n i a  d r u g i e j  
w a r s t w y  o c h r o n n e j .  S a d z e n i a k i  p od  s ł o m ą  są  
m n i e j  n a r a ż o n e  n a  z a k a ż e n i e  r h u r o b a m i ,  k ló-  
r y c n  ,,z a r a z k i "  c z e p i a j ą  s ię  l ę l ów.

Uprawa roślin leczniczych
Loczanie  c io lnmi ,  t ak  r o z p o w sz e ch n i a j ą c e  sił* 

w os t a tn i ch  cziuaci i ,  s t wo rz y ło  w r o l n i c twie  n o ­
wą  t inłąż p r od u k c j i ,  a mi a n o wi c i e  r a c j o na l n ą  
u p r a w ę  roś l i n  l eczniczych.  Dz i edz i na  la o b e j ­
m u j e  Jakże  n i ek t ó r e  rośPiny p r ze my s ł owe ,  j ak  
n p. r y c y n  lis do  w y r o b u  oleju,  a t akż e  przez  Ma­
r z o ne  do  i nnych ,  p r ze w a ż n ie  k u l i n a r n y c h  ce ­
lów,  j a k  np.  k m i ne k ,  m a j e r a n e k ,  k o l e n d e r  itp.

r p r n w n  powy żs zy c h  r oś l i n  w y m a g a  p e w ­
nych  sp e c j a l n y ch  w a r u n k ó w ,  gwa r u  l i t u j ących  
jej u d a n i e  się.  p r ze d e  w sz y s t k i m p e w n y c h  p o d ­
s t a w o w y c h  w i ad o mo śc i  n w y m a g a n i a c h  d a n e j  
roś l iny w s t o s u n k u  do  gleby,  k l i ma t u ,  o sposo-

Jesienne potfkarmianie p s z c z ó ł
Każdy rój potrzebuje  przeciętnie 10. k i ­

logramów karmy miodowej  na przezimowa­
nie. Praktyczni  pszczelarze twierdzą,  że nie 
zawsze dobrze jest pozostawić rojowi za­
sklepione plastry miodu naturalnego,  zebra­
nego podczas lata i to zarówno ze wzglę­
dów gospodarczych jak i hodowlanych.  
Miód bowiem zbierany przez pszczoły w 
końcu sierpnia i we wrześniu,  zwłaszcza w 
lesistych okolicach bogatych w wrzosowi­
ska j&st gęsty, mocno bruna tny ,  przeto szi b- 
ko cukrzeje i staje się w zimie dla pszezót 
nieużyteczny. .  Dlatego też pszczelarze pod ­
bierają swoim rnjom wszystkie plastry z 
miodem natur a lnym i dają im sr/f;ij cukro­
wej. Na sytę bierze się 1 kg. cukru  na litr 
w ody,  gotując ją przez pół godziny na wol­
nym ogniu ostrożnie,  by się nie przypali ła,  
w garncu gl inianym, kamionkowym,  lub że­
laznym emal iowym.

M a j ą c  k i l k a  r o j ó w ,  m o ż n a  o d  r a z n  d l a  
w s z y s t k i c h  u g o t o w a ć  sy t ę ,  w s t a w i a j ą c  j ą  w  
s p e c j a l n y c h  n a c z y n i a c h  n a  s p o d z i e  l i la p r z e d  
z a p a d n i ę c i e m  z m r o k u .  W  t e n  s p o s ó b  c h r o ­
n i m y  s ł a b s z e  r o j e  p r z e d  r a b u n k i e m  m o c n i e j ­
s z yc h .  W  ciągl i  n o c y  p s z c z o ł y  r o z n i o s ą  sy t ę  
d o  p l a s t r ó w  i za  d n i a  g o  z a s k l e p i ą  n a  z a p a s  
z i m o w y .  W c z e s n y m  r a n k i e m  wy j m u j e i n y  
n a c z y ń k a .  P odkarm iam g tak  długo, dopótg  
pszczoły sgtę z naczyń do cna wybierają.  P o  
k i l k u d z i e n n y  m ,  i n t e n s y w n y m  p o d k a r m i a -  
n i u  d o b r z e  b ę d z i e  z a r z ą d z i ć  d w u d n i o w ą  
p r z e r w ę  i p o  t y m  k o n t y n u o w a ć  j e  a ż  d o  n-  
końez . en i a .

S y t ę  p o d a j e m y  c i e p ł a w ą .
Przy  warzeniu sy ty  nie zawadzi 'dodać 

na k ażdy  litr szczeptę (w  S palcach) białej 
soli kuchennej .  R o j e  z a z i m o w a n e  n a  syc i e  
c u k r o w e j  r z u c a j ą  s ię w c z e s n ą  w i o s n ą  z t y m  
w i ę k s z y m  i m p e t e m  ma  p i e r w s z e  K w i a t y  i 
p ą c z k i .

Kwiaty i rośliny doniczkowe zamierają
B a r d z o  p o w s z ed n i m z j awi sk ie m n k w i a t ó w  

j es t  dość  częs te  żółknięc i e  i więdnięc i e ,  p o c z ą t ­

k o w o  p o j e d y n c z y c h  liści,  a  n a s t ęp n i e  c a ł ko wi te  

n a we t  z a m i e r a n i e  rośl in.

Najczęśc i e j  g ł ów n ą  p r z y c zy n ą  Jest  n i e d o s t a ­

teczne  l nb  n i eo d p o wi e d n ie  o d ży w i a n i e  rośl in,  

n a  co mi łośn i cy  k w i a t ó w  p o wi n n i  zwróc i ć  

szczególni e j szą  uwagę.

Z a ró w n o  k w ia ty  d o n ic z k o w e , Jak  1 ro ś lin y  

o r az  ró ż n e  o g ro d o w e  w s k u l e k  b r a k u  p o ż y w i e ­

nia i o d p o w i e d n i c h  j ego  s k ł a d n i k ó w  s ła b o  się 

r o z w ija ją  1 m a ło  k w itn ą ,

Z tych  wzg l ęd ów r a c j o n a l n e  n a w o ż e n ie  

Wszelkiego r o dz a j u  roś l in  o z d o b n y c h  Jest r z e ­

czą  b a r d z o  wa ż n ą ,  bez  k t ó r eg o  nie  m o ż e m y  

o s i ągnąć  z a d n w l n i a j ą c y c h  rezu l t a t ów.

S a m e m u  t r u d n o  jes t  d o b r a ć  p o t r ze b n e  i o d ­

powi edn i e  sk ł adn ik i ,  d l at ego  l epiej  więc  s t oso ­

wa ć  go t owe  mi esz an k i  n a wo z o we .  Do d o b ry c h  

na l eży  p r ze d e  ws zy s t k i m zal i czyć  „ K w ia ln ro s t11 

Klawe 1 „ R ó ż o ro s t“  K law e, po z a s t o s o w a n i u  

k t ó r yc h  roś l i ny  d o b r ze  r o z wi j a j ą  się,  obf icie  

i p i ękn i e  kwi tną .

Pierzenie sią kur
Należyte żywienie i s tarnnne obchodzenie 

się z kurami  jesionią, m a  duży wpływ na ich 
nięśność w zimie.

Przede wszystkim okres zmiany upierze­
nia trzeba przyspieszyć,  by przed pierwszymi 
mrozami  był skończony.  Pierzenie możemy 
przyspieszyć przez odpowiedni  dobór  skł ad­
ników poka rmowych.  W  okresie pierzenia,  
trzeba karmę tak ułożyć, aby oprócz paszy 
bytowej  znalazły się w niej składniki ,  z któ­
rych organizm kury  będzie mógł prędko no­
we upierzenie wy tworzyć.  Podczas pierzenia 
ogrnnicznmy ilość knrniy miękkiej ,  zas tępu­
jąc id paszą bardziej  treściwą.

Każda ku ra  powinna dostawać dodatek w 
postaci 5 — 10 g ramów dziennie nasion olei­
stych, jak konopie  lub siemię lniane.  Prócz 
tego dobrze jest dodawać  10 — 20 gr. ś ru to­
wej kukurydzy.  Dodatki  te mieszać z normnl-  
ną paszą.  Doskonale też rezul taty daje doda­
tek kwintu siarkowego w proszku,  w ilości 1 
łyżeczki dziennie na każde 25 kur.  Siarkę 
mięszamy z ka rmą  miękką lub też z ziarnem.

Karmą,  zawierającą siarkę, tego mater i a­
łu koniecznego do rozwoju piór.  jest kapusta.  
To też od początku jesieni w każdym ku rn i ­
ku  powinna  być zawieszona główka kapusty.

Wieszać trzeba nie zbyt wysoko,  nie Ink, że­
by kura  dzióbiąc musiała  podskoczyć.  Ma to 
nn celu pobudzenie ku r  do ruchu,  do którego 
w okres ie pierzenia ku ry  nie są zbvt skore. 
Ponadto  kapus t a jesienią i zimą zastępuje bo ­
gatą w wi taminy zieleń, kórej  późną jesienlą 
zaczyna zwykle brakować.

Pierzące się kury  są silnie osłabione i jako 
takie łatwiej podlegają rozmai tym chorobom,  
j ak ka t a r  cholera drobiu i t. p. 7, ka ta rem 
dosyć łatwo możemy sobie poradzić,  wys ta r ­
czy dobrze żywić, t r zymać ciepło i sucho,  do 
picia zaś dolewać na każde 10 li trów wody 
10 do 15 kropel  kreol iny.  —  Otoczone taką 
opieką kury  same dadzą sobie radę z cho ro­
bą i kichanie oraz wydzieliny z nozdrzy p r ę d ­
ko ustają.

Gdy pierzenie przechodzi  normalnie  i ż ad ­
ne ehoroby się nie przypląlają,  to wystarcza 
dostatnie karmienie,  przy zachowaniu wzoro ­
wej cz\slo.śei.

Późną jesienią. Już po zakończeniu robót  
pniowych,  trzeba opatrzyć kurnik na zimę. 
O ile kurnik nie jest dość ciepły, ściany n a ­
leży ogacić perzem, fetami, słomą i igl iwm, 
lub si towiem, znleżnie, j akim mater iałem roz­
porządzamy.  Trzeba też jesienią ku rn ik  ko­

bie  jej  zbioru,  suszenia ,  ob r óbk i ,  wreszc i e  zby­
tu.

T rz e b a  zazn a czy ć , że  m les ląc e i z le rp lc ń  1 
w rzesie ń  sp e c ja ln ie  n a d a ją  się  do  ro z p o częc i*  
u p ra w y  n ie k tó ry c h  ro ś lin .

Z a s t a n a w i a j ą c  się p r ze d  za ł oż e n i e m p la n ­
tacj i  n a d  w y b o r e m  rośl in,  m u s i m y  wziąć  p od  
u wa g ę  p rzede  w sz y s t k i m n a t u r a l n o  w a r u n k i  
k l i ma t yc z n e  i g l ebowo d a n eg o  t e r enu  i do ni ch  
d o b r a ć  o dp ow i e d n i e  rośl iny.

Dr ugą ,  n iemni e j  wa ż n ą  rzeczą  Jest  z a p o t r ze ­
b o w a n i e  d a ne go  a r t y k u ł u  roś l innego  n a  r y n k u  
k r a j o w y m  ewe n l ua b i i o  m oż n o ść  e ks por t u .  Ira 
większe  j es t  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  d a n y  syno­
wiec,  t ym ła twie j  j es t  go s p r z e d a ć  i t y m  w y ż­
szą m o ż n a  uz y s ka ć  cenę.

W  n i n i e j sz y m n r ly k u le  z w r a c a m y  u w a g ę  n a  
n i ek l ó r e  n a j b a r dz i e j  ogó l ne  i z a sadn i cze  k i o  
m a n ty  pr zy  rozpoczęc i u  u p r a w y  roś l in  l eczn i ­
czych.  P rz y s t ę p u j ą c  do tego po raz  p i e rwszy ,  
na l eży  o gr an i czyć  się do m a ł y c h  p r zes t rzen i  i 
w y b r ać  roś l i ny  n n j pr os t sz e  w ho d owl i  i n a j ­
ł a twie j sze  do zbycia.

Spec jn lnpj  uni i e j ę rnośc l  w y m ag a  n a w o ż e n ie  
po d  roś l i ny  l ecznicze,  gdyż  chodz i  tu  nie tyle 
o wy d a j n o ś ć  mas y ,  ile o z a w a r lo ś ć  p e w n y c h  
ciał  c zynnyc h ,  j a k  np.  o l e j kó w r u m i a n k u  czy 
mel i ss ie  lub  s ub s t an c j i  t r u j ą c yc h  w n a p a r s t n i ­
cy czy bc l adon ic .  P ie r wi as t k i  te s t a no wi ą  o 
]u awdz ,  w ej war tośc i  l ecznicze j d a n e  j roś l iny.  
To  leż u n i ka ć  na l eży  s i lnego n a w o ż e n ia  a z o t em 
bez d o d a t k u  fos fo ru  i po t asu ,  zuś n a jle p s z y m  
n aw o ze m  p o d  ro ś lin y  le k a rsk ie  J r s t  d o b rz e  
p rz e g n iły  o b o rn ik  i k o m p o s t, t en os t a tn i  d l a  
roś l i n  spe c j a l ni e  w\  m n g a j ą c y c h  i d e l i ka t ny c h  
m a  o g r o m n e  znaczenie .

Cu do n a w o ż e n i a  mi ne r a l ne g o ,  to n i emi ec ­
kie  ź r ód ł a  ' of i c j a lne  (Der  A n b a u  I l e i l -Duf t -  
u. Gewi l r zpf lanzen .  L ln db a c b- Bo sc ba r t )  p o d a j *  
n a s t ę p u j ą c e  d a n e .  w a p n o w a n i e  pola  co 3— 4 1r- 
ta,  n o r m a l n e  n a w o ż e n ie  o bo r n i k i em,  poza  t y m  
nn k a ż d e  100 m.  k w a d r a t o w y c h  d a j e  się 3 — 4 
kg.  n a w o z u  azo t owego .  B a r d z o  w a ż n ą  rzeczą  
j es t  n dchwns zczen i e  pol a  p r zed  za ł oż e n ie m 
p l an t ac j i ,  a p o l em  u t r z y m y w a n i e  j e j  p r zez  cafy 
czas  w czystości .  N i e o d z o w n y m  n a r z ę d z i e m  
pr zy  tym o k a z u j e  się r ęc z n y  opic lncz-pl anct .

Gdy j uż  roś l i na  w y r o s ł a  i zbl i ża się m o m e n t  
j e j  zbioru,  m u s i m y  d o s t a r cz y ć  j e j  o d p o w i e d n i e ­
go mi e j sc a  do suszenia .  P o wi e r z c h n i a  s u s za r n i  
d la  rośl in,  z który cli z b i e r a m y  l iście i k w i a t y  
p o w i n n a  wynos ić  1/10 powi er zc h n i ,  za ję te j  pod 
u p r a w ę  t ych  roś l i n  —  dla  roś l in  zaś ś c i n a n y c h  
cało na l eży  tę p r ze s t rz e ń  po wi ęk s zy ć  do 1,5— 
1,0. Suszyć  m o ż e m y  w k a ż d y m  ci ep łym,  p r z e ­
w i e w n ym ,  s u c h y m  i c zy s t ym mie j scu .  B a r d z o  
wr aż l iwe  lta wi lgoć  roś l iny,  p r ze wa ż n i e  k wi at y ,  
s u s zy m y  w t e m p e r a t u r z e  po dwy ż s zo ne j ,  w  spe­
c j aln i e  na  ten cel  b u d o w a n y c h  su s z a r n i a c h .  P r z e ­
wa ż n ie  j e d n a k  dla  s us zen i a  liści z ł o d yg a m i  
(t. zw. ziele) i d l a  większośc i  k w i a l ó w  w y s t a r ­
czy suszen i e  w  t e m p e r a t u r z e  n o r m a l n e j  wr m i e j ­
scu z a c i en i onym.

Z e b r a n e  roś l iny  m o żem y  r o z k ł a d a ć  w p r o s t  
n a  czys te j  p od ł odz e  lub  n a  a r k u s z a c h  p ap i e r u  
czy p l a n d e k a c h ,  na j l ep i e j  j e d n a k  suszy się n a  
t. zw. r a f k a ch  czyli  r a m k a c h ,  obc i ąg n i ę t yc h  
r z a d k i m  p t ó l n cm  i u m ie sz c z o n yc h  na  s t o j ak ac h .

P r z y  s us ze n i u  ziela i l iści na l eży  j e  r oz ł o ­
żyć c i eńszą  wa r s t wą ,  a  u n i k a ć  p r z e w r a ca n i a ,  
gdyż roś l i ny  p r ze w a ż n ie  od tego czern i e j ą .  Ko ­
r zen ie  m o ż e m y  b a r d z o  ł a t wo  wysuszyć ,  n a w l e ­
k a j ą c  je n a  s z n u ry  czy d r u t y  i w i es za j ąc  n a  
s t r yc hu  czy stodole,  a  n a w e t  n a  zabe z p ie cz o n e j  
od deszczu  śc i ani e  d o mu .

W a ż n y m  m o m e n t e m  p rzy  z a k ła d a n iu  p la n ­
tacj i  j ^s t  to, że ro ś l iny  l eczniczo są k u l t u r ą ,  
„ s m a g a j ą c ą  spe c j a l n i e  dużego  n a k ł a d u  p r a c y  
r ęcznej ,  d l at ego  też n a d a j ą  się p r ze d e  w s z ys t ­
k i m d l a  g o s p o d n r s t w  d r ob n y c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  
l i czną rodzinę .  P r z y  p l a n t ac j i  t ak i e j  m o ż n a  z 
w i e l k i m poży lk i en i  z a t r u dn i ć  dzieci  w wi ek u  
s z k o l n y m  i o so b y  n i e z d a t n e  do  ciężkiej  p ra c y  
f izycznej .

Nacz e l ną  o r g a n i z a c j ą  k tó ra  m a  n a d z ó r  n a d  
r o z w o j e m  z i e l ar s t wa  w Polsce ,  je s t  P o lsk i K o­
m ite t Z ie la rsk i, w y d a j ą c y  p i s mo  f a c h o w e  „W  ia- 
d«m o.śel Z 'ielur.skic“ .

Ceny za zwierzęta futerkowe
Ce na  o wc y  —  k a r a k u ł a  wynos i  od  60 do 120 

zł., t r y ka  r oz p ł o do we g o  od  250 do  600 zł. 
Sk ó r k i  j ag n ią t  k a r a k u ł ó w  w  h u r c i e  n z y s k u j ą  
ceny  od 25 do 40 zł. T r ó j k a  n o r e k  ( sami ec  i 
dwie  samice)  ko s z tu j e  oko ł o  250 zł. P a r a  m ł o ­
d ych  nu t r i i  —  150.00 do 200 00 zł. T r ó j k a  l i ­
sów s r e br z ys t y c h  2.000 do 2.200 zł. Sk ó rk i  n o r ­
ki  ko s z tu j e  od  25 do 90 z łotych,  s k ó r k a  nu t r i i  
—  20.00 do 30.00 zt. S k ó r k a  l i sa s r e b r zys t ego
250.00 —  500.00 zł. W s z y s t k o  to w  s t a n i e  s u ­
r o w y m  w  hurc i e .

niecznie wybielić,  gdyż wa pn o  n is z c z y  nie t y l ­
ko cl iorobotworcze bakter ie,  ale i zarodki  
rozmai tych owadów i pasożytów.

Okienka należy pomyć,  a jeśli są  zbyt m a ­
łe, lo powiększyć.  Świniło słoneczne,  to wiel­
ki sprzymierzeniec w hodowli  drobiu.  P o d ­
czas robienia porządków jesiennych,  należy 
leż zrewidować gniazda,  zastąpić stare nowy­
mi, oraz zmienić w nieb podściólkę.

W  okresie nadchodzącej  jesieni, dobrze 
będzie przypomnieć  o tych czynnościach w  
gospodarstwie drobiowym,  aby przy jnk na j ­
mniejszym nakładzie,  osiągnąć o ile możności  
naj lepsze wyniki  z  hodowli ,
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Sp raw ozdaw ca nasz m aluje taki obra­

zek  św ią teczn y: w tłoku na stacji młodzi 
ludzie pięściam i torują sob ie drogę, prze­
pychają się łokciam i, zdobyw ają  pierw si 
m iejsca w w agon ie, rozpierają się triumfu­
jąco na ław kach, a siw ow łose  staruszki sto ­
ją w  korytarzach przy sw ych  w alizkach z 
w estchnieniem  w spom inają te czasy, kiedy  
dla  w ltku  i pici m iano jeszcze jakiś szacu­
nek. Oto n aga  rzeczyw istość  dzisiejsza, 
która przejaw ia się na każdym  kroku, w y ­
łazi brutalnie w  najdrobniejszym  szczegó le  
dnia cod ziennego . Z alew a nas w strętne, 
Ordynarne cham stw o, w którym dusim y się  
w szy scy , bo nam w łazi w  gardło.

M łodzież jest, jak gąbka, nasiąka zaw ­
sz e  tym, co w idzi i sły szy  dookoła . A w e  
w szystk ich  dziedzinach naszego  życia  cham  
na cłiam ie jedzie 1 cham em  pogan ia . Na 
p sy  zesz ła  nasza kultura ob yczajow a. I tak 
się  dzieje u nas, których daw niej zw an o  
„Francuzam i północy" d la  g ład k ości na­
szych  form tow arzysk ich . Pal je zresztą  
sześć, to  m ożna jeszcze  przeboleć, choć  
um ilają one stosunki m iędzy ludźm i, bo  cóz

Z  rmłiu lądowego
Z JA Z D  P O W IA T O W Y  S. E ,

W  PO D H A JC A C H  
D n ia  4 września b r. odbył *1$ w  P o d h a jc a c b  

z ja z d  p o w ia to w y  S. L. przy u d z ia le  około 10U 
delegatów z całego powiatu. Po referacie p. 
W lu n jS la w a  Z n ręb y  członka Rady Naczelnej S. 
L. dokonano wyborów Zarządu Powiatowego, 
Komisji Rewizyjnej i Sądu Partyjnego. Należy 
podkreślić, że mimo trudnych warunków pracy 
organizacyjnej Tuch Indowy jest silny w po­
w iec ie  podhajecklm.

“ - t f  lf:
Z  P O W IA T U  BU CZA CZ 

D n i*  11 w rz e śn ia  o d b y ło  ł l ę  w B a ry iłH  re- 
Lranb, a a  r tó ry in  d o k o n a n o  w y b c ru  n ow ego  
z a r z ą d u  K oła. D o z a rz ą d u  w y b ra n o  ja k o  p re  
■asa p . K o r e c k a .  W  i b ra n iu  u c z e s tn ic z y li d e ­
le g a c i ze L w o w a  M a c .io w sk l E d w a rd  o ra z  Klę- 
H c k l  M ik o ła j, P rz e m a w ia ło  sz e re g  d z ia ła c z y ,
•  wŚTÓd n ic h  p . Z ie m sk i, h o n o ro w y  p re z e s  K or- 
jdek, K o rc z a k , O rz e c h o w sk i, T o ro ń c z a k ,

P O W IA T  DOBROM TL. "r"
P o w ia t  D ó b r  um il, k tó r y  d o ty c h c z a s  a p o k o j 

frie s ie d z ia ł, o d  k ilk u  ty g o d n i p o c z ą ł o rg an lzo - 
!Wać s ię  w  sz e re g a c h  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o .

Z organ lzow  a n e  j u ł  k o ła  S tr. L u d . w  pow . 
l o b r o m i l s k im  w y b ra ły  ty m c z a so w y  Z ai tą d  P o - 
ydatcrw y, n a  k tó re g o  czele  s ta n ą ł  p . R yż P aw e ł 
g  L o żo w a , Ja k o  p re z e a  p o w ia to w y , w  sk ła d  Za­
r z ą d u  w e sz llt p . K a n to r  J ó z e f  z T o w a m l, C yn- 
k a r  G e ra rd  z G ro d o w icy , K ło s M a rce li z W o tezy , 
P « I«  (W incen ty , P a c z k a  K a z im ie ra , W ifg rzy n ek  
W a c ła w , M s r i i r  K a je ta n . ' i  .

K L W 1 S T R O N N IC T W A  L U d o W P O o  W  lŁ Ź E  
ii. ł  CK IM
' w  d&T*. T l W rz e in la  1938 r o a u  w e  w ał G«t- 
fca, gn M lfzee  p o w ia tu  I łżeck ieg o , o d b y ł się 
je d n o d n io w y  k n ra  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o , n a  
k tó ry m  p rz e m a w ia li  p re z e s  w o jcw . S ta n is ła w  
N o w a k , m ee. Ł a z a rc z y k  A n to n i ze S k a rż y sk a , 
w ic e p re z e s  R o k ita  1 p re z e s  „ W ic io w y 11 K o zło w ­
sk i .  W  d y sk u s ji  c h ło p i w y p o w ie d z ie li się  p rz e ­
c iw k o  w y b o ro m  sa m o rz ą d o w y m  i z a ż ą d a li  od 
w ła d z  n a c z e ln y c h  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  b o j­
k o tu  w y ro b ó w  sa m o rz ą d o w y c h  ty m  w ięce j, że 
w y b o ry  sa m o rz ą d o w e  ro z ło ż o n e  z o s ta ły  n a  dw a 
la ta  z g ó rą .

' .  . ’ i$>
Z JA Z D Y  S. L’. W  K IE L E C C Z fŹ N lE

W  dniu 11 września rb. odbyły się na terenie 
wojew. kieleckiego zjazdy Sir. L u d ,:  w R a d o ­
m iu , w O p o czn ie , O p a to w ie  1 O lk u sz u . Poza 
sprawami organizacyjnymi zjazdy były poświę­
cone zbliżającym się wyborom samorządowym.

Dyskusja nn zjazdach byln ciężkim o s k a r ­
żeniem przeciwko regimowi.

c*kScvć: j .■.+$
N a jn o w sz e  zd ję c ie  b u łg a rsk ie g o  n a s tę p c y  Iro u u  

k s ię c ia  S lm e o a a ,

m ów ić o umilaniu tam, gdzie ludzie silą się 
na obrzydzanie sobie w zajem nie w sp ó łży ­
cia. Ale chodzi tu o rzecz stokroć w ażn iej­
szą — o kulturę narodow ą! A ta zanika u 
nas w sposób przerażający.

Chyba przez ironię nazyw ają nas spo­
łeczeństw em  szlacheckim , bo jeśli za g łó w ­
ną cechę szlachty uw ażać szlachetność, to 
tradycje jej zostały  z naszego  życia  grun­
tow nie w ytępione. Nie chodzi bynajmniej 
o pochodzenie, bo w łaśnie chłop nasz za ­
chow a! jeszcze najw ięcej w  sobie starodaw ­
nej p iastow skiej godności i stosunkow o  
najmniej poddał się rozkładow em u p o w ie­

w ow i w spółczesnych  śm ietnisk w ielkom iej­
skich. Cóż z tego , że dzisiejsze cham stw o  
ubiera się w strojne szaty, skoro w yziera  
spoci nich p lugaw a i w strętna nędza du­
chow a.

Czy w  dziedzinie polityki, czy literatu­
ry, czy w stosunkacii społecznych, czy w  
zabaw ie, czy w poglądach ogólnych, czy  
w praktyce życiow ej —  w szędzie  w idzim y  
jedno i to sam o. W szędzie „triumfujący 
cham", jak go  nazyw a M iereżkowskij, pa­
noszy się buńczucznie i przytłacza w szy st­
ko sw ym  potw ornym  cielskiem .

Przybycie francuskich ministrów Data diera { Bon n e ta  do Londynu.

Komunikat Starostwa w  Cieszynie
S ta r o s tw o  zw ra ca  u w a g ę  na rozpo r zą ­

dzenie  Mini s t ra  Rolni c twa  i R. R. z dnia  '3.  
8. 1935 r. k tóre  ukaza ło  się w Dz. U. R. P. 
Nr.  60. Na  p o d s t a w i e  wyże j  cy towan ego  
rozpo rządzen i a  p r zeds . ęb io r s twa  sp r z eda ­
ży z ob ow iąz ane  są do u jawn ien i a  cen 
przedmiotów powszedniego użytku.

Ceny winny być ujawnione na samych 
przedmiotach i w cennikach, które należy jmie.  
szczać na miejscu widocznym, dostępnym dla 
kupującego.

Cenniki winny zav,;erać: 1) nazwę towa­
rów, 2) cenę, 3) finnę lub nazwisko posiadacza 
przedsiębiorstwa, 4) datę sporządzenia cennika.

Cenniki, jak również ceny umieszczone bez­
pośrednio na przedmiotach powszedniego użyt­
ku, należy podać czytelnie, jasno oraz w spo­
sób nie budzący żadnych wątpliwości co do 
ich treści.

Na żądanie kupującego przedsiębiorstwa 
sprzedaży obowiązane są wydawać rachunki za 
sprzedane przedmioty.

Przedsiębiorstwa zajmujące się hurtowną 
lufo pólhurtowną sprzedażą przedmiotów po­
wszedniego użytt u są obowiązane sporządzać 
1 posiadać faktury (rachunki) na wszelkie 
sprzedane przedniihty powszedniego uży.tiku. 
Faktury wymienione powyżej należy przedsta­
wiać na żądanie władz administracji ogólnej. 

Posiadacz przedsiębiorstwa który:
1. nie posiada w miejscu sprzedaży cennika lufo 

nie ujawnia bezpośrednio cen
2. posiada cennik nie odpowiadający wyru ogum 

§§ 2, 3 i 4 powyższego rozp.,
3. ujawnia ceny w sposób nie odpowiadający 

wymogom §§ 2, 3 i 4 pow. rozp.,
4. odmawia wY unia kupującemu rachunku lufo 

wydaje go w formie nie odpowiadającej wy.  
tnoigom § 5 pow. rozp.

5. w  obrocie hartownym lub pólhiirtownvm nie 
sporządza lub nie posiada faktur lufo też. 
wzbrania się przedstawić je władzy — ule­
gnie w drodze administracyjnej na podstawie 
art. 5 ustawy o zabezpieczeniu podaży

przedmiotów powszedniego użytku — krnje 
aresztu do 3 miesięcy lub grzywny 3.000 z!. 
Przedmioty powszedniego użytku, których 

ceny winny być ujawniane w przedsiębior­
stwach sprzedaży są następujące:

I. Pochodzenia roślinnego
1) Przetwory zbożowe, jak mąki, kasze 

llniki, pieczywa, suchary, makarony, opłatk', 
krochmal, słód.

2) Warzywa okopowe: strączkowe, owoce, 
jagody, grzyby, jak: ziemniaki, kapusta, mar­
chew, cebula, buraki, kalafiory, groch, fasola, 
owoce ogrodnicze i leśne, krochmal ziemnia­
czany, syrop, płatki, mąki, kompoty, powidia, 
marmclndy, soki, oliwy, oleje jadalne, wszelkie­
go rodzaju konserwy.

3) Artykuły kolonialne i używki jak: cu­
kier, herbata, kawa, kakao, ryż, cykoria, pieprz, 
tytoń, oraz ich przetwory jak: cukierki, czeko­
lada, i wyroby z niej, ocet, drożdże, mączka, 
do pieczenia, musztardy, sosy, i wyroby prze­
mysłu fermentacyjnego jak: piwo, wino, i
miód.

III Pochodzenia zwierzęcego
1) Mięso, przetwory i produkty uboju jak: 

mięso wolowe, cielęce, wieprzowe, baranie, 
końskie, dró:b, dziczyzna, wędłihy, słonina, 
smalce, lój, wszelkiego rodzaju konserwy, bu­
liony, ekstrakty.

2) Rvby słodkowodne 1 morskie oraz ich 
przetwory jak ryby soione, wędzone, maryno­
wane, konserwy.

3) Nabiał jak: mleko, jaja oraz ich prze­

twory jak: śmietana, sery, masfo, wszelkiego 
rodzaju konserwy.

III. Pochodzenia mineralnego ;
Sól do celów jadalnych.
B . A rty k u ły  o d z ieżo w e .
1) Materiały tekstylne i odzież jak: mate­

riały wełniane, lniane, konopne, jedwabne, ba­
wełniane, pilśniowe oraz z włókien zastępczych 
a ponadto gotowe wj roby ubraniowe, bieliź. 
niane, osobiste i pościelowe —  trykotowe, koł­
dry.

2) Wyroby skórzane jak: obuwie, uprząż, 
galanteria skórzana, futra, kożuchy.

C. Opalowe 1 oświetleniowe.
Materiały i energia do celów opalowych i 

oświetleniowych gospodarstwa domowego jak 
drewno, torf, węgiel, nafta, koks, brykiety, 
świece, zapałki.

D. H ig ieny  co d z ien n e j.
Najniezbędniejsze artykuły higieny co­

dziennej jak: mydlą, wapna, i inne środki do 
utrzymania czystości.

U N W E R S Y T E T  W IE JS K I IM . .TANA K A SPR O ­
W IC ZA  W  N 1KTAZKO W 1E

w  powiecie kościańskim (woj. poznańskie) roz- 
poćzyna z dniem 1 lislopndn br. trzeci z kolei 
męski kurs pięciomiosłczny-.

Uniwcrsvk'l Wiejski kształci ludzi ze wsi — 
(lin wsi, ludzi, klórz.y po powrocie na wieś będą 
w przyszłości zdolni poprowadzić życic swoje 
i wsi na ywższypi poziomic kulturalnym w du­
chu zorganizowanej demokracji wiejskiej, któ- 
rahy w następstwie przenikała do wsz.vsll.icli 
gałęzi życia wiep kiego i phiistwnwegn.

Uniwersytet Wiejski pobudza wychowanków 
do lUwiadoniieiiia sobie relu ich własnego zvcia 
i nakreślenia dróg do urzeczywistnienia tego 
celu przez:

1) poddawanie wychowanków oddziaływa­
niu wielkich prawd wiary katolickiej, wiedzy i 
życia, które stanowić mają materiał dla skrv- 
sializownnia s.ę ideału życiowego wychowan­
ków,

2) nastawienie zainleresowań wychowanków 
w kierunku pielęgnowania swoistych cccii oby­
czajowo - kulturalnych,

3) wyzwalanie energii wychowanków do ży­
cia w społeczności i do umiejętności współdzia­
łania.

Uniwersytet Wie jski twoi zy środowisko

m a ją c e  c h a ra k te r  ro d z in y , d o  czego p rz y c z y n ia  
się wspólne życie internatowe, zebrania d y sk n - 
syjne, wycieczki, oraz stały kontakt  stuchaczy 
z wychowawcami.

Nauka prowadzona jest systemem wzorowa­
nym nn duńskich uniwersytetach Gmdtyiga.

Warunki  przyjęcia są następujące: 1) s k o ń ­
czo n y ch  18 la t ży c ia , 2) p o św ia d c z e n ie  o rg a n iz a ­
c ji w zgl. św ia d e c tw o  iiio rn ln o śe i, 3) z o b o w ią z a ­
nie  o,jen w zgl o rg a n lz n c jl  do  re g u la rn e g o  
u isz c z a n ia  o p ln t, 4) ży c io ry s  i w n io se k  o  p rz y ję ­
cie.

Opłata za naukę i utrzymanie w rn o s i  39 zł. 
m iesięczn ie , plalne z góry każdego miesiąca.

Z głoszen ia  k ie ro w a ć  d o  s e k re ln r la m  W ie lk o ­
p o lsk ieg o  Z w iązk u  M łodz ieży  W ie js k ie j, P o ­
zn ań . u l. F r .  R ntnj^zaK a n r . 9 m . 9.

Z  mchu ocąaaizacuiHeąa 

S iwHMcłuia £udoweęa
L U D O W C Y  W  P R Z E W O R S K IE M !

Zawiadamiamy, że w niedzielę, dnia 2 paź- 
dzlcrsiiK a b. r. odbędzie się uroczystość p o św ie ­
ceni;; s z ta n d a ru  K ola  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  w 
T ry ń c z y .

P ro g ra m  nrorzy.M oścI:
O godz. 9 tej rano zhlórka na placn F r a n ­

ciszka K ru p y .
O godz. 10 tej porliód na nabożeństwo do 

miejscowego kościoła paraf., które odbędzie się 
o godz. 10,30.

Po nabożeństwie pochód n a  plac, gdzie od­
będzie się z g ro m a d z e n ie  pod gołem n ie b e m  z 
programem nast.:

1. Zagajenie i powitania
2. Deklamacje, śpiewy.
3. Referat „oherna sytuacja polityczna a 

działanie w ruchu ludowym".
4. Uchwalenie rezolucji.
5. Wbijanie gwoździ pamiątkowych.
W uroczystości udział wezmą przedstawicie­

le władz. Strun. Ludowego.
Koła z północnej częśri powiatu wydelegują 

do straży porządkowej 1 na 10-riu członków 
Koła,

Z a rz ą d  P o w ia t. S ir. L u d  
w P rz e w o rsk u .

P O W IA T  JA R O SŁ A W
Z a r z ą d  P o w i a t o w y  Sl L. w J a r o s ł a w i u  za­

w i a d a m i a  wszys tk i r l i  p re z e s ów kót  S. L. w p o ­
wiecie,  o r az  c z ł o nk ó w z a r z ą d u  p ow i a t ow e g o  że 
w dn i u 30 w r ze śn i a  o godz i n i e  10.30 o d będz i e  
się pos i edzen i e  Z flrzndn  P o w . i z e b ra n ie  p r e ­
zesów,  w  se k r e t a r i ac i e  S. L . w J a r o s ł a w i u .  Ze 
względu  n.i b a r d z o  w a ż n e  s p r a w y  p ros i  się o 
ko n ie c z n a  pr zybyc ie .

Odpowiedzi Meda&cjł
P T . K olo  L u d o w e  w W flrze, pow,  B rzozów , 

P o n i e wa ż  nie poda l i śc i e  a d r e s u  n a  osobę,  n ie  
m o ż n a  byln ks iążki  wy s ia ć  za za l i czką  p oc z t o ­
wą.  P r o s i m y  zwróc ić  się dn  ks i ęgarn i  Zw i ą z k u  
Młodz ieży Wi e j s k i e j  wr Krakowi e ,  ul. i i adziwi ł -  
t ow s k a  23, a  la za r az  wyś l e  . .Histor ię  C h łopów" .

W P . p a s s n a i l s  Ś lu sa rc z y k , pow.  W a d o w i c e  
D z i ę k u j e m y  za k o r e s p o n d e n c j ę  i w i a d o m oś c i  z 
p racy  o r g a n i za c y j ne j  w powiecie .  Nie z a m i e s z ­
c z a m y irli K ni r azom,  gdyż. wcześn ie j  o t r z y m a ­
l i śmy już na  t en s a m  t ema t  k or e s po n de n c j ę .  P ro-  
siniv n pami ęć .

W P . M ik o ła j W lli-k, pow.  Gorl ice.  P o r l r e l y  
wys tane .  S p r a w a  . . Pi as t a"  z a ł a t wi ona .  P r z y r zą -  / 
dy r a t o wn i cz e  może  Pn 11 n a b y ć  w Kr akowi e ,  w 
f i rmi e  D r n h n e r  i spó łka ,  p ln r  Szczepa ńsk i .  Cena  
r u r y  nrzełyftTiwćj 7.j 0 zt., I r n k a r u  fi.ód z.t.

W P . .lan  M a jk lew iez , pnw.  T r ę b n w l a .  Za ż a l e ­
nie wys i a l i śmy  do Min i s t er s t wa ,  ale  w  sk u t e k  
zaża len ia  nic  wie r zy my .  W s z ys t k o  lo spóźn ione .  
Lepie j  l iylo zapł ac i ć  2 zb. niż d o p r o w a d z i ć  do 
t ak i ego k łopo t u .  Zalo Pańs tUe m og ą  być  z u p e ł ­
nie s łuszne.  ho wszyscy  to wi emy,  jak e g ze k u ­
torzy u r zę d uj ą ,  niestal i ' ,  na  lo my  dziś nie m a ­
my  ż adnego  wp l vwu .  ani  r ady.

W P . A n ton i l.l.s, pow.  Prz emyś l .  W  t ych  s p r a ­
wa c h  n i o p o s i a d a m y  ż a d n y c h  i n f o r n m cy j  1 nie  
n i ożemv  ich n i gdz ' e  u zyskać .  Na l eż a łoby  się 
zwróc i ć  w p r os t  do P r u s z k o w a .

1 \P .  K rm ln n  A n d rze j, pow.  Rrzcs ko ,  W k r ó t ­
ce z a m ie ś c i my  w  . .Piaśc ie"  o m ów i e n i e  p r z e p i ­
sów n S pó ł ka c h  ł owieckich .

D e le g a tu ra  p o w ia to w a  Z w iązk u  Ml. W . w 
R zeszow ie: K o m u n i k a t  o z j eździć  p o w i a t o w y m  
Zw. Mt. \V. .A\ ici" w Rzeszowie ,  k tó r y  iniat  się 
odbyć  w d n i u  2.Ó w r ze ś n i a  —  n a d s ze d ł  do  r e ­
dakc j i  d o pi e r o  dn i a  20 wr ze śn i a  we wt or ek ,  j uż  
po w y d r u k o w a n i u  n u m e r u  i d l a t ego  nie  mó g ł  
bvć  z. i i i i i e szrzonym.  ,.P i a s t "  j es t  s k ł a d a n y  w 
d n i k a r n i  w  poniedz i a łk i .  W s ze l k i e  a r t y k u ł y  I 
k o r e s p o n d e n c j e  n a l eży  l a k  n adsy ł ać ,  by  n a j ­
późn ie j  bv!y  w r ed a kc j i  w  s oho l ę  .

g p r  as??' g o i

K o p iec  H e n ry k *  S ie n k ie w ic z a  w O krzei, R>.ut o k a  n a  k o p ie c  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a  w O k n e>  
o b o k  Ł u k o w a , k tó re g o  u ro c z y s te  p o św ię c e n ie  Odbędzie glę w d u iu  2 p a ź d z ie rn ik u  br,
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K A T O W IC E .  (D la r a t o w a n i a  c h o r e j  żony  
f a ł s z o w a ł  czeki).  K o n t r a k t o w y  u r z ę d n i k  P.  K. 
0  Ka z i mi er z  K., z a t r u d n i o n y  w dziale  czeków,  
m a j ą c  c i ężko  c h o r ą  żonę,  potrz«fbo\vnl p i e n i ę ­
dzy  na  r a t o w a n i e  jej  zd r owi a ,  gdyż 2Ó0 z l o t o ­
w a  p e n s j a  nie wy s ta rc z a ł a  n a  u t r z y m a n i e  i 
t toszly l eczen ia  ż o n y  gr użnćzk i .

W  t ym  celu I\. p o d r a b i a ł  czeki  na P.K.O 
p r zy wł a s z c z a j ą c  sob i e  różnicę ,  lak,  że w ciągu 
t r zech  tal t ych  m a n i p u l a c j i  s u m a  s p r z e n i e w i e ­
r z o n y c h  w ten spo só b  p i en i ędzy  u ro s ł a  do 
k w o t y  -1100 z łotych.  Kipfty j e d n a k  wł adze  
z w i e r z ch n i e  w p a d t y  n a  ś l ad oszus tw,  zf-'c!nio- 
n o  go  i poc i ągn i ę t o  do o dpowi edz i a l noś c i  p r zed  
s ą de m.

Sąd  wy da l  w y r o k  m oc ą  k tó r ego  Kaz i mi er za  
K. s k a z a n o  na  2 i pół  r o ku  więz i en i a  z p o z b a ­
w i e n i e m  p r a w  n a  nk r es  lat  5. Sąd zaznaczy ł ,  
że oko l i cznośc i ą  ł a g o dz ą c ą  był  j ed y n ie  fakt ,  iż 
K. b e z p o ś re dn i o  po śmierc i  żony  pr zes t a ł  u p r a ­
wi ać  sy s t em a t y cz n y  p r oc e d e r  p r zywł as z czen i a .

L U B L IN IE C .  (K a ra  za  lżen ie  j ę z y k a  p o l ­
sk iego ) .  P r z e d  W y d z i a ł o m  z a m i e j s c o w y m S ą ­
d u  O k r ęg o w e g o  z T a r n o w s k i c h  l i ór  na sesj i  
w y j a z d o w e j  w L ub l iń cu  o d by t a  się. r o z p r a w a  
k a r n a  k u p c a  i h a n d l a r z a  j a gó d  Ant on i ego  P l a ­
ży  z I l e r l mw  Śląskich.  O s k a r ż o n y  w d n iu  Ml 
m a r c a  br.  bawi ł  w t owa r zy s t wi e  dwó c h  k lliięt 
N i e m e k  w k awi ar n i .  W  mi ędzyczas i e  wstąpi l i  
t a k ż e  do k a w i a r n i  u r z ęd n i k  W y d z i a ł u  p o w i a t o ­
wego  p. Wi ęc e k  i b u c h a l t e r  „ Z a g r o d y ” p. Zu- 
p ok .  P rz yby l i  p rowadz i l i  ze sobą  r o zm ow ę  
pó łg łosem.  P l aża  zaczai  p r z e d r ze ź n i ać  ich i 
ode z wa ł  się: leli  l iabe  n ie l i t  liiitig m i r  dus  pol- 
n ise lie  G ci jn a tsch e  a u z u h i i r c n "  o r a z  z a żą da t  
wy ł ąc z e n ia  r adia .

S p r a w a  ta zos t a ł a  s k i e r o w a n a  do s t a ro s t wa ,  
k t ó r e  Pla/ .ę u k a r a ł o  c z t e r n a s t o d n i o w y m  a r e sz ­

„ P  T A S T “
t em.  Od  orzeczen i a  tego o s k a r ż o n y  o dw o ła ł  
sie do  sądu .  Sąd  po  p r z e s ł u ch a n i u  ś w ia d k ó w  
uzna ł  o sk a rż o n e g o  w i n n y m  w y k r o c z e n i a  i k a ­
rę 14-dniowpgo a r esz tu  z a t wi er dz i ł  o r az  sk a r a ł  
go na o zł. o p ł a t y  są dowej .

B I ELS KO.  (Po w i t a n i e  pułku). W  zeszłym 
t yg o d ni u  o by wa t e l e  m i a s t a  Bie l ska  wi tal i  o w a ­
cy j n i e  p o w r a c a j ą c y  z m a n e w r ó w  pu ł k  żo łn i e ­
rzy s t a r  j o n o w a n y  eh w Biel sku.

PO G Ó R Z. (Z aw ieszen ie  w ó jta ’). Długole tn i  
wó j t  e ry  s a n a c y j n e j  zos t a ł  w tych d n ia c h  z a ­
r z ą d ze n ie m S t a r o s t w a  w Bie l sku z a wi es zony  w 
u r z ę do w a n i u .

G R O D ZIEC  (N ieszczęśliw y  w y p a d e k ) . Dnia 
17 wr ze śn i a  br.  uległ  n i e s zczęś l i we mu w y p a d ­
kowi  Dr óz d  W ł a d y s ł a w ,  ro ln ik .  W  dniu  k r y ­
t y cz n ym  nieszczęś l iwy g o s p o d a r z  s pa d ł  z p ię ­
t r a  wysokośc i  5 m e t r ó w  w s todo le  i u pa d ł  na 
g u m n o  t ak  nieszczęś l iwie,  że z ł ama ł  sobie  obie 
nogi  w k os t ka ch .

CIESZY N . (O d zn aczen ie ). Dr .  R o m a n  Mi ­
siaczek,  p r y m a r i u s z  Ś l ąsk i ego  Szp i t a l a  w Cie­
szynie,  zos t a ł  o d z n a c z o n y  z ł o t y m k r z y ż e m  z a ­
sługi .

M a n ife s ta c ja  w sp ra w ie  P o la k ó w  za  O lzą.
W c  wt or ek .  20 w r z eś n i a  br .  w i ec z o r em odby ł  
się w  Cieszynie  wiec,  z wo ł an y  przez  Komi te t  
P o m o c y  P o l a k o m  za Olzą.  Na  pl. Sobieski ego 
z g r oma d z i ł y  ' się o r ga n i z a c j e  o r az  i i umy  ludzi ,  
p r z yb ył yc h  s a m o c h o d a m i  i a u t o b u s a m i  z K a t o ­
wic, Ry bn i ka ,  Białej ,  i okol i c  Cieszyna.  Wi ec  
zagai ł  b u r m i s t r z  Ha l fa r ,  po czym przemawia ł a  
insp.  Ma lu s i ak  z Bie l ska  o r a z  m a r s z a ł e k  S e j ­
m u  Ś ląsk i ego  Grzesik.

U c h w a l o n o  o d p o w i e d n i e  r ezoluc j e .  Ma n i ­
fe s t ac j e  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e wa n i e m  h y m n u  n a ­
r odowego .

C IESZY N . (U c iek in ie rz y  sp o z a  O lzy). W  n o ­
cy z 19 na 20 wr ze ś n i a  br .  p r z e k r oc z y ło  g r a n i ­
ce p o l sk ą  pod  Ci es zynem k i lkudz ie s i ęc iu  P o l a ­
k ó w  i N i e m c ó w  z Cz echos ł owac j i  w wi ek u  p o ­
b o r o wy m .  P oza  t ym  przesz ło  na  s t r o nę  po l ską  
40 N i em c ó w  sud ec k ic h  wś ró d  n i ch  w i c e b u r ­

m i s t r z  Cz. Cieszyna  dr.  Schneewe is s ,  k t ó r y  r a ­
z em z  i nn ymi  Ni emcami  o d j e c h a ł  do  Niemiec.  
Uc iek in i e r zy  s k i e r o w a n i  są  do o bo z ó w  w  Nie- 
rodz i miu .

IST E B N A . (M a n ife s ta c ja ). D n ia  18 wrześn i a  
br .  od b y ł a  sfn t u t a j  m a n i f e s t a c j a  w sp ra wi e  P o ­
l a k ó w za Olzą.  Zebra ł o się n a  p l acu  kośc i e l ­
n y m  k i lka  set  góra l i  z I s t ebnej ,  J a w o r z y n k i  i 
Ko n i ak owa ,  aby z a m a n i f e s t o w a ć  w sp r aw i e  b r a ­
ci za Olzą.  Wi e c  zagai ł  mi e j sc o w y  wój t .  P r z e ­
mówi en i a  wygłosi l i  ks.  p ra ł a t  Grim.  naucz .  Si 
k o r a  i inni .  U c b w n y n i t  o d p o wi e d n ie  r e z o l u ­
cje i o d ś p i e wa n i e m  Roty z a k o ń c z o n o  wiec.

Stan w y ją tk o w y  w Palestynie
W  P a le s ty n i e  w  7 -miu  m ia s t ach  w p r o ­

w a d z o n o  obecn ie  s t an  w y j ą t k o w y ,  k t ó ry  
obo wiązu j e  od za cho du  do w sc h o d u  s ł o ń ­
ca.  Mia s t ami  t ymi  sa :  J e rozo l ima .  Haifa,  
Jaffa.  Jenin,  Nablus ,  N a z a re t  i T u lk a r s n .  
P on ad to  p o d ob ny  s t an  w y j ą t k o w y  ob o ­
wiązuje  na w sz y s t k i c h  w‘ażnie . iszycn d r o ­
gach  i na o bs z a r z e  s ze rokośc i  2 k!m.  po 
obu s t r on ach  linii ko le jowe j ,  idące j  do 
Egiptu.

A ra bo w ie  ogłosil i  s t r a j k  p o w s z e c h n y  w  
Nazarec ie ,  T yb c r i a d z i e ,  Haifie,  J e ro zo l i ­
mie i ki lku i nnych  micj .scowo.śctach.

Gen. K re jc zy  naczelnym wodzem 
armii czeskiej

P r e z y d e n t  republ iki  m i a J o w i ł  gen .  Kr e j ­
czy,  d o t y c h c z a s o w e g o  szefa sz t a b u  ■ - " w a l n e ­
go. naczelnym wodzem sił zbrojnych kram.

Jr  ' n ocz eśn i e  p r ez y d e n t  mi a n o wa ł  gan Ha-  
■'eka, g e n er a l ny m  Misiek;- r em ' ' b r o n y  p r z e .  

na terenie  ca ł ego  p a ń s t w a .

Premier Chamberlain otwiera drzwi od słynnego 
numeru 10-tego na Downing Street.

PR A G N IE S Z  D O B R O B Y TU ? O
siągnie sz  go —  w y r a b i a j ą c  t  
p i as ku  i c e m en t u :  D a c h ó wk i .
C e m b r o w i n y  s tudz ienne ,  Ru r y  
p r ze p u s t ow e .  P us t a k i ,  oagłę,  
P ły t y  c h o d n i k ow e ,  ora. ,  i nne  
w y r o b y  — na  m a s z y n ac h  ' f o r ­
m a c h  w f i rmie :  }  Z ab o k rz ę ck t  
i S ka,  Wa rsz aw- - , Czack iego  
19-P

p ie r w s z a  w  p o l k ę  fab ryk a  p a p y  b i t i i e z i i e j  i  k o l o r o w e j
F W I T T  FabrVka TekturY Dachowe, Produktów
E l l f l i j j  I ł  U  El I i  i  U l e i  Chemicznych i Asfaltu Sp. Akc.

w OŚWIĘCIMIU (Małop.)poleca swoje specjalne papy bitumiczne:
K O R IO L IT  t. zw .  BIAŁA PA PA  
B A R W O L 1T  koloru ceg lastego  lub z ie lonego  
S R E B R O L IT  z p ow lok ą  srebrzystą  

P ró b k i, p ro sp e k ty  i o fe ity  na ż ąd an ie  bezp ła tn ie .

Z w ra c a m y  u w a g ;  a a  z a re lB sU o w a tiB  n a z w y ,.*01110111“ . „ B A R T O IT " , „SREBROLIT", i n a  m a rk ę  o c h ro n n a  ( o rz s le k ) .

Opisane papv bitumiczne nadają się do pokrycia da­
chów wszelkiego rodzaju, nie zawierają smoły, są za­
tem bezwoune i odznaczają się estetycznym wyglądem

C H R IS T O L

Stosuje 'Aę 
na zimno

najlept zy, od wielu lat w yp rób ow an y  
środek do konserwacji starych dach ów  
kor-olitowych CHRISTOL przywraca  
papie p ierwotną elastyczność pow łoka  
Christolu chroni papę przed w p ły w a ­
mi atmosferycznymi.

Em il K u ź n i e k i
F a b r y k a  T e k t u r y  D a c h o w e j ,  P r o d u k t ó w  
C he m ic zny ch  i A s f a l t u  S p ó łk a  A k c y jn a
w  O ś w i ę c k m i u

BandałysKa 1 o r lo p e d y s la

M. Polaczek w Samborze 18.
Bandaże przepuklinowe zaopatru­
jące największe przepukliny. Spe­
cjalne pasv przeciw onniżenin 
żołądka Bandaże przeciw wypa­
daniu macicy. — Pończochy gu­
mowe przeciw żylakom. Podkta- — 
dki ortopedyczne pod ptask'e stopy.
Muczniki gumowe. Sztuczne nogi i rę­
ce, Gorsety ortop. przeciw skrzywieniu 
kręgosłupa: Aparaty ortop. dla skorygowania wykrzy­
wionych stóp itd. — C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o .

C H R ZE Ś C IJA Ń S K A  fi r m a  p o ­
s z uk u je  a g e n t ów  do  sp r ze d a ży  
n a r zę d z i  d o m o w o  - ro ln iczych 
po  ws ia ch .  W y s o k i  za r obek
z a p ew n io n y .  Zgłoszenia :  L wó w 
23, s k r y t k a  5.

KURSY s a m o c h o do w e ,  Kr ak ó w,  
ul. K r up n ic z a  l-l ( dawnie j  S ze w­
sk a  1) tel. 20(1-88. P r o w a d z o n e  
przez  f ac howc ów.  P r a w o  jazdy 
g w a r a n t o w a n e .  W p i s y  c o d z i e n ­
nie.

P rzed
Piędzikiem przedzimkiem

c h r o n i  d r z e w  a o  w o c o  w  e 

^  m a r k i

S A D O W N IC Z Y ®
uznany  w  dośw iadczen iach  i w  p raktyce 
za najlepszy z  lepów  krajow ych

Cud tfectaitlKR notaoczesne).
Browning „WESKO" kał. b mm jest limany przez znawców 
za najlepszy. Zabezpiecza od mimowolntgo strzału. S >tem 
belgijski, pięknie niklowany. Repetuje się przed strzałem, 
automatycznie wyrzuca gjizy- Huk kolosalny, wykonanie 
luksusowe. Ręko­
jeści wykładane ma­
są bakalitową, G« a- 
rancta fabryczna na 
8 lat. Idealna obrona 
przed napadem i 
kradzieżą. Cena zł.
6,95, dwie sztuki 
13 zł, setka naboi 
svst. „Fiobert" zł.
3,65. Pozwolcrne 
me potrzebne. Wv-' 
sytamy na listowne 
zamówienie. Płaci 
snjcie: Wytwórnia
Dr. Zamenhofa 12/P.

się przy odbiorze na poczcie. Adre- 
automatów „STRZAŁA", Watszawa,

Uwaga: Nasze wyroby uznane są 
za najlepsze.

J u ż  są  d o  nabycia  w  A d m i n i s t r a c j i  „ P i a s t a 0

Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. L—
W ysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064.
P rzy  zam ów ieniach  w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t .

N o w e  m o dele N is k ie  ceny
p o w sz ec h n ie  znanych w irów ek  do mleka

ALFA-LAVAL
ALFA LAVAL JUNIOR
sprawność: 90, 130, 160, 190 Itr.

P E R F E K T - ^ . W. VL
sprawność: 45,65,100. 135,170 Itr,

zapewniają zwiększenie dochodu gospodarstw nabywców.

Towarzystwo A ! f a - L a v a l .  fu. z o. o.
Centrala: W arszaw a, Tamka nr. 3  

Oddział: Poznań, D ą b r o w sk ie g o  12

P o r a d y  fachowe,  p r o s p e k t y ,  c en n i k i  — b e z p ł a t n i e

M M 3 M

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpałt. za 1 wiersz mra 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . .

1,00 zł. Drobne ogłoszenia n a jm n ie j   3,00 zł.
0,25 zł. Cała strona 4-szpaItowa w tekście . . . . . .  450,00 zł.
0.50 zł. Cala strona t y t u ł o w a   900,00 zł

O g ł o s z e n i a  t y ł k a  z a  g o t 6 w k « .  — Za terminowy druk Admlnistracia ule odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń d ługnterrJ^ow yehi Biurom ,..szeń 
rabat stosowni* do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*/, drożej. Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej n ie d z ie li.

Gała strona 6-szpaltowa po te k ś c ie ......................................... . i i i  4 l

Układ tabelaryczny, cyfrowy, k< torowy, na ostatniej u -nn if 
i zastrzeżone 5P \ dro*ej.
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